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Debato budżetowa trwa
Dlaczego zaniechano produkcji parowozom? H Moc na 
eksport ■ W obronie lasów M 16 rzeczników rolnictwa

{Obsługa własna)
Wczorajszy dzień w Sejmie upłynął pod znakiem przemysłu 

I rolnictwa, z tym, że to ostatnie miało aż 16 rzeczników. 
Przed południem — poza przemysłem — omawiano różne pro­
blemy komunikacji i energetyki, a z tematyki poprzedniego 
dnia sprawy chemii, przemysłu spożywczego i górnictwa. 
Przełomu dokonał pos. Maciszewski, łącząc w swym przemó­
wieniu problematykę przemysłu drzewnego z gospodarką le­
śną. Po dwugłosie lasu pos. Pszczólkowski otworzył wielką 
passę rolnictwa, która — zatrącając pod koniec o zdrowie — 
zakończyła się późnym wieczorem.

Listę 28 mówców rozpoczął 
pos. C. W ojtkiewicz (PZPR) o- 
mówieniem budżetu Min. Ko­
munikacji, utworzonego z 
dwóch połączonych resortów': 
kolei i transportu drogowego. 
Ta symbioza, jak stwierdził — 
m a swoje dobre strony. PKS 
pokrywa bowiem deficyt kolei 
i w sumie resort przynosi do­
chód. Główinym źródłem kole­
jowych s tra t są nieproporcjo­
nalnie niskie taryfy zarówno w 
przewozach pasażerskich jak

towarowych. Przy 4-krotnie — 
w stosunku do okresu przed­
wojennego — zwiększonej ilo­
ści przewozów pasażerskich i 
towarowych, niskie opłaty bar­
dzo się dają kolejnictwu we 
znaki.

Jedną z przyczyn częstych 
awarii, które również przy­
noszą spore straty, jest za­
trudnienie w PKP niewy­
kwalifikowanego personelu. 
60 tys. pracowników nie po­
siada np. szkoły podstawo-

Efekty wybuchów na Słońcu zanotowano 
w Świdrze • Nowe zakłócenia w eterze *  
Wiosna posuwa się z szybkością... 15 km 
na godz. • 10 st. na zach. i południu Polski

Coraz cieplej...
iNF.  W Ł A SN A

jakW ostatnich dniach 
już o tym pisaliśmy — na Słoń­
cu nastąpiły straszliwe w ybu­
chy, największe od 10 lat. Po 
każdym takim  zjawisku wystę­
pują i. na Ziemi pewne zjawi­
ska — zanik i zakłócenia w 
odbiorze fal radiowych, burze 
magnetyczne, w ystępują zorze 
polarne itp.

T ym  razem  — Jak Inform uje nas 
p. K alin ow sk a  k ierow n iczk a  Ob­
serw atoriu m  G eo fizyczn ego  w Ś w i­
drze pod W arszaw ą — nasze przy-

t'K A R T K A  
W D M I A M

Ładna Historia
J A N  GAILLARD, prem ier  

F ran cji, o św ia d czy ł parę  
dni tem u , że „w  A lg wii 
F rancja  dzia ła  w  poczuciu  
p e łn eg o  praw a, które jej 
przyzn aje h is to r ia 1'. Prasa  na­
sza cy tu ją c  tę  w y p o w ied ź  p i­
sa ła  o h istor ii — n ależa łoby  
m ów ić raczej o  H istorii — w y­
raźnie przez duże H.

H istoria  (ta przez duże H) 
je st osob n ik iem  pod ejrzanym  
i na dobrą spraw ę policje  
św ia ta  w in n y  się zająć dzia­
ła ln ością  tej p erson y . Poucza  
nas b ow iem  h istor ia  (przez 
m ałe li), że  ilek roć  pojaw ia  
się H istoria , ty le  razy rzecz 
dotyczy  jak iegoś  grubego  
szw in d lu , .jeśli n ie zbrodni na 
skalę m asow ą. Czego to ow a  
H istoria n ie  kazała ludziom  
robić w  ciągu o sta tn ich  p ięć ­
dziesięc iu  ośm iu  lat — na 
skórze w olow ej tego n ie sp i­
sać. W łaściw ie  na pod staw ie  
d ośw iad czeń  n aszego  ty lk o  
w ieku  m ożna by sporządzić  
n iew ie lk i, lecz gu sto w n y  ka- 
la log  w ym agań  H istorii. Zna­
laz łyb y  się  tam  przede  
w szystk im :

w ojn y  (prow adzone zazw y­
czaj d la tego , że H istoria  p o ­
w ierzy ła  kom uś m isję  cy w ili­
zacyjn ą  w stosu nku  do in ­
nych);

ob ozy  k on cen tra cy jn e  (do 
k tórych  w sadza się ludzi nie  
b ęd ących  w stanie zrozum ieć, 
czego w (ej ch w ili dom aga  
się  H istoria);

m asow e m ordy (d okonyw ane  
na lu d ziach , k tórzy  albo są  
przek onani, że H istoria do­
m aga się czegoś inn ego, albo  
po prostu urodzili się  w n ie ­
dobrym  czasie);

og łu p ian ie  narodu (nic ła t­
w ie jszeg o  niż przek onać parę 
m ilion ów  ludzi o tym , że po­
w inn i strzelać, rabow ać i da­
w ać się zab ijać, p on iew aż te ­
go sobie ży czy  H istoria).

B ądźm y jed n ak  sp ra w ied li­
w i: pan G aiilard  n ie  jest 
w yją tk iem . L udzie jeg o  pro­
fesji nad w yraz często  roz­
m aw iają z H istorią , ob ja w ia ­
jąc n astęp n ie  je j w olę  corarn 
publioo. Z azw yczaj jednak  
rozm ow y te odb yw ają  się w 
cztery  oczy . Nie zanotow ano  
ani jed n eg o  zeznan ia  p ostron ­
n ego  św iadka  tak iej rozm o­
w y.

P ew ien  urodzony w  T rew i- 
rze p raw nik , n azw isk iem  
M arks, p isa ł: „H istoria  nie po­
słu gu je  się cz ło w iek iem , aby  
w yk on ać w łasne p lan y , tak  
jak gd y b y  b y ła  jakąś n ieza- 
l^ n ą  osobą; h istoria n ie  jest 
n iczym  inn ym  jak d zia ła ln o­
ścią  cz łow iek a , k tóry  da.ży do 
w łasn ych  c e ló w 11.

IK S.

rząd y d ok ładnie  zare jestrow ały  o- 
sta tn ie  w y b u ch y  słon eczn e . C iekaw e  
ty lk o , że n ie  w y stą p iła  burza m a­
g n etyczn a , zam iast n iej na  m agn e-  
togram ach  zauw ażono gw a łtow n e  
choć k ró tk otrw a łe  zm ian y  w artośc i 
pola  m agn ety czn eg o  w  postac i du­
żych  w y ch y leń  na w y k resach . A że 
podobne zaburzen ia  trw ają  od k i l ­
ku dni — m ożna się spodziew ać  
n ow ych  zak łóceń  na fa lach  eteru  
jak  rów n ież  p o ja w ia n ia  się  zorzy  
polarn ej.

Może właśnie słoneczne za­
burzenia wpływają opóźniają- 
co na posuwanie się wiosny 
od południowego zachodu? 
Ostatnie obliczenia szybkości 
w iatrów  na wysokości 3 kilo­
m etrów wskazują, że wiosna 
posuwa się z prędkością 15 ki­
lometrów na godzinę. Z taką 
bowiem prędkością wieją obec­
nie górne wiatry, które zazwy­
czaj na tej wysokości mają 
prędkość do — 100 a nawet 
więcej kilometrów. Zastój ob­
serwuje się również w niższych 
w arstw ach naszej atmosfery i
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. Z

wej. Stąd wniosek o podnie­
sienie kwalifikacji.
Uzupełniając to przemówie­

nie pos. D. SańkcrSawczenko
ograniczył się do spraw taboru 
kolejowego, krytycznie ocenia­
jąc zaniechanie produkcji pa­
rowozów, których jakość ma 
renomę inie tylko w kraju, lecz 
i za granicą. Decyzja ta była 
związana z forsowaniem elek­
tryfikacji kolei. Nie przeciw­
stawiając się elektryfikacji 
pos. Sawczenko zwrócił jednak 
uwagę, że zdani jesteśmy w 
tym wypadku wyłącznie na 
import taboru, gdyż wyprodu­
kowano w  kraju  zaledwie 3 
próbne elektrowozy. A do­
świadczenie wskazuje, iż im ­
port pozostawia wiele do ży­
czenia. 70 proc. sprowadzonych 
w latach 1055 i 1956 lokomo­
tyw elektrycznych trzeba było 
wycofać z powodu wad kon­
strukcyjnych, bądź zlej jako­
ści wykonainia.

Przykłady te — zdaniem po­
sła — zmuszają do zastanowie­
nia czy decyzja zaniechania 
produkcji parowozów nie była 
przedwczesna.

Energetykę reprezentował we, 
wczorajszej debacie pos. W. 
Prusinowski (PZPR). Stw ier­
dził on, że pocieszającym zja­
wiskiem jest stworzenie w bu­
dżecie warunków znacznej po­
prawy w tej dziedzinie. Prze­
widuje się. bowiem uruchomie­
nie obiektów o mocy 500 MW. 
a nadto 250 MW przybędzie z 
t. zw. poślizgu. W sumie wzbo­
gacimy się więc o 840 MW, co 
pozwoli nawet na eksport 
mocy.

Swoje przemówienie pos. 
Prusinowski kończy apelem o 
powołanie lotniczej komisji do­
radczej przy Radzie Ministrów, 
która zajęłaby się opracowa­
niem programu rozwoju tego 
przemysłu posiadającego za­
równo tradycje jak i kadry.

Sytuację portów, baz i osad 
rybackich na wybrzeżu mor­
skim omawia pos. Gawroński 
(PZPR). P ian na 1958 r. prze­
widuje, że przedsiębiorstwa ry ­
backie z terenu woj. gdańskie­
go powinny odłowić 86 tys. ton 
ryb, podczas gdy na Szczecin 
przypada tylko 32 tys., a na 
Koszalin — zaledwie 24 tys., 
tak więc ponad 60 proc. poło­
wów koncentruje się na Wy­
brzeżu Gdańskim, co oznacza 
w praktyce niewykorzystanie 
naturalnych baz portowych w 
Szczecinie, Świnoujściu, Darło­
wie, Kołobrzegu, Ustce i w in-

Od 6 kwietnia klasyfikacja kin

i nowe ceny biletów
C eny b ile tó w  w stęp u  do kin  

ustalone zosta ły  k ilka  lat tem u na 
w yjątk ow o n isk im  poziom ie. Śred­
nia cena b iletu  w stęp u  do kina  
(biorąc pod uw agę teren  całego  
kraju) w yn osi zł 2,39 i n ie  sto i w  
żadnym  stosu nku  do k szta łtu jących  
się na ryn k u  cen  tow arów  i usług.

N a leży  rów n ież  w ziąć pod uw agę, 
że na przestrzen i osta tn ich  lat k o ­
szty  p rodu kcji film ów  oraz cen y  
film ów  sp row ad zan ych  z zagran i­
cy  w yd atn ie  w zrosły . T echnika  
w y św ie tla n ia  film ó w  w ym aga no­
w oczesn ej k osztow n ej aparatury, 
zaś sale k in ow e sp ecja ln ego  w y p o ­
sażenia . W tym  stan ie  rzeczy, przy  
nie zm ien io n y ch  od la t cen ach  b ile ­
tów  w stęp u , P ań stw o  dok łada do k i­
nem atogra fii o lb rzym ie  su m y, a k o ­
n ieczn e  ogran iczen ia  b u dżetow e po­
w odują zah am ow an ie rozw oju  k i­
n em atogra fii, Jed n ocześn ie  d e ficy to  
w ość w szy stk ich  kin w kraju u n ie ­
m ożliw ia  przek azan ie  ich  pod za­
rząd w ładz teren ow ych , co w in n o  
.jak na jszyb ciej nastąpić, zgodnie  z 
zasadą d ecen tra lizacji i co n iew ąt­
p liw ie  w p ły n ie  k o rzy stn ie  zarów ­
n o  na b u d żety  teren ow e, jak  i na 
dobór film ó w  oraz u trzym an ie  i 
w yposażen ie  sal k in o w y ch .

Z drugiej strony  n isk ie  c en y  b i­
le tów  stw arzają  m ożliw ości sp ek u ­
lacji, k tóra rozw in ęła  s ię  na d u ­
żą skalę.

Nie udało się 
utrzymać przy życiu
„sióstr syjamskich11

„S ióstr  sy ja m sk ich '1, które uro­
dziły  się w  K rakow ie, n ie  udało  
się  u trzym ać przy życiu .

D z iew czy n k i urodziły  się  zrośn ię­
te ze sobą m ostkam i i brzuszkam i. 
P oczątk ow o przypuszczano, że ma­
ją one je d y n ie  w sp óln ą  w ątrob ę  i 
ew en tu a ln ie  w sp ó ln y  w orek  o s ier ­
d ziow y. P rzy g o to w y w a n o  w ięc  n ie ­
m ow lęta  do op eracji, która m iała  
na ce lu  ich  rozd zielen ie . „S iostry  
sy ja m sk ie11 otoczono  w. III K lin ice  
G in ek o log iczn o-P o łożn iczej w  Kra­
kow ie  bardzo trosk liw ą  op iek ą .

P rzeprow ad zon e jed n ak  badania  
w yk azały , że „ s io stry  sy ja m sk ie11 
m ają ty lk o  jedn o serce. W tym  w y ­
padku nie m agio  być m ow y  ,o prze­
p row ad zen iu  ja k ie jk o lw ie k  op e­
racji. (P A P)

A by zapobiec tak iem u  stanow i 
rzeczy, u m ożliw ić  w ła śc iw y  rozw ój 
k in em atografii, u zysk ać  fu ndusze  
na. rozb udow ę s iec i i w ła śc iw e  w y ­
posażen ie k in  oraz p rzysp ieszyć  
proces p rzek azyw an ia  k in  pod za­
rząd rad narod ow ych , 6 k w ietn ia  
br. w prow adzona zostaje  na teren ie  
ca łego  kraju  k la sy fik a cja  k in  i 
zróżn icow anie  cen  b ile tó w  w stęp u .

W prow adza się n astęp u jące  k la ­
syfikacje  kin państw ow ych, związ­
kow ych i inn ych  p u n k tów  p u b licz ­
nych w yśw ietlania film ów :

1. K ina prem ierow e (zeroekrano-  
w e) z cen am i b iletów  za i  m ie jsce  

— 10 zł, za n  m ie jsce  — 8 zł.
2. K ina m iejsk ie  I ka tegorii — % 

cen am i b iletów  za I  m ie jsce  8 zł, 
za II m ie jsce  6 zł; u lg o w e: n a  I 
m iejsce  6 zł, na II m ie jsce  4 zł.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

nych partach Wybrzeża Za­
chodniego i Środkowego.

Kończąc przemówienie,
mówca stwierdza, że potrzeb­
na jest uchwała Rady Mini­
strów w sprawie rozwoju ry­
bołówstwa przybrzeżnego,
która usunęłaby wszystkie 
dotychczasowe błędy i za­
niedbania w tej dziedzinie.
Jeden z „zabłąkanych1' tema­

tów wczorajszej dyskusji poru­
szył pos. K. Morawski, w ska­
zując na niewłaściwe roz­
mieszczenie zakładów prze­
twórstwa mięsnego. Przykład 
przewożenia żywca z okręgu 
hodowlanego w Lubelskiem do 
rzeźni w Bytomiu, powrót mięsa 
do chłodni w Lublinie i znów 
podróż do Bytomia na przerób — 
świadczą chyba najlepiej o 
słuszności tego zarzutu. Innym 
znowu przykładem wadliwego 
projektowania jest budowa 
kombinatu mięsnego na Słu­
żewcu, a rzeźni — na Żeraniu. 
Mówca postulował o rozbudo­
wę zakładów przetwórczych w 
małych miasteczkach, które po­
siadają zarówno w arsztaty jak 
i fachowców.

Spośród omawianych już o- 
negdaj tem atów pos. Gawlas 
(SD) poruszył sprawę rozwoju 
chemii, a szczególnie przemy­
słu włókien syntetycznych, pos. 
L. Karolczak — problematykę 
górnictwa, domagając się m. in.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

„FxpIorer III” 
wagi 14,061 kg
wszedł na orbitę

NOWY JORK (PAP). W śro­
dę w południe z poligonu na 
przylądku Csnaveral w ystrze­
lony został trzeci am erykański 
sztuczny satelita Ziemi.

Nowy sztuczny księżyc nosi 
nazwę „Explorer III" i został 
wprowadzony na orbitę, tak 
samo jak wystrzelony 31 stycz­
nia br. „Explorer I“, przy po­
mocy pocisku rakietowego ar­
mii am erykańskiej typu „Ju ­
piter C“.

D ep. obrony podał w  środ ę po 
połu dniu  do w iadom ości, że  ,,E x- 
plorer III11 dokonał p ierw szego  o- 
krążen ia  Z iem i w  ciągu  121 m inut. 
K om u nikat podkreśla, że żyw ot  
„E xplorera 111“ będzie  krótk i, p o ­
n iew aż orbita jego  różn i s ię  n ieco  
od orb ity , po której m ia ł w ed łu g  
ob liczeń  krążyć. N ie  je s t  w y k lu ­
czone, że p rzestan ie  on istn ieć  już  
za k ilka  dni.

Oprócz n azw y ,,E xp lorer III" n o ­
w y  sa te lita  będzie  rów nież n osił 
nazw ę „G am m a 1958“.

,,E xplorer III" je s t  „b liźn ia ­
k iem " sa te lity  ,,E xp lorer I", k tóry  
krąży w ok ó ł Z iem i od 31 styczn ia  
br. Ma on tak sam o jak  „E xplorer  
I" form ę p ocisku  d łu gośc i ok. 
dw óch  m etrów  i o śred n icy  15 cm , 
ale w aży  n ieco  w ięce j od sw ego  
„bliźn iaka", a m ia n o w icie  14,061 
kg. N o w y  sa te lita  je s t  w yp osażon y  
w  dwa nad ajn ik i radiow e dzia ła ją ­
ca na często tliw o śc i 108 i 108,03 m e-  

gacyk li. A paratura nau kow a zn aj­
dująca się w  ,,E xplorerze III" w a ­
ży  5,1 kg.

»Wizyta była korzystna« -  
oświadczył Hammarskjoeld

na konieiencji prasowej w Moskwie
Od naszego stałego korespondenta

Moskwa, 26 marca.
Sekretarz Generalny ONZ, 

Dag Hammarskjoeld, spotkał 
się wczoraj w Moskwie z 
dziennikarzami radzieckimi i 
zagranicznymi. W yjaśnił on, że 
jego wizyta w stolic}' ZSRR 
jest jedną z tych wizyt, jakie 
składa w okresie przerw w se­
sjach ONZ w celu rozszerze­
nia kontaktów między członka­
mi tej organizacji. Jego obec­
ność w Moskwie nie wiąże się 
z żadnym kryzysem czy omó­
wieniem szczególnych, określo­
nych problemów. Chodziło o 
swobodne omówienie różnych 
spraw bez ustalania z góry ich 
porządku. Ogólnie mogę stw ier 
dzić — powiedział Hammarskjo 
eld — że ta wizyta, jak i inne 
tego rodzaju, była korzystna.

Wiele pytań, stawianych 
przez dziennikarzy, dotyczyło 
sprawy rozbrojenia. M. in. za­
pytywano, czy Hammarskjoeld 
prowadził w Moskwie rozmo­
wy na ten temat. Hamm ars­
kjoeld odpowiedział, że jest to 
problem tak węzłowy, iż nie 
może być nie poruszany w cza 
sie spotkania polityków.

Wybory w Jugosławii

W czasie niedawnych royborów do parlamentu Jugosławii: 
prezydent Tito z żoną przed jednym  z lokali wyborczych.

Przygotowania do konferencji Wschód— Zachód
■  Eksperci zachodni radzą nad rozbrojeniem 
m Pineau za strefą częściowo zdemilitaryzowaną 
a  Kalendarz piać mocarstw zach.

PARYŻ (PAP). Jak donosi agencja France - Presse toczą­
ce się obecnie prace zachodnich ekspertów, związane ze spra­
wą konferencji na najwyższym szczeblu, koncentrują się głów­
nie na różnych aspektach problemu rozbrojenia, a m. in, na 
zagadnieniu utworzenia w centrum Europy strefy ograniczo­
nej kontroli zbrojeń.

Zarysowuje się pewne zbli­
żenie stanowisk Wschodu i Za­
chodu, jakkolwiek tzw. „prace 
przygotowawcze" dalekie są je­
szcze od końca. Propozycje za­
chodnie przybiorą konkretną 
postać prawdopodobnie dopie­
ro w połowie kwietnia, zaś w 
początkach m aja dyskutować 
będzie nad nimi w Kopenhadze 
rada m inistrów spraw zagra­
nicznych NATO.

Dopiero potem przewiduje 
się rozmowy ambasadorów w 
Waszyngtonie, a następnie 
spotkanie na szczeblu m ini­
strów spraw zagranicznych, bę­
dące już bezpośrednim przygo­
towaniem do konferencji sze­
fów rządów.

Opracowane zostały dwa 
kontrprojekty mające zastą­
pić plan Rapackiego; nieza­
leżnie od tego francuski min. 
spraw zagr. Pineau po roz­
mowach, jakie zamierza prze­
prowadzić w Bonn w nadcho-

»Sm iertelna« dawka promieni K
Nowa metoda leczeaia leukemii
»Bank szpiku kostnego« u; N. Jorku

NOW Y JORK (PA P). In sty tu t  
B adań nad R akiem  w  F ilad elfii o- 
g ło s ił pracę dr T ocan tinsa , d o ty ­
czącą od k rytej przez n iego  m etod y  
leczen ia  leu k em ii (raka krw i).

M etoda dr T ocan tinsa  polega na 
n a św ie tla n iu  chorego  zw ierzęcia  
p rom ien iam i R oentgena . P ro m ie­
n ie  te  n iszczą  k om órk i rakow e, ró­
w n o cześn ie  jed n ak  n iszczą  i ży w e  
k om órk i szp iku  k ostn ego . W obec  
tego  pod aje s ię  zw ierzęc iu  n a ty ch ­
m iast drogą zastrzyk ów  d oży ln ych  
k om órk i szp iku  k ostn ego  z in n ego  
zw ierzęcia . W ten  sposób dr Tocan- 
tin s w y leczy ł ca łk o w ic ie  m yszy , 
k tórym  up rzednio  zaszczep ił le u k e ­
m ię.

Ta sam a m etod a zastosow an a na 
lud ziach  n ie  p rzyn iosł a d otych czas  
w ięk szy ch  rezu lta tów . W n a jlep ­
szym  w ypadk u  stw ierd zon o  k ró tk o ­
trw ałą  pop raw ę. P rzy czy n y  tego  
szu kać n a leży  w y łą czn ie  w  różn i­
cach  dozow ania  prom ien i. Dr To- 
can tin ś zastosow ał na sw o ich  17 pa­
cjen tach  dozę w ahającą się  od 40— 
350 ren tg en ó w  (jed n o stek  prom ieni)
1 p rzeszczep ił im rów n ocześn ie  od
2 do 18 m ld  k om órek  szp iku  k ost-  

I nego . J ego  zd an iem  rezu lta ty  p o ­

z y ty w n e  osiągn ąć  m ożna podając  
chorym  „śm iertelną"  daw kę 600 
ren tgen ów  przy rów n oczesn ym  
w strzy k n ięc iu  300 m ld zd row ych  
k om órek  szp ik ow ych . K om órki te, 
p od obnie  jak  u m yszy , rozm nażają  
się  n astęp n ie  w  krw i. W ten  spo­
sób u zysk ać  m ożna ca łk ow ite  w y ­
zd row ien ie .

B y  u m ożliw ić  dr T ocan tin sow i 
p row adzen ie  d a lszych  prac nad u -  
dosk on a len iem  jego  m etod y  le c z e ­
nia leu k em ii, założono ju ż w  N o­
w y m  Jorku  „bank szp iku  k o stn e­
go", oparty  na tak ich  sam ych  za­
sadach jak  „bank krw i" . Z głaszają  
się  tu och otn iczo  „szp ik od aw cy" , 
którzy pozw alają  sob ie  w y c ią ć  ka­
w a łek  żebra dla u m ożliw ien ia  sk u ­
teczn ej w a lk i z rakiem .

Z daniem  dr T ocan tin sa  w  pod o­
bny sposób zw a lczyć  m ożna śm ier ­
te ln e  daw k i prom ien i p o w sta ły ch  
po w yb u ch ach  atom ow ych . A m e­
ryk ań sk a  K om isja  E nerg ii A tom o­
w ej przeprow adza ob ecn ie  w  la b o ­
ratoriach w Oak R idge (T e n n e s^ e )  
d ośw iad czen ia  zu p e łn ie  podobne do 
jego  dośw iad czeń  przep row ad zo­
n ych  na leu jcem iczn ych  m yszach .

dzący piątek, ująć ma w spo­
sób syntetyczny stanowisko 
Zachodu w tej kwestii.
Przed kilkoma dniami przed­

łożony został w Waszyngtonie 
przez dowódcę sił zbrojnych 
NATO w Europie, gen. Nor- 
stada projekt kontroli zbrojeń 
w określonej strefie Europy 
środkowej. Plan ten dotyczy je­
dynie kontroli, dopuszcza za­
tem rozmieszczanie w strefie 
sił zbrojnych obcych mocarstw 
wyposażonych w broń różnego 
rodzaju, m. in. również w tak­
tyczną broń atomową. Zdaniem 
dowództwa NATO, decyzje 
powzięte na ostatnim  posiedze­
niu Rady NATO zapewniają 
Zachodowi skuteczną obronę.

Jeźełi chodzi o inne koncepcje 
wiążące się z problemem ne­
utralizacji środkowej części Eu­
ropy, to stały przedstawiciel 
Francji w Podkomisji Rozbro­
jeniowej ONZ, J. Moch wy­
powiada się za ograniczoną 
kontrolą stacjonujących tam 
obcych sił zbrojnych.

Francuski min. spraw zagr. 
Pineau przychyla się do kon­

cepcji utworzenia w centrum 
Europy strefy częściowo zde 
militaryzowanej, której ob­
szar, jak również obowiązu 
jący na jej terytorium sy­
stem kontroli, należałoby do­
piero ustalić. Zdaniem Pineau 
trzeba zapobiec możliwości 
wycofania się sił amerykań­
skich z kontynentu europej­
skiego oraz utworzenia od­
rębnego statutu dla NRF.

LONDYN (PAP). Jak  donosi 
agencja Reutera, prem ier Mac- 
millan omawiał w środę pers­
pektywy zwołania konferencji 
szefów rządów z ambasadorem 
brytyjskim  w Moskwie, który 
przybył na urlop do Londy­
nu.

We wtorek Macmillan odpo­
wiadając w Izbie Gmin na in­
terpelacje posłów oświadczył, 
iż nie przesłał jeszcze odpowie­
dzi na list prem iera Bułganina 
z 14 bm.

K lu czow ą spraw ą w tej dziedzi­
n ie  je s t  o s ią g n ięc ie  su k cesu , tem u  
p o w in n y  b yć  pod porząd kow ane  
p rob lem y proced uralne, n ie  m a za­
tem  d ecyd u jącego  znaczen ia  fak t, 
gd zie  sp raw y te będą rozp atryw a­
ne — w ONZ, czy  poza n ią . Z goda  
w  spraw ie rozbrojen ia  b y łab y  
w kład em  w sp raw ę ONZ bez  
w zględ u  na to, gdzie zosta łaby  
osiągn ięta . Z pu nktu  w idzen ia  ONZ  
dobrze b y łob y  jed n ak , by p rob le­
m y rozb rojen ia  rozp atryw ano n ie  
przez k ilk a  krajów  na k on feren cji 
na n a jw yższym  szczeb lu , a le  na pła  
szczyźn ie  ONZ, gd zie  w szystk ie  
pań stw a, rów n ież  m ałe , m o g łyb y  
zabrać głos.

Na pytanie w spraw ie planu 
min. Rapackiego, Ham m ars­
kjoeld odpowiedział, że pro­
blem rozbrojenia jest tak  ży­
wotny, iż rodzi się dużo pro­
jektów w tej dziedzinie — m. 
in. projekt polski. Projekty te 
wymagają dokładnego zbada­
nia i oceny. Jesteśmy dopiero 
na początku drogi, prowadzą­
cej do rozbrojenia.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 8

W lipcu w Sztokholmie

Światowy Kongres 
Herodów

DELHI (PAP). We w torek 
wieczorem zakończyła się w 
Delhi sesja biura Światowej 
Rady Pokoju. W obradach brali 
udział przedstawiciele 29 k r a - . 
jów, którzy uchwalili następu­
jące dokumenty: Oświadczenie 
w sprawie Światowego Kongre­
su Narodów na rzecz rozbro­
jenia i pokojowego współistnie­
nia, rezolucję w sprawie Indo­
nezji oraz oświadczenie w spra­
wie Algierii.

Biuro ŚRP proponuje wszyst­
kim, którzy dążą do ustanowie­
nia pokoju na świecie, by wy­
słali swych przedstawicieli na 
Światowy Kongres Narodów na 
rzecz rozbrojenia i pokojowe­
go współistnienia, który obra­
dować będzie w Sztokholmie 
od 16 do 22 lipca 1958 r.

Pragnąc zwołania konferencji 
na najwyższym szczeblu, która 
powinna utorować drogę do po­
lepszenia stosunków międzyna­
rodowych i do międzynarodo­
wego porozumienia, narody po­
winny doprowadzić do sukcesu 
swej własnej „konferencji na 
najwyższym szczeblu" na rzecz 
rozbrojenia i pokojowego) 
współistnienia.

Największy festiwal 
muzyczny świata
w br. w Paryżu

PARYŻ (PA P). W  o k resie  p ięc iu  
tygod n i (październik  — listopad  
br.) P aryż b ędzie  sto licą  m u zycz­
ną św iata .

Z ok azji in au gu racji cen tra ln ego  
dom u UNESCO M iędzynarodow a  
Rada M uzyczna przy UNESCO po­
stan ow iła  zorgan izow ać w  P ary ­
żu św ia to w y  k on gres i fe s t iw a l m u ­
zyk i. B ęd zie  to  n a jw ięk sza  im preza  
m u zyczn a  w szy stk ich  czasów .

K ongres obradow ać b ęd zie  od 24 
do 30 październ ika pod hasłem : 
„Ś w ia t m u zyk i i różn ych  ku ltur  
m u zycznych" . W ygłaszane o d czy ty  
pośw ięcon e  będą m u zy ce  Z achodu  
i W schodu.

W ram ach fes tiw a lu  m u zyczn ego  
odb ęd zie  s ię  pon ad 30 kon certów . 
U dział w  n ich  w ezm ą najlep sze  
o rk iestry  św iata , n a jsła w n iejsi d y ­
rygen ci i so liśc i. D o program u każ­
dego k on certu  w łączon o  jed en  
utw ór w sp ó łczesn ego  kom pozytora.

(PA P)

W  4 0  m i n u t . . .
Morderca ujęty

W środę ok. godz. 19, w  m ieszk a­
niu  przy ul. M ińskiej 14, zam ordo­
w ana została H elena  W róblewska.- 
P rzy b y ły  n iezw ło czn ie  na m ie jsce  
zbrodni prokurator D ob rzyń sk i i 
K om end ant MO Praga - P o łu d n ie  
Z. K am ińsk i, stw ierd zili, że sp raw ­
ca m ordu u c iek ł przez okno, które  
jeszcze  by ło  otw arte . Na parapecie  
okna dostrzeżono ślad y  buta m or­
dercy. «

O kazało się, że po połu dniu  
gościem  W róblew sk iej b y ł Jerzy  
P iętk a . W szczęto pościg , w  k tóre ­
go w y n ik u  zabójca  zosta ł u jęty  na 
ul. G rochow sk iej. P ościg  m ilicji 
trw ał ok. 48 m in ut.

P iętk a  przyzn ał s ię  do dokonania  
m orderstw a.

Jest to drugie  w  b. tygod n iu  m or 
d erśtw o na G rochów ie, w y k ry te  w  
tak szyb k im  czasie  przez organa  
m ilic j i i proku raturę

(W it-M iei)

Rozmowy sejmowe

Kopalnia... dla NIK
OKO I UCHO Sejm u — to N a j­

w yższa  Izba K ontroli. Jej prezes  
— K on stan ty  D ąbrow sk i — sied zi 
w y trw a le  w loży , tuż za ław am i 
przezn aczon ym i dla B ady P a ń ­
stw a. N ie  o p u śc ił je szcze  ani je d ­
n ego  posied zen ia , ani jed n ej c ie ­
kaw ej w y p o w ied z i w  d ysk u sji 
nad bu dżetem . Ta d y sk u sja  bo­
w iem , t  to  dla n iego  — ja k  n ie  
trudno się  d o m yśleć  — p raw d zi­
w e „K lo n d ik e11. P raw dziw a k o ­
paln ia  sy g n a łó w  i ob serw acji.

— M oże pod zie li się  pan n ie k tó ­
rym i z n ich  z czy te ln ik a m i „ Ż y ­
cia", pan ie  prezesie.

wie, zabierający głos w dysku­
sji wnoszą ogromną ilość przy­
kładów konkretnych, które po­
winny stać się obiektem zain­
teresowania nie tylko m ini­
sterstw, lecz również Najwyż­
szej Izby Kontroli. Wiele uwag, 
które padły tutaj NIK włączy 
niewątpliwie do swych pla­
nów roboczych.

Z tego względu — jeślibym 
miał ocenić jakoś dotychczaso-

_  Obserwacji i spostrzeżeń w ą djrekusję -  stwierdziłbym; 
mam sporo -  mówi K onstanty ■* ,3?* cenna 1
Dąbrowski. — A najważniejszą 
obserwacją jest fakt, iż po­
słowie naprawdę starannie . . .  .
przygotowali sio do obecnej »

pożyteczna
Tak się złożyło — mówi da­

lej K onstanty Dąbrowski —

dyskusji. Skutkiem tego sły- kie kadencje od Krajowej
szeliśmy wiele bardzo istotnych
i ciekawych uwag. Niektóre wieaziec> ze Jesl1 ldzie o przy 
wypowiedzi są opracowane tak 
wnikliwie i rzeczowo, że po­
winny być bardzo szczegółowo 
przestudiowane przez resorty.
Niektóre wystąpienia, które 
słyszeliśmy podczas obecnej 
debaty były naw et w pewnym 
sensie m e m o r i a ł a m i ,  obra 
żującymi całokształt sytuacji

gotowanie do dyskusji i rze­
czowość — to widać obecnie 
duży postęp.

— I jeszcze  jed n o  p y tan ie  „przy  
okazji" . Jak  ocen ia  pan prezes  
pom oc prasy  dla N ajw yższej Izby  
K ontroli przy  dostarczan iu  k ry ­
ty czn y ch  sy g n a łó w  z terenu?
— Na ten tem at jest oczy­

wiście wiele do powiedzenia.
w danej gałęzi gospodarki na- Przyznam się panu jednak, iż
rodowej.

Takim właśnie memoriałem 
było wystąpienie posła Józefa 
Macichowskiego, który mówił 
o sprawie lasów i gospodarki 
leśnej. Widzę także, iż posło-

w niedługim czasie zamierzam 
spotkać się z dziennikarzami 
w szerszym gronie, będzie wte­
dy okazja aby obszerniej o 
tym porozmawiać ..

A. W. WYS.
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269 głosami przeciiu 194 
przeforsowano zbrojenia atomowe w NRF
Ostrzeżenie zilt. zaiuodoimjch—Wzburzenie opinii

BONN (PAP). Jak donosiliśmy, w nocy z wtorku na środę 
Bundestag zach. niemiecki po 4-dniowej debacie głosami par­
tii końskiej koalicji rządowej — Unii Chrześcijańsko-Demokra 
tycznej i Partii Niemieckiej — uchwalił rezolucję w sprawie 
uzbrojenia Bundeswehry w broń atomową. Głosowanie nad 
poszczególnymi punktami wniosku partii koalicji rządowej od­
było się oddzielnie. Większością głosów deputowanych tych 
partii zostały one przyjęte.
Głosami deputowanych koa­

licji rządowej odrzucony został 
m. in. wniosek FDP przewi­
dujący rezygnację NRF z uz­
brojenia Bundeswehry w  broń 
atomową i zmagazynowania 
tej broni n a ' terytorium  NRF 
oraz wzywający rząd federal­
ny do akcji na rzecz, przystą­
pienia ‘Niemiec zach. do strefy 
bezatomowej. Odrzucony został 
także wniosek FDP zobowiązu­
jący rząd do rokowań z inny­
mi państwam i w sprawie po­
rozumienia na tem at rezygnacji 
z produkowania i posiadania 
broni atomowej.

Wnioski FDP, aby rząd boń- 
ski działał na rzecz utworzenia 
przez 4 wielkie mocarstwa gru­
py roboczej składającej się z 
przedstawicieli tych mocarstw, 
która by omówiła sprawę Nie­
miec, oraz opracowała zasady 
trak ta tu  pokojowego dla catyui 
Niemiec, jak również, aby rząd 
podjął kroki w celu ochrony 
przeciwatomowej ludności zo­
stały przesłane do KOiiiwji 
spraw zagranicznych Bundesta­
gu.

257 głosami przeciwko 195 
Bundestag odrzucił wniosek 
SPD, która stwierdzając, że 
głowice atomowe stanowią broń 
masowej zagłady, a ich użycie 
nie stanowi żadnej obrony, w y­
stąpiła, aby rząd Federalny za­
proponował innym państwom 
porozumienie w sprawie wyrze­
czenia się broni atomowej.

269 głosami przeciwko 194 
odrzucony został także wnio­
sek SPD, aby rząd federal­
ny nie podejmował żadnych 
zobowiązań i kroków. 
zmierzałyby do uzbrojenia 
Rudeswehry w głowice ato­
mowe, do budowy wyrzutni 
rakietowych w NRF i maga­
zynowania rakiet o głowi­
cach atomowych na teryto­
rium Niemiec zachodnich. 
Odrzucony został przez Bun­

destag również wniosek SPD 
przeciwko uzbrojeniu Bundes­
wehry w  broń atomową, które 
przekreśla nadzieje na polity­
czne rozwiązanie problemu 
niemieckiego. Bundestag odrzu­
cił także wniosek socjaldemo­
kratów  w sprawie opublikowa­
nia przez rząd federalny „Bia­
łej Księgi'1, w której zaw ar­
te byłyby powody, dla których 
rząd bierze pod rozwagę wy­
posażenie Bundeswehry w broń 
atomową. Głosami 265 deputo­
wanych koalicji rządowej 
przeciwko 194 odrzucony zo­
stał wniosek SPD, aby w strzy­
mać kroki w sprawie uzbroje­
nia Bundeswehry w broń ato­
mową aż do czasu odbycia j  
konferencji na najwyższym j

sprowadzano do tego czasu ra­
kiet typu „M atador11.

Wniosek SPD wzywający 
rząd federalny do rokowań z 
Polską i innymi zaintereso­
wanymi państwami w spra­
wie realizacji planu Rapac­
kiego, został przesłany do ko­
misji spraw zagranicznych 
Bundestagu.
Łącznie opozycja — FDP i 

SPD — zgłosiła 13 wniosków, 
które zostały odrzucone przez 
Bundestag lub przesłane do ko­
misji spraw  zagranicznych.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje wniosek przedstawiony 
przez przewodniczącego frakcji 
FDP, Mendego, domagający się 
utworzenia wszechpartyjnego 
rządu z nowym kanclerzem na 
czele, rządu „sytuacji w yjątko­
w ej11.

Projekt FDP ogłoszenia 
„narodowej sytuacji wyjątko­
wej11 przewidywał m. in., że 
w porozumieniu ze swymi 
sojusznikami rząd NRF po­
dejmie rozmowy z rządem 
polskim w sprawie utworze­
nia strefy bezatomowej w 
Europie środkowej i wystąpi 
z inicjatywą do 4 wielkich 
mocarstw w sprawie omówie­
nia zasad traktatu pokojo­
wego z całymi Niemcami. 
Następne posiedzenie Bun­

destagu zostało wyznaczone na 
16 kwietnia.

Potrzebne
„pogotowie narodowe"

W środę odbyło się posie­
dzenie grupy parlamentarnej 
SPD. Frakcja zajrruiwała się 
tezą postawioną przez Ollen- 
hauera, iż uwzględniając

fakt, że nie został dotych­
czas zawarty traktat pokojo­
wy z Niemcami, a rząd fe­
deralny zdecydowany jest 
wyposażyć Bundeswehrę w 
broń atomową, Niemcy zna­
lazły się w sytuacji wyma­
gającej „pogotowia narodo­
wego11.
Agencja DPA podaje, iż 

SPD skłonna była poprzeć 
gabinet „sytuacji w yjątkow ej1 
którego głównym celem powin­
no być zawarcie trak ta tu  po­
kojowego z całymi Niemcami.

Związki zawodowe 
grożą strajkiem

BONN (PAP). „Parlam entar­
na bitwa atomowa w prowizo­
rycznej stolicy Niemiec fede-

ZE ŚWIATA
Zgon

prof. F. Znanieckiego
W ASZYNGTO N. Florian  

Z n an ieck i, znany p o lsk i so cjo ­
log , zm arł 25 bm . w  m ie jsco ­
w o śc i C ham paign w  stan ie  
Iliin o is , przeżyw szy  la t 76. 
Z n an ieck i b y ł od 1919 r. do 
1939 r. p rofesorem  w  P ozna­
niu , skąd la tem  1939 r. w y je ­
chał do USA  na zaproszenie  
U niw . Colum bia. W r. 194(1 
p rzen iósł się na u n iw ersy te t  
stanu  Illin o is . Z n an ieck i je s t  
m. in. autorem  6-tom ow ej pra­
cy  pt. „C hłop i p o lscy  w  Euró- 
pic i w A m eryce" .

Uran na Antarktydzie
TOKIO. E k sp ed ycja  jap oń ­

ska. na A n tark tyd ę znalazła  
złoża uranu na w y sp ie  Ongui 
i przyw iozła  do analizy  3 kg  
m in erału .

Biały małpolud 
z Sumatry

DŻAK ARTA. S ch w ytan y  o- 
sta tn io  w p o łu d n iow ej części 
Su m atry ta jem n iczy  m ałpolud  
zw an y S in day je s t  isto tą  płci 
żeń sk iej, m a 17 lat, przeszło  
m etr w zrostu  i p ok ryty  je s t  
białą sierścią .

Konferencja prasowa Hammarskjoełda
(B) DOKOŃCZENIE z e  s t r . 1

Jeśli chodzi o teren ewen­
tualnego spotkania na najwyż­
szym szczeblu, nie ma znacze­
nia, czy odbyłoby się ono w

neralnego ONZ, D. Hamm ars­
k jo ld a , i przeprowadził z nim 
rozmowę.

W czasie rozmowy obecny 
był sekretarz Prezydium Rady

dalszy postęp , lecz  n iew ie lk i, gdyż  
Szczeblu, jak  również aby niej  istn ieje  ten d en cja  do zm n iejszen ia

liczb y  pracow n ik ów  sek retaria tu , a

siedzibie ONZ — o co zapyty- j  Najwyższej ZSRR, M. Georga- 
wai jeden z dziennikarzy — 
czy gdziekolwiek indziej. Byli­
byśmy radzi — mówił Ham- 
marskjoeld — gdyby odbywało 
się ono w ONZ, ale nie to jest 
decydujące. Samo spotkanie 
byłoby korzystne — pod w a­
runkiem dobrego przygotowa­
nia.

P rzed staw icie l gazety  „Trud" za­
pyta ł, jak ie  są persp ek tyw y  z w ięk ­
szen ia  liczb y  ob y w a te li radzieck ich , 
za tru d n ion ych  w  sek retariacie  
OJJZ. H am m arskjoeld  stw ierd ził, że 
isto tn ie  m ało  ob yw ate li radzieck ich  
pracuje w sek retariacie , a!e w ub. 
roku n astąp ił ju ż w tej dziedzin ie  
postęp . P rzew id u je s ię  rów nież

dze.

MOSKWA (PAP). Ambasador 
Szwecji w Moskwie R. Sohl- 
man wydał w środę przyjęcie 
na cześć przebywającego w sto­
licy ZSRR sekretarza geenral- 
nego ONZ Hammarskjoełda. Ze 
strony radzieckiej na przyjęciu 
obecni byli: N. S. Chruszczów, 
A. Mikojan, F. Kozłow, A. Gro- 
myko, min. spraw zagr. U krai­
ny Pałamarczuk, min. spraw 
zagr. Białorusi Kisielew, A. Ki- 
riczenko i wiele innych ofic­
jalnych osobistości.

ralnych — pisze „Telegraf11 —
zaalarmowała niemiecką opi­
nię publiczną. Obserwatorzy 
polityczni oczekują najcięż­
szych zmagań, jakie zna Re­
publika Federalna od czasu 
powstania...11

Zarząd zw. zawodowych 
przesłał wszystkim frakcjom 
Bundestagu depesze ostrze 
gawcze z żądaniem zrezygno­
wania ze zbrojeń atomowych. 
W Kassel odbył się równo­
cześnie pierwszy strajk pro­
testacyjny. Depesze ostrze­
gawcze zw. zawodowych sta­
ły się we wtorek wieczorem 
sensacją dla Bonn.
BONN (PAP). W piątek zbie­

rze się w Hamburgu zarząd 
zach. niemieckich zw. zawodo­
wych, który na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu ustosunkować 
się ma do żądania zorganizo­
wania w  NRF strajku  pow­
szechnego na znak protestu 
przeciwko zbrojeniom atomo­
wy m.

Amerykański korespondent 
dziennika „Neue Rhein - Zei- 
tung11 donosi z Waszyngtonu, 
iż reakcja ludności zach. nie­
mieckiej zaskoczyła Waszyng­
ton. Dziennik pisze: „Decyzja 
w parlam encie zapadła, jednak­
że dyskusja nie zakończyła 
się. Naród jest bardziej wzbu­
rzony, niż to sobie wyobraża­
ją niektórzy deputowani. Jest 
on głęboko świadomy, że stoi 
wobec żywotnego dla siebie 
problem u'1. Grupa parlam en­
tarna partii adenauerowskiej 
otrzymała 2.832 depesze prote­
stujące przeciwko stanowisku 
zajętemu przez tę partię w 
sprawie zbrojeń atomowych.

Prasa brytyjska w kores­
pondencjach z ŃRF wskazu­
je na opozycję ludności Nie­
miec zach., a zwłaszcza kla­
sy robotniczej, wobec zach.- 
niemiecldch zbrojeń atomo­
wych. Boński korespondent 
„Daily Telegraph11 informując 
o strajku w Kassel, o apelu 
70 profesorów uniwersytetu 
oraz o stanowisku kierowni­
ctwa zachodnio - niemieckich 
związków zawodowych pisze, 
że „gorączkowa debata zro­
dziła żądania na rzecz szero­
kiej akcji przeciwko zbroje­
niom atomowym11.

Rewizja układów z 1354 r.?
LONDYN (PAP). Agencja 

DPA podaje, iż należy liczyc 
się z przyjęciem przez Radę 
Unii Zachodnio - Europejskiej 
wniosku federalnego m inister­
stwa obrony w sprawie rewi­
zji układów podpisanych w p a ­
ździerniku 1954 r. (NRF zobo­
wiązała się wtedy do nieprodu- 
kowania broni atomowej, bakte­
riologicznej i chemicznej, czoł­
gów, samolotów i niektórych 
rodzajów broni ciężkiej). By­
łaby to pierwsza rewizja tych 
układów.

Konferencja prasowa Eisenhowera

■Genewa czy Waszyngton? 
■Recesja gospodarcza w USA 
■ Doświadczenia z bronią nuklearną

WASZYNGTON (PAP). W 
środę odbyła się w Białym Do­
mu konferencja prasowa, na 
której prezydent Eisenhower 
odpowiadając na pytania dzien­
nikarzy poruszył trzy zagadnie­
nia: a) sprawę konferencji na 
najwyższym szczeblu; b) sp ra­
wę „recesji gospodarczej11 w 
St. Zjednoczonych oraz c) pro­
blem doświadczeń z bronią a- 
tomową i wodorową.

Projekt
wspólnoty zbrojeniowej
państw UZE

BO N N  (PA P). W w y n ik u  rozm ów  
m iędzy  m in. obrony NRF S trau s­
sem  i m in. obrony W. B rytan ii 
San d7/sem , ja k ie  od b y ły  się  w  B onn  
24 i 25 bm ., op racow an y zosta ł pro­
je k t u tw orzen ia  w sp ó ln o ty  zb ro je­
n iow ej pań stw , w ch od zących  w  
sk ład  U nii Z achodnio  - E u rop ej­
sk iej. C elem  w sp ó ln o ty  b y łab y  
w sp ółpraca w  d zied zin ie  badań nad  
rozw ojem  n ow oczesn ej broni, oraz  
w  d zied zin ie  p rodu kcji uzbrojenia .

K om u nikat og łoszon y  na zakoń­
czen ie  rozm ów  propon uje, aby  
is tn ie ją ce  ob ecn ie  dw u stron n e urno 
w y  m iędzy  NRF i W, B rytan ią , a 
tak że trójstronna u m ow a m iędzy  
NRF, F rancją  i W łocham i, p rze­
kszta łcon e  zosta ły  w  porozum ien ie  
w ie lostron n e, do którego  m og łyb y  
p rzystąp ić  p ań stw a — czło n k ęw ie  
UZE.

Jeden z dziennikarzy zapytał 
prezydenta, czy uważa, że wi­
doki konferencji na najwyż- 
szym szczeblu są obecnie lepsze 
czy też gorsze. Prezydent u- 
chylił się od bezpośredniej od­
powiedzi przypominając jedy­
nie, iż uważał i uważa nadal, 
że taka konferencja powinna 
być dokładnie i szczegółowo 
przygotowana. W tej dziedzinie 
rząd St. Zjednoczonych — po­
wiedział Eisenhower — „kieru­
je się rozsądkiem, logiką i za­
sadą poszanowania praw dy11.

Odpowiadając na dalsze py­
tania prezydent stwierdził, że 
miejscem spotkania na najwyż­
szym szczeblu może być tak 
samo dobrze Genewa, jak i Wa­
szyngton. Gdyby przywódcy ra­
dzieccy wyrazili chęć odbycia 
konferencji na najwyższym  
szczeblu w St. Zjednoczonych, 
rząd amerykański ęie miałby 
przeciwko temu żadnych za­
strzeżeń.

O m aw iając zagad n ien ie  „ recesji 
gospodarczej"  w  St. Z jed n oczo ­
n ych . p rezyd en t E isen h ow er w y ra ­
zi! pogląd , „że osiągn ęła  ona sw ój 
p u nkt szczytow y" , j e ś l i  chodzi o 
p rojek ty  obn iżen ia  pod atków , to 
w ch w ili obecnej taka obn iżk a w y ­
daje się  rządow i am eryk ań sk iem u  
niew sk azan a . N atom iast rząd za­
m ierza zw ięk szyć  w k rótce  w yd atk i 
na zbrojenia . W przysz łym  roku  
fin an sow ym , który  rozp oczyna się  
w  St. Z jed n oczon ych  1 lip ca , pozy-

Zachowanie się Łajki •  Elemen­
ty orbity sztucznych księżycóm 

O Obserwacje jońosfery

Pieriusze irjjniki badań

za pomocą sputników
M OSKW A (PAP). We w torek , w  

p ierw szym  dniu obrad dorocznej 
ses ji A kadem ii N auk ZSRR u czen i 
rad zieccy  o g ło sili n iek tóre  w stęp n e  
rezu lta ty  badań p row adzonych  za 
pom ocą sztu czn ych  sate litów .

P on iższe  dane i in form acje  p och o­
dzą z referatu  g łów n ego  sek retarza  
nau k ow ego  A kadem ii N auk ZSRR, 
A. W. T opczijew a. F ragm en ty  re­
fera tu  zam ieśc iły  środ ow e „Izw ie- 
stfa .“ .

A naliza  ob serw acji zach ow ania  
się  Ł ajk i św iad czy , iż p ies zn iósł 
zadow alająco n ie  ty lk o  okres w z lo ­
tu  rak ie ty  i w e jśc ia  sputn ika  na 
orbitę, lecz  rów nież w aru n k i lotu  
orbitalnego.

Jak w y k a za ły  w stęp n e  w y n ik i ob­
serw acji Ł ajki, p rzysp ieszen ie  w  
n ajtru d n iejszej z b io log iczn ego  
punktu  w idzen ia  faz ie  lo tu  — w z lo ­
cie rak iety  i przejśc iu  sztu czn ego  
k siężyca  do lo tu  po orb icie  — dzia­
ła ło  na psa w  k ieru n k u  od p iersi 
do grzbietu.

Po rozszyfrow an iu  dan ych  okaza­
ło  się, że po starcie  liczba uderzeń  
serca w zrosła  m om en ta ln ie  trzy -

poza tym  p rzyb yw ają  do ONZ now i 
człon k ow ie , k tórzy  rów nież chcą  
m ieć sw o ich  o b y w a te li w  sek reta ­
riacie.

W spraw ie pomocy technicz- 
£S I t a l i i  U t a j n i  &06.] dla krajów  słabo rozwinię­

ty c h ,  Hammarskjoeld ośw iad­
czył. że przewiduje sie prze­
znaczenie w roku przyszłym na 
fundusz pomocy około 100 mi­
lionów dolarów.

Na pytanie dziennikarza za­
chodnio - niemieckiego, czy 
Hammarskjoeld spotkał się w 
Moskwie z Bułganiinem, zosta­
ła udzielona odpowiedź prze­
cząca.

E. WASZCZUK.

Między

GŁOS W DYSKUSJI
Między innymi była wczoYaj 

w Sejmie mowa o problemach 
i trudnościach naszej energe­
tyki.

W kilka chwil później — w 
całym Sejmie zgasło światło.

Z MEDYCYNY
Poseł Józef Wanat rozpoczął 

przemówienie od stwierdzenia: 
„Jedną z chorób, którą zarażo­
na jest część naszych oddol­
nych działaczy gospodarczych, 
planistów i ekonomistów to 
fakty zaniżania planów pro­
dukcyjnych, jak również zawy­
żanie niektórych składników...”

MUUUUUH!
„Moim zdaniem należałoby 

cały problem paszowy oddać 
konsumentowi, jakim jest Mi­
nisterstwo Rolnictwa” — oś­
wiadczył poseł Konstanty Mo­
rawski.

TĘPE HASŁO
Próbując polemizować z w y ­

wodami posła Makarczyka z Ko.  
ła „Znak”, na temat złych o- 
strzy do golenia — inny poseł, 
zasiadający również na lawach 
bezpartyjnych, Bronisław Józ­
ków z Człuchowa, wystąpił z 
hasłem: „Nawet tępe żyletki
nie zahamują naszej drogi do 
socjalizmu!”

REKORD
Biuro Prasowe Sejmu pobiło 

wczoraj swój rekord życiowy. 
W przerwie obiadowej pomię­
dzy obradami plenarnymi ze­
brała się Komisja Zdrowia. Już 
wczesną porą poobiednią p. 
Leon Przybysz z Klubu Spra­
wozdawców wręczał dzienni­
karzom sprawozdanie z tego 
posiedzenia.

WYS.

MOSKWA (PAP). 26 bm. 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, K. Wo- 
roszyłow, przyjął sekretarza ge-

Godzinna przerwa

w dopływie prądy
INF. WŁASNA

W arszaw a pozbaw ion a by ła  w  
środ ę przez godzinę d op ływ u prą­
du. 6  godz. 14 nastąp iło  u szk od ze­
n ie  d ław ik a  przy kablu za sila ją ­
cym . O godz. 15 u su n ięto  aw arię.

E lek trow n ia  w y łą czy ła  w ie cz o ­
rem  p ew ną część  kab li zasila ją ­
cych , a jed n o cześn ie  ap elu je  się  
do w szy stk ich  m ieszk ań ców  W ar­
szaw y, szczegó ln ie  do m ieszk ań ców  
Śródm ieścia , P ow iśla , C zerniakow a, 
S ask ie j K ępy  i S tarów ki, aby d z i­
siaj w ieczorem  p ow yłącza li n iep o ­
trzeb ne grzejn ik i, żelazk a  itp. (wm)

Kara śmierci
za zabójstwo ekspedientki

Sąd W ojew ódzki w  L ublin ie  na  
sesji w yjazd ow ej w  Z am ościu  roz­
patrzył w  tryb ie  doraźnym  spraw ę  
23-letn iego Z dzisław a M agryty , o- 
skarżon ego o dok onanie  b e s t ia l­
sk iego  m orderstw a na osobie K a­
zim iery P ta szy ń sk ic j, ek sp ed ien tk i 
sk lepu  MHD w  Z am ościu . P rze ­
w ód sądow y u d ow od n ił M agrycie  
pop ełn ien ie  zbrodni, k tórej m oty­
w em  była chęć rabunku, i skazał 
go na karę śm ierci.

P on iew aż rozpraw a prow adzona  
była w  tryb ie  doraźnym  — w yrek  
je s t praw om ocny i n ie  p rzysłu gu je  
od n iego  odw ołan ie. (PAP)

Dalsza debata nad budżetem
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
przyspieszenia decyzji w spra­
wne utworzenia górniczej służ­
by zdrowia. Pos. H. Łukasze­
wicz (PZPR) mówił o spawa­
niu i produkcji tlenu. Kończąc 
cykl przemysłowy pos. J. Wa­
nat (PZPR) omówił problem 
kosztów produkcji.

Obroną lasów i wskazaniem 
racjonalnej gospodarki drzew­
nej byio wystąpienie pos. J. 
Macichowskicgo. Apełował on 
o radykalną zmianę polityki w 
tej gałęzi gospodarki. Oznaki 
przemiamy są zresztą już w i­
doczne. W tym roku zm niej­
szono plan wyrębu lasu o 1 
min m sześć., co, równa się 5 
tys. ha lasu. Przeprowadzona 
podwyżka cen drewma zahamo­
wała natomiast m arnotraw ­
stwo znacznie skuteczniej niż 
stosowane dotychczas prośby i 
przekonywania. Mimo to defi­
cyt drewina będzie się nadal 
powiększać.

Gdzie rezerwy? — zapytu­
je mówca i zalicza do nich 
zmianę technologii obróbki 
drewna, śmiały rozwój pro­
dukcji płyt wiórowych, a 
przede wszystkim moderni­
zację przemysłu drzewnego. 
Domaga się także wyklucze­
nia z eksportu surowca, uwa­
żając za uzasadniony eksport 
mebli i innych przetworów. 
Uzupełnieniem tematyki le­

śnej było przemówienie pos. J. 
Warzechy (PZPR).

Cykl rolny otworzył pos. E. 
Pszczółkowski (PZPR) zastępca 
p rze wod n icząc ego S e j mowę j
Komisji Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego. 1 

— Jędrnym z głównych ele­
mentów nowej polityki rolnej 
zapoczątkowanej w styczniu 
ub. r. — oświadczył m. in. 
mówca — było doprowadzenie 
do większej stabilizacji stosun­
ków własności ziemi w gospo­
darce rolnej. Na tej drodze do 
konana została duża praca,

szczególnie w dziedzinie p ra­
wodawczej.

Do wykonania pozostała jed­
nak praca w terenie m. iin. 
wydanie ok. 245 tys. aktów 
nadania, przeprowadzenie sza­
cunków dla 550 tys. gospo­
darstw  i wpisanie do ksiąg 
wieczystych ok. 750 tys. gospo­
darstw. Ważnym czynnikiem 
w realizacji nowej polityki by­
ło również, jak stwierdza 
mówca, przeprowadzenie decen­
tralizacji w zarządzaniu rolnic­
twem. Radykalnych zmian do­
konano również w zarządzaniu 
PGR-ami. Zmian}’ te przyno­
szą już pewne rezultaty w 
przewidywanym zmniejszeniu 
deficytu za rok 1957 i 1958 o 
prawie 2 mld zł.

Mówca podkreśla jednak, iż 
PGR w dążeniu do opłacal­
ności gospodarki nie mogą za­
gubić swej istotnej roli gospo­
darstw  nasiennych, czy też do­
starczających m ateriału hodo­
wlanego.

Wskazując, że zaległości chło­
pów wobec państwa wynoszą 
9 mld zł, mówca wyraża opi­
nię, że należy konsekwentnie 
ściągać należności z ostatniego 
okresu i indywidualnie pod­
chodzić do spraw  zadawnio­
nych.

Kończąc swe przemówie­
nie pos. Pszczółkowski mó­
wi: — Uważam, że w obliczu 
zadań, jakie postawione zo­
stały na XI Plenum przed 
przemysłem i klasą robotni­
czą, należy domagać się rów­
noległego wysiłku ze strony 
mas chłopskich.
Spośród 16 mówców zabiera­

jących głos na tematy rolne i 
częściowo opieki lekarskiej nad 
ludnością można wymienić pos. 
T. Ilczuka (ZSL), który mówił 
o roli i zadaniach kółek rolni­
czych. Pos. E. Stuczyński 
(PZPR) zgłosił wiele uwag do­
tyczących kierunków rozwoju 
rolnictwa, które wymaga opra­

cowania długofalowych planów 
perspektywicznych. Wiele uw a­
gi poświęcił również sprawie 
upowszechnienia wiedzy rolni­
czej.

W dyskusji zabierali także 
glos pos. pos. J. Lasota (PZPR), 
L. Kumor (ZSL), J. Hebda 
(PZPR), R. Jakubowski (ZSL), 
L. Gonciairz (PZPR), B. Józków 
(bezp.), K. Nowicki (PZPR), K. 
Król (bezp.), W. Mika (PZPR), 
A. Tarniewicz (ZSL), J. Kopeć 
(bezp), L. Słowik (PZPR), S. 
Palczak (PZPR) i M. Za­
jąć (ZSL), który wkroczył już 
w tematykę zdrowia. Będzie 
ona wraz z kulturą i oświatą 
tematem dzisiejszych obrad.

*.!>
Pewne znużenie debatą bu­

dżetową zarysowało się wczo­
raj w Sejmie. Trudno się zresz­
tą temu dziwić. Sesja jesienna 
trwa przecież od bez mała. 6 
miesięcy, a budżet i plan był 
przedmiotem długotrwałej dy­
skusji na posiedzeniach Komi­
sji. I w toku tych wewnętrz­
nych debat, starło się wiele 
różnych stanowisk i poglądów. 
Stąd na Plenum rzadko już do­
chodzi do słownych pojedyn­
ków i sporów, podnoszących 
zwykle temperaturę obrad.

Temperaturze obrad, nie 
sprzyja także odczytywanie 
większości loystąpień głosem 
monotonnym, na zmianę bar­
dzo cichym lub bardzo gło­
śnym. Przy tym. niektórzy po­
słowie — siłą rzeczy — poru­
szają tematy interesujące wą­
skie grono fachowców, przez 
co debata chwilami traci cha­
rakter politycznej dyskusji nad 
kierunkami rozwoju naszej go­
spodarki. Wskazując na niedo­
ciągnięcia, najczęściej po­
wszechnie wiadom.e, ogranicza­
ją się oni do stwierdzenia sta­
nu fuktycznego, rzadko usiłu­
jąc przedłożyć konkretne pro­
pozycje naprawy.

E. C.

krotn ie  (w  p orów naniu  z norm al- 
l j / m  tętn em ). P óźn iej gdy  p rzysp ie­
szen ie  w zrasta ło , często tliw o ść  u d e- ! 
rżeń serca m alała. A naliza  e lek tro -  
kardiogram u n ie  w yk aza ła  żadnych  
objaw ów  chorobow ych . O trzym ano  
ty p o w y  obraz zw ięk szen ia  czę sto ­
tliw o śc i ud erzeń  serca (tzw . tach i-  
kardia sinusow a).

W raz ze w zrostem  ciężaru Ł ajki 
jej oddech staw a ł s ię  coraz bar­
dziej p rzysp ieszon y . L iczba o d d e ­
chów  by ła  3—4 ra zy  w ięk sza  ni>. 
norm aln ie.

Lot sputn ika  od m om en tu  startu  
do ch w ili w ejśc ia  na orb itę  zw ierzę  
zn iosło  zadow alająco.

P od czas lo tu  po orb icie  Ł ajka  
znajd ow ała  się  w  stan ie  n iew a ż ­
k ości. C zęstotliw ość  odd echu  m a la ­
ła. liczba ud erzeń  serca nadal się  
zm niejsza ła , zb liżając się  do w ie l­
kości w y jśc io w ej. P ies, m im o iż 
zn ajd ow ał się w  n iezw y k ły m  stan ie  
n iew ażk ości, n ie  w y k a zy w a ł oznak  
p od niecen ia .

S iedząc b ieg  rad zieck ich  sp u tn i­
ków  za pom ocą aparatury radiow ej 
stw ierd zon o , że do ok reślen ia  e le ­
m en tów  orb ity  sztu czn ych  k s ię ży ­
ców  m ożna z pow od zen iem  w y k o ­
rzystać e fek t D opplera , a u str ia ck ie ­
go fizyk a  i astronom a (Ch. D oppler  
w  1842 r. o d k ry ł w ażną zasa­
dę ak u styk i 1 op tyk i, po lega jącą  na 
D m , iż często tliw o ść  drgań fa l 

głosow ych  od b ieran ych  przez ob ser­
w atora za leży  od prędkości i k ie ­
runk u ruchu obserw atora  oraz źró­
dła drgań).

D la w ięk sze j d ok ład n ośc i ob ser­
w a cje  prow adzono przy u życiu  sy ­
g n a łó w .n a  często tliw o śc i 40 m egacy-  
kli. S ygn a ły  ta k ie  w  m n iejszym  
stopn iu  p od legają  w p ły w o w i jon os-  
fe ry  i p ozw alają  lep iej ob serw ow ać  
e fe k t D opplera .

O pracow ując w y n ik i p om iarów  
przep row ad zon ych  za pom ocą sztu ­
czn ych  k sięży có w  u czen i rad zieccy  
otrzym ali w ie le  dan ych  o z ja w is­
kach zach od zących  w  jon osferze.

T op czijew  w sp om n ia ł m. in ., że 
udało się  ok reślić  w ie lk o ść  k o n cen ­
tracji e lek tron ów  w  górn ych  w a r­
stw ach  jon osfe i j . N iezb ęd n e przy  
ob serw acjach  i pom iarach  ob licze ­
nia prow adzono przy p om ocy e le k ­
tronow ej m aszyn y  liczą ce j, BESM.

W yniki pom iarów  stężen ia  e le k ­
tronów  p ozw oliły  u śc iślić  dane o 
gęstośc i cząstek  obojętn ych . Od w y ­
sokości 2.000—3.000 km  gęstość  tych  
cząstek  zbliża się  do gęstośc i gazu  
m ięd zygw iazd ow ego . O dkrycie to  
— stw ierd ził T op czijew  — „ma fu n ­
dam en ta lne zn aczen ie  dla fizy k i jo -  
r.osfery".

cje  na zam ów ien ia  w o jsk o w e  będą  
zn aczn ie  zw ięk szon e . E isen h ow er  
dodał, że rząd śled zi z w ie lk ą  u- 
w agą rozw ój sy tu a c ji ek o n o m icz ­
nej.

Jeden z dziennikarzy zapytał 
prezydenta, co uczyni rząd a- 
merykański, jeśli Zw. Radziec­
ki postanowi jednostronnie za­
przestać doświadczeń z bronią 
nuklearną. Prezydent powtó­
rzył tezę rządu am erykańskie­
go, że St. Zjednoczone zaprze­
staną doświadczeń z bronią a- 
tomową i wodorową tylko pod 
warunkiem, że w  sprawie tej 
zaw arte będzie porozumienie 
międzynarodowe przewidujące 
jednocześnie zaprzestanie pro­
dukcji m ateriałów  rozszczepial­
nych do celów wojskowych. 
Dodał on jednak, że stanow i­
sko rządu amerykańskiego w 
tej sprawie „nie jest sztywne11; 
jeśli nastąpi częśćiowe porozu­
mienie ze Zw. Radzieckim, do­
tyczące jednego z tych dwóch 
zagadnień — może to stworzyć 
drogę do dalszych szerszych 
porozumień w tej dziedzinie.

Prezydent zapowiedział, że 
St. Zjednoczone zamierzają 
dokonać w łecie br. próbnego 
wybuchu bomby nuklearnej 
w strefie Pacyfiku i zapro­
sić jako obserwatorów na to 
doświadczenie przedstawicieli 
kilku państw — m. in. Zw, 
Radzieckiego. Ten doświad­
czalny wybuch ma wykazać
— jak powiedział prezydent
— „postęp, jaki osiągnęli u- 
czeni amerykańscy w dzie­
dzinie zmniejszenia opadu 
pyłu radioaktywnego po eks­
plozji nuklearnej''.

Prezydent Eisenhower zaprze­
czył pogłoskom o nieporozu­
mieniach między nim a sekre­
tarzem stanu USA Dullesem.

»Fa!ken« przeciw
zbrojeniom atomowym

Nowe ceny 
biletów kinowych
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

3. K ina m ie jsk ie  II k ategorii z
cen am i b iletów  za I m ie jsce  6 żł, 
za II m ie jsce  5 zł; u lgow e: na I 
m iejsce  4,50 zł, na II m ie jsce  
3,50 zł. ' >

4. K ina m ie jsk ie  III k ategorii z 
cen am i b iletów  za I m ie jsce  4 zł, 
za II m iejsce' 3 zl; u lgow e: na i  
m iejsce  3 zł, na II m ie jsce  2 zł.

5. K ina w ie jsk ie  I k ategorii z ce­
nam i b iletów  za I .m iejsce  4 zł, za 
II m ie jsce  3 zl; u lgow e: na I m ie j­
sce  3 zl, na i i  m ie jsce  2 zł.

6. K ina w iejsk ie  II kategorii 
z cen am i b iletów  3 zł na w szy stk ie  
m iejsca; u lgow e: 2 zf.

7. K ina ruchom e i p ó łsta łe  z ce  
ną b iletó w  4 zł — na w szy stk ie  
m iejsca; u lgow e: 3 zł.

Jed n ocześn ie  znosi s ię  d op łaty  do 
b iletów  w stęp u  do k in w ie jsk ich . 
U lgow e b ilety  w stęp u  do kin p rzy­
sługują  za okazan iem  w ażnej leg i­
tym acji: m łod zieży  szk oln ej 1 aka­
dem ick iej: szeregow com  i pod ofi­
cerom  WP; fu n k cjon ariu szom  Mi­
lic ji O b yw atelsk iej i em erytom .

(PAP)

INF. W ŁASNA
APEW NIAM Y w as, że po- 
d ejm iem y • w a lk ę  przec iw  

zb rojen iom  atom ow ym , p rzec iw  
groźn ym  w  sk u tk ach  krokom  rzą­
du fed era ln eg o . P od ob n ie  jak  
SPD, je s te śm y  p rzec iw  broni a to ­
m ow ej. N a znak  p ro testu  p rzeciw  
d ecyzji B u n d estagu , w yp ow iad am y  
się za stra jk iem  g en era ln ym . P o d ­
staw ą naszej w a lk i, w  k tórej n ie  
u stan iem y , będzie  p lan  R ap ack ie­
go"

— p ow ied zia ł na w czora jszej k o n fe ­
ren cji prasow ej w  D om u D zien n i­
karza p rzew od n iczący  zach od n io -  
n iem ieck ieg o  zw iązk u  m łod zieży  so ­
c ja lis ty czn ej „ F a łk en “, K arl H einz  
Prali.

D e legacja  k iero w n ic tw a  tego  
zw iązk u  b aw iła  na zap roszen ie  KC 
ZM S przez osta tn ie  10 dni w  P o l­
sce. „F alken" m a w  N iem czech  za­
ch od n ich  160 tys. człon k ów . Jej 
w p ły w  na ży c ie  p o lity czn e  NRF je s t  
Znaczny. K ilk ak rotn ie  ju ż człon k o­
w ie  tej n a jw ięk sze j organ izacji p o ­
stęp ow ej m łod zieży  w  N iem czech  
zach odnich , czy n n ie  p rzec iw sta w ia li 
się  rem iiitaryzacji. T eraz w łącza ją  
się w  pełn i do trw ającej kam p an ii 
„K am pf dem  A tom tod", za in ic jo w a ­
nej przez SPD.

P o raz p ierw szy  od roku 1933 m ię ­
dzy po lsk im  a n iem ieck im  ruchem  
m łod zieży  so cja listy czn e j zosta ł n a­
w iązan y  kon tak t. 6-osobow a d e leg a ­
cja „F alken" , w  sk ład  k tórej w ch o ­
dzili p rzed sta w ic ie le  k ierow n ic tw a , 
zw ied ziła  w  czasie  p ob ytu  w  P o l­
sce  W arszaw ę, P oznań , W rocław , 
K raków . S p otk a li s ię  z m łod ym i ro­
b otn ikam i. S zczegó ln ie  in teresow ała  
ich  praca rad rob otn iczyęh . D łuższe  
d ysk u sje  z k iero w n ic tw em  ZMS 
w y k a za ły , że m ięd zy  ob yd w iem a  
organ izacjam i is tn ie ją  zb ieżn e p o­
g ląd y  w  w a lce  o u trzym an ie  p o k o ­
ju , p rzec iw  zb rojen iom  atom ow ym . 
K ierow n ic tw o  „F alken" pragn ie , by  
sto su n k i z po lsk im  ru ch em  m łod zie ­
żow ym  rozw in ęły  s ię  rów n ie  
w szech stro n n ie  jak  trw ająca  od 1952 
roku ścisła  w sp ółpraca  z ju g o sło ­
w iańska  „O m ladiną". Na zap rosze­
n ie  „Falken" jeszcze  w  tym  roku  
uda się  do NRF d e leg a cja  KC ZMS.

(sch)

Królowa belgijska
w  M o s k w i e

BRUKSELA (PAP). Na za­
proszenie przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, K. J. Woroszyłowa, 26 
bm. królowa belgijska Elżbieta 
udała się specjalnym samolo­
tem radzieckim TU-104 do 
Moskwy.

Coraz cieplej
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
przez to ciepłe niże mogą 
przyjść do nas z opóźnieniem 
kilkudniowym. ,W każdym ra ­
zie co dzień jest o kilka stopni 
cieplej.

W czoraj na p o łu d n iu  i zach o­
dzie P o lsk i term om etry  w sk a zy ­
w a ły  ju ż  m iejscam i ponad 19 sto ­
pni c iep ła , p lus 4 (w c ien iu ) było  
i w W arszaw ie, a dziś w  sto licy  
tem p eratu ra  znów  p ow oli będzie  
w zrastać — do p lus 5—6 stopni. 
M oże w zrosnąć rów n ież  zach m u ­
rzenie — zb liża  się  b ow ie i^  n ad 
cen trum  P o lsk i zatoka n iżow a  
znad F rancji, p rzy n io s ła  ona ju ż  
deszcze w  N iem czech , A n glii I 
tem p eratu ry  około  10 stop n i c ie­
pła. (CEN)
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HUM ANIZM
FILM U K L U S K IE MF ILMU włoskiego nie trzeba jsięga, jeszcze niżej pochyla się 

polskim widzom przedsta- nad losem człowieka. Bohale-
wiać. Od dziesięciu lat — od 
chwili, gdy w roku 1948 zoba­
czyliśmy pierwszy w Polsce 
film włoski: „Słońce wschodzi1* 
Aldo Vergano — filmowe dzie­
ła twórców włoskich zdobywa­
ją sobie u nas, podobnie jak 
na całym święcie, . zasłużone 
uznanie i podziw.

Obecnie, pierwszy w Polsce, 
przegląd filmów włoskich — 
jakkolwiek program jego jest 
niewielki — daje dobre poję­
cie o dzisiejszym stanie wło­
skiej sztuki filmowej.

N eorea lizm  — ru ch  u m y sło w y  i 
a rty sty czn y  w e  W łoszech , k tó re ­
m u zaw d zięczam y n a jw y b itn iejsze  
i n a jtrw a lsze  d zieła  film u  w ło ­
sk iego  — grzeban y b y ł ju ż  w ie lo ­
krotn ie. G łoszono w yczerp an ie  się  
w ie lk ich  tw órców : reżyserów  i 
scen a rzy stó w , zn u żen ie  p u b liczn o ­
ści jed n o sta jn o śe ią  tem atów', w y ­
p a len ie  się ogn ia  b u ntu  i w a lk i, 
którym  p ło n ęły  f ilm y  w ło sk ie  od 
„Z łod zie i ro w eró w 4* do „Itzyin, 
godzina 11“ .

To praw da, iż De Sica w „Z lo­
c ie  Neapolu** n ie  osiąga  poziom u  
1 n a p ięc ia  d ram atyczn ego  „U m - 
berta D “, to praw da, iż De Santis  
nie s tw o rzy ł ju ż dz ie ła  d orów n u ­
jącego  s iłą  a r ty sty czn eg o  w yrazu  
film o w i „R zym , god zin a  l l “ , R o­
berto R osse llin i i L uchino Y iscon - 
tl n ie  w zn ie śli się  ju ż  do w yżyn  
a rcyd zieł „R zym  m iasto  o tw a r te4* 
czy „Z iem ia  drży** i cisza  pan uje  
w ok ó ł osoby zn ak om itego  scen a ­
rzysty  Cezare Z avattin iego .
K inem atografia włoska jest 

przemysłem poddanym działa­
niu wielorakich czynników ak­
tualnej sytuacji politycznej i 
ekonomicznej swego kraju. Wy­
magania włoskich producentów 
i ograniczenia włoskiej cenzu­
ry stw arzają dla niezależnych 
mających coś do powiedzenia 
swemu narodowi twórców fil­
mowych trudne w arunki pracy. 
A jednak włoska sztuka filmo­
wa, pokonując trudności, nie 
obniża swego poziomu, a szczy­
towe osiągnięcia nowego zastę­
pu twórców są nadal trudne 
do przewyższenia.

Neorealizm rozbudził siły 
twórcze, które działają nadal, 
rodząc dzieła wzbogacające nie 
tylko sztukę filmową jednego 
kraju , ale pomnażające doro­
bek kultury  ogólnoludzkiej.

P rzeg ląd  film ó w  w ło sk ich  w  
W arszaw ie rozp oczą ł film  znany  
ju ż  p u b liczn ośc i w arszaw sk iej z 
F estiw a lu  F estiw a li F ilm o w y ch  — 
„N oce  C abirii“ . N azw isk o  jego  
tw ó rcy  — F ed erico  F e llin ieg o  — 
je s t  dziś zn an e  w  ca łym  św iec ie . 
F e llin i za ją ł godne m ie jsce  obok  
D e S ik i, R o sse łłin łeg o , De San tisa , 
V isco n tieg o . Jego  d z ie lą ) , , !  v ite i-  
lo n i“ <1953),. „L a Strada" (1954), „U 
bid one"  (N ieb iesk i ptak  — 1955), 
w reszc ie  „N oce  Cabirii** w y su n ę ­
ły- go dziś na czo ło  tw órców  w ło ­
sk ich .
W swoich filmach nie zaj­

m uje się on zdarzeniami z tą 
w yraźną tendencją społeczną, 
która charakteryzowała posta­
wę wielkich twórców neorea- 
lizmu, ale może jeszcze głębiej

rowie jego filmów to ludzie z 
mielizn życia, z marginesów 
społeczeństwa. Wykolejeni i sa­
motni, błądzący po gościńcach 
wiodących do nikąd, snujący 
się po ulicach obojętnych 
miast. Fellini, opowiadając o 
ich losach, sięga do najgłęb­
szych pokładów psychiki i wy­
dobywa z nich ziarna prawdy
0 człowieku.

Zy. .liwotść dla ludzi, współ­
czucie i szacunek dla człowie­
czeństwa to główne chyba ry ­
sy postawy Felliniego. Jest to 
ta sama postawa, którą w 
swoich dziełach zajmowali zaw­
sze twórcy neorealizmu. Hum a­
nizm filmu włoskiego, przeja­
wiający się w jego najw ybit­
niejszych osiągnięciach, jest zja 
wiskiem cennym w kulturze 
europejskiej szczególnie dziś, 
kiedy mnożą się — i to właśnie 
w sztuce — oznaki zagubienia, 
rozterki wewnętrznej i niepo­
koju. Włoscy twórcy filmowi 
a mowa tu o tych, którzy swoi­
mi osiągnięciami nadają naj­
wyższą rangę tej dziedzinie 
sztuki — niezmiennie głoszą 
w iarę w człowieka, niezmien­
nie walczą o jego godność. Po­
kazując nędzę i upadki czło­
wieka nie zachęcają do uciecz­
ki od życia, nie wyrażają nie­
wiary w jego sens. W swoich 
filmach toczą nieustanny dia­
log ze współczesnością, prze­
mawiając w imieniu tych wszy­
stkie!), których skargi nie mo­
gą przeniknąć osłon obojętno­
ści i zbiorowego egoizmu. So­
lidarność, naprawa stosunków 
międzyludzkich to cel, o który 
od la t walczą włoscy filmowcy 
związani z humanistycznym 
ruchem neorealizmu.

Szlachetność ich tendencji i 
wytrwałość ich walki budziły
1 budzą nasze najwyższe uz­
nanie.

STANISŁAW GRZELECKI

T ru d n e  pro b lem y Kalisza (2)

Dialog ze zdrowym rozsądkiem
Od naszrgo specjalnego wysłannika

liskich Zakładów Materiałów . Limit. A według projektu Za- 
Budo wlanych: kładów betoniarnia większa

M oże m ilion ik ?  P roszę, no—bar­
dzo proszę, n iech  się pan n ie  

krępuje. M oże owa? Siowiro, ł.m - 
ko słów eczk o  m ój drogi. Chyba 
że za m ało? Och, n igdy bym  so­
bie nie w yb aczy ł. P ięć? M oże 
dziesięć? D ziesięć  m ilion ik ów :  
Ależ przyjem n ość  mi pan zrobi... 
Tak to sobie wyobrażam. 

Czekająca na skinienie — WRN 
w Poznaniu i krygujący się 
Kalisz.

I niech kto powie, że w tym 
kraju  źle się ludziom dzieje. 
Proszą; nam awiają, w tykają 
do ręki. A oni — ci w Kaliszu- 
— nie i nie! Tacy są uparci.

Wiceprzewodniczący Rady 
sam tłumaczył: forsa? O pie­
niądze dzisiaj najłatw iej. Po­
znań nas prosi, żebyśmy wzięli 
dodatkowe miliony na fundusz 
interwencyjny. Tylko że my 
nie chcemy. Bierzemy jedynie 
to co w planie. Bo jak  je póź­
niej wydać?

Stare obiekty —- które na­
dawały się do adaptacji, wszy­
stkie już wykorzystane. Nie­
dawno zużytkowaliśmy najo- 
statniejszy jaki był w Kaliszu. 
A jeśli już jakim  cudem się 
•znajdzie, to i tak brak drew ­
na, brak cegły, brak wykonaw­
cy (przedsiębiorstwa przyjm u­
ją zamówienia na następny rok 
tylko do października), tyle 
kłopotu, że i brać się zań n i­
komu nie chce.

N ie je s tem  ekonom istą . Jestem  
obserw atorem , który  stara się  po 
s łu g iw ać  zd row ym  rozsądkiem . A 
ou — n iep op raw n y  — szepcze mi 
od ch w ili: — Są p ien iądze. Są 
(TEZ) lud zie, k tórzy  czekają  na 
pracę. A p ien iąd ze  leżą . Czy ilie  
p ow in n o  się raczej czegoś za nie  
budow ać?

Ba! Jestem  zm uszona od p ow ie­
dzieć: to b y łob y  przecież za pro­
ste. W ziąć p ien iądze, zbudow ać  
jak iś  n ied u ży  zakład, op łaca ln y , 
ła tw y  — i dać lud ziom  zatrudn ie­
nie? o n ie . B udow ać — ow szem , 
m ożna. A le ty lk o  w ten  sposób, 
by na jedn o  m ie jsce  pracy nie  
w ypadło  w ięcej niż 10 ty s . zl. 
W ięc je ś li zakład  dla 100 osób —

to  za m ilion . A kto za te p ienią  
dze zbuduje cokolw iek?
— Rozumiem, rozumiem — 

rzecze mój towarzysz — prze­
znaczeniem funduszu interw en­
cyjnego nie są jakieś większe 
inwestycje, cel ma on raczej 
doraźny i skutek powinien być 
szybki. Ale są przecież wy­
padki — wiele wypadków — 
kiedy kosztem doprawdy nie­
wysokich nakładów można by 
coś zbudować, rzecz, która w 
krótkim  czasie da ludziom pra­
cę, szybko się zamortyzuje, i 
ma zarazem sens ekonomiczny.

*
Zamiast odpowiedzi przyta­

czam — relację dyrektora Ka-

W mieście i powiecie brak 
kaflam i. Jest jedna, ale się ją 
likwiduje (względy lokalizacji). 
Chcieliby zbudować nową. Su­
rowiec jest, impreza w pełni 
opłacalna, zapotrzebowanie wiel 
kie, mogliby zatrudnić parędzie­
siąt osób. Pieniądze leżą, lu- 
dizie czekają, ale zakład nie 
mieści się w limicie. To wyja­
śnia wszystko. W bież. roku 
mają dostać 600 tys. z fundu­
szu interwencyjnego na beto- 
niarnię („przepisowe** 60 osób). 
Ale są w stanie (i względy 
ekonomiczne za tym przem a­
wiają), zatrudnić ok. 90 osób, 
zbudować zakład większy i 
bardziej nowoczesny. Potrzebu­
ją jednak na to więcej niż owe 
10 tys. na łebka. Odmówiono.

Po zjeździePTTK

Sejmik zamiast sejmu

Anglia dostarczy ZSRR
wyposażenie 
dla fabryki opon

Z w iązek  R adzieck i pod pisa ł o s ta t­
n io  k on trak t, w m yśl którego za­
kupi w  W. B rytan ii w y p o sa że ­
n ie  d la  w ielkiej fab ryk i opon, pro­
jek to w a n ej kolo Dniepropietrow- 
ska. Z a m ó w ien ie  szacow an e na 10— 
15 m in  funtów szterllogów  stano­
wi n a jw ięk szą  tra n sa k cję  na sprzęt 
in w e s ty c y jn y , jak ą zaw arły  dotąd  
oba p ań stw a. N ow a fab ryk a  n a le ­
żeć  b ęd zie  do n a jw ięk szy ch  obiek­
tów  tego  typ u  na św iecie a jej pro­
d u k cja  w yniesie 2 m ilio n y  sztuk  
op on  roczn ie. (J)

Atlas i epoka kamienna
— USA z n a jd u ją  się 

d o p ie ro  w epoce  k a m ie n ­
ne) p r ze d  n adchodzącą  erą 
ra k ie to w ą  — s tw ie r d z i ł  xo 
r o z m o w ie  z k o r e s p o n d e n ­
te m  „ N e w  Y o r k  Herald  
T r ib u n e" g,ene/al.  lo tn ic tw a  
a m e r y k a ń s k ie g o  Yates .  P o­
s tęp  w  d z ied z in ie  rak ie t  
j e s t  j e d n a k  tak  s zy b k i ,  t e  
owa ra k ie to w a  era p o d r ó ż y  
k o s m ic z n y c h  m o ż e  n ade jść  
d o s ło w n ie  w  m g n ien iu  oka.
Jak tw ie rd z i  p u b l icy s ta  a- 
m e r y k a ń s k l ,  R. D ru m m o n d ,
USA pos iada ją  s i ln ik  r ak ie ­
to w y ,  k tó r y  m ó g łb y  w p r o ­
w adz ić  na o rb i tę  sp u tn ik a  
o w a d z e  j e d n e j  tony .  Nu 
najb l iższą  p r z y s z ło ś ć  p lan u ­
je  się j e d n a k  w y s t r z e l e n ie  
s p u tn ik ó w  o z n aczn ie

s k ro m n ie j s z e j  w a d z e  — m  kllogra-  to  w ię c  m o ż l iw o ść  p r ze p ro w a d z en ia  
m ów .  c iągu  12 m ie s ięc y  ok. 9<w prób z

p o c isk a m i  zda ln ie  s t e r o w a n y m i .
M aryn arka  ł A rm ia  USA o tr z y m a -  W idoczn y  na n a s z y m  zdjęc iu  

ly  obecn ie  rozkaz ,  b y  do  końca  ro- „Atlas" n a leży  do  m ięd z yk o n U jn en -  
ku  w y s t r z e l i ć  8 da ls zych  s z tu cz n y c h  ta ln ych  p o c i s k ó w  ba l is ty czn ych ,  
sa te l i tó w  Z iem i  1 to to te m p ie  co k tó r e  są n a jb a r d z ie j  z a a w a n so w a n e  
m ies iąc  je d e n .  w  próbach .  W aży  on  ponad  1G0 ton,

jeg o  zasięg  w y n o s i  12 ty s .  km ,  k tó-
W ed łu g  Inform ac ji  i,Neu) Y o r k  He- re p r z e b y w a  w  ciągu n ie c a ły ch ,  50 

rald  T r ib u n e", w  o g r o m n y  po l igon m in u t .  A b y  próba  ta k iego  poc isku  
r a k ie to w y  na p r z y lą d k u  C anarera l  udała  się, k a ż d a  z oko ło  37 t y s i ę c y  
USA z a in w e s to w a ły  do tąd  ponad  400 części  s k ła d o w y c h  m u s i  dz ia łać  bez  
m ilion ów  do larów .  Dlatego obecnie  zarzu tu .  Ż aden  z d o ty c h c za s  próbo-  
m o i l iw e  jes t  teo re ty c zn ie  p r zep ro -  w a n y c h  „A t la s ó w "  nie  zdoła ł je -  
w a d ze n ie  na Canaoeral do tr zech  s zcze  pr ze lec ieć  ca łego d y s ta n su  z  
prób z r a k ie ta m i  d z ien n ie .  D ałoby  p e łn y m  ła d u n k iem ,  (sch)

i ŚCIE sarmacki tem peram ent 
* i sejmikowa atmosfera nada­
wały ton obradom III Zjazdu 
Polskiego Towarzystwa Tury­
styczno - Krajoznawczego w 
dniach 20—23 bm. w W arsza­
wie. Miejsce rzeczowych dy­
skusji nad programem i zada­
niami Towarzystwa zajęły oso­
biste rozgrywki i nieporozu­
mienia między ustępującym 
Zarządem a Główną Komisją 
Rewizyjną, miejsce rozważań 
nad potrzebami turystyki — 
jałowe spory proceduralne. Ilu­
stracją tego może być fakt, że 
v/ pierwszych dwóch dniach 
Zjazdu zanotowano nieomal 
setkę wystąpień w sprawach 
porządku i regulam inu obrad, 
w sprawach formalnych i na­
głych. Głosowano co chwila: 
nad nagłością, głosowano na 
tem at tego czy głosować, czy 
nie głosować, — a namiętny 
ton wystąpień, ferwor polemi­
czny, krasomówstwo i nieraz 
pustosłowie, naszpikowane
zwrotami „Nasz Zjazd i polski 
Październik**, „Zarząd Główny 
zostawił nas... w kalesonach**, 
„Osobowość praw na — to Po- 
październik** it.p. — dopełniają 
obrazu Zjazdu.

Na szczęście, pod koniec dru­
giego dnia znalazły się głosy 
trzeźwe i rzeczowe, które spro­
wadziły przebieg obrad na to­
ry właściwe i uładziły rozwi­
chrzony tok dyskusji. Szkoda 
tylko, że były to głosy z ze­
wnątrz. Ale dobre i to. W ten 
sposób można będzie wyrazić 
nadzieję, że Zjazd powinien 
stać się zakończeniem stanu 
pewnej inercji, w której To­
warzystwo znalazło się w ostat­
nich latach i że po przełamaniu 
trudności ze statutem  (pięć ko­
lejnych projektów) i składem 
zarządu (kilkanaście zmian 
personalnych — pozostał na 
stanowisku tylko jeden, wice­
prezes) osiągnięta została za­
sada jedności organizacyjnej 
Towarzystwa.

PTTK zrzesza  186 ty s ię cy  człon ­
ków . Jest to  liczb a  pokaźna, n ak ła ­
dająca na T ow arzystw o pow ażn e  
ob ow iązk i organ izacy jn e . T u rysty ­
ka, jak  k ażd y  ruch sp o łeczn y , nie  
m oże być ruchem  ży w io ło w y m . Tu 
rys-ta, zap isu jąc s ię  i św iadcząc na 
PTTK , oczek u je  od n iego  z k o le i 
św iad czeń , u ła tw ia ją cy ch  m u pod­
róż, zw ied zan ie , n oc leg , w y ż y w ie ­
n ie, im p rezy , in form acje. R uch  tu-

GORĄCY SPOR 0  ZIMNY LĄDW OBEC tak  licznych ludz­
kich odwiedzin nawet 

pingwiny doszły obecnie do 
wniosku, że czas, w którym 
A ntarktyda była wyłącznie 
krainą lodu, pingwinów i fok 
należy już do przeszłości. Mija 
dopiero 140 lat od chwili od­
krycia szóstego kontynentu i 
60 la t od czasu, gdy pierwszy 
człowiek odważył się tam  prze­
zimować.

A n tark tyd a  Jest czterd zieści 
dw a razy w ięk sza  od  P o lsk i, i 
zn ajd u je  się  na lin ii n a jk ró tszych  
połączeń  lo tn iczy ch  m ięd zy  A fry ­
k ą  p o łu dniow ą. A u stra lią  a A m e­
ryk ą  P ołu d n iow ą, in ten sy w n e  po 
szu k iw a n ia  pozw oliły  tu  od k ryć  
w ę g ie l , m eta le  k o lorow e, a n a w et  
ślad y  rudy uranow ej, a  to  je sz ­
cze  n łe  k on iec  odk ryć. T eoretycz­
n ie  g ig a n ty czn y  lo d o w y  tort zwa 
n y  A n tark tyd ą  je s t ju ż p od zielo ­
n y  m ięd zy  b iesiad n ik ów  — je sz ­
cze  w roku fśitś 1 j 917. W. B ry ­
tan ia  p rzejęła  pod sw e  p an ow a­
n ie  n iek tóre  z iem ie  w  tym  rejo­
n ie . W je j ś lad y  posz ły : A ustra­
lia, N ow a Z eland ia , A rgen tyn a , 
C hile, N orw eg ia , Francja .
Prócz naukowych efektów 

— korzyści ze sprawowania 
kontroli nad pewnymi częścia­
mi A ntarktydy są na razie ty l­
ko prestiżowe. Nauka będzie się 
musiała jeszcze poważnie roz­
winąć, zanim umożliwi ludziom 
przebywanie na lądzie o śred­
niej tem peraturze rocznej minus 
25 st. C.

Międzynarodowy Rok Geofi- 
ryczny odroczył nieco nieu­
chronny spór o kontynent lo­
du. Między 15 państwam i u- 
pzestniczącymi w badaniach na 
A ntarktydzie istnieje gentle­

m a n i agreement, że nikt z u- 
czestników nie będzie trak to ­
wa! prowadzonych obecnie ba­
dań jako podstawy żądań tery­
torialnych w przyszłości. Jed ­
nak mimo to, spór ten można 
nazwać nieuchronnym  z tej 
przyczyny, że ani USA, ani 
Z w. Radziecki nie wypowie­
działy jeszcze swego ostatniego 
słowa, co do politycznego losu 
A ntarktydy. W roku 1939 ra­
dzieckie MSZ zastrzegło sobie 
na później prawo wypowiedze­
nia się w kwestii przynależno­
ści państwowej terytoriów  An­
tarktydy, opierając się na pra­
wie Zw. Radzieckiego współ­
decydowania o losach ziem, w 
odkryciu których również ucze­
ni rosyjscy mają duży udział.

Stany Zjednoczone po w oj­
nie podejmowały próby „umię­
dzynarodowienia A ntarktydy" 
na drodze rokowań z zaintere­
sowanymi państwami. N ajbar­
dziej opierały się temu roz­
wiązaniu państw a Wspólnoty 
Brytyjskiej (Australia np. za j­
m uje połowę Antarktydy). Kil­
ka tygodni tem u nastąpiła jed­
nak zm iana stanowisk. W. Bry­
tania oświadczyła, że zgadza 
się na umiędzynarodowienie 
A ntarktydy. Istnieje sugestia, 
by oddać cały region pod kon­
trolę Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i w  ten sposób 
odsunąć go jak  najdalej od 
wszelkich narodowych ryw ali­
zacji. Kontrolę nad tym regio­
nem, stanowiącym jedną dzie­
siątą świata, mogłaby sprawo­

wać komisja przedstawicieli 
wszystkich państw mających 
jakiś udział w odkryciach ziem 
antarktycznych. Również Zw. 
Radziecki musiałby otrzymać 
miejsce w komisji. Japonia, dla 
której przemysłu w ielorybni- 
czego rejony te m ają znaczenie 
pierwszorzędne, upomina się o 
jakąś cząstkę lodu dla siebie.

Jak dotąd ty lk o  C hile odrzuciło  
plan odd ania  A n tark tyd y  pod kon  
trolę ONZ, \v  zw iązk u  z tym  
„N ew  York Times** trafn ie  zau­
w aża, że „ ja k iek o lw iek  krok i po­
d jęte  dla m ięd zyn arod ow ej kon­
troli na A n tark tyd zie  spotkają  
się  z tak szerok im  p op arciem  m ię  
dzyn arod ow ym , że p o jed yn czem u  
n arodow i trudno b ęd zie  zab lok o­
w ać ca łą  sprawę**.
Rok Geofizycz­

ny kończy się 31 
grudnia. Nic jed­
nak nie zapowia­
da, by państwa u- 
czestniczące obec­
nie w badaniach 
zamierzały spokoj­
nie zwinąć swe 
namioty i wrócić 
do domu. Zarów­
no Zw. Radziec­
ki, jak i USA bę­
dą w r. 1959 da­
lej utrzymywały 
swe bazy nauko­
we, które pom a­

gają wymazywać 
białe plamy w na­
szej wiedzy o szó­
stym kontynencie.

Spór o konty­
nent lodu może 
stać się gorący, 
a naw et palą­

cy, jeżeli któreś z państw ze­
chce wykorzystać swą obecność 
na A ntarktydzie dla budowy 
baz m ilitarnych, stacji rakieto­
wych i portów dla łodzi pod­
wodnych. 10 la t tem u krążow­
niki rozstrzygnęły brytyjsko- 
argentyński spór o jeden z pół­
wyspów na Antarktydzie. Te­
raz chodziłoby o cały konty­
nent.

A ntarktyda jest jedynym 
chyba kontynentem  na naszym 
globie, na którym  mimo lodów 
i mrozów trw a bez przerwy 
wymiana doświadczeń, spotka­
nia, rywalizacja w poznawaniu 
przyrody, między uczonymi 
różnych narodów. Praktyczna 
koegzystencja.' M iędzynarodo­
wa i pokojowa kontrola A ntar­
ktydy byłaby dużym sukcesem 
ONZ. K. SCHINDZIELORZ

rystyczn y , n a b iera jący  z roku na 
rok coraz bardziej m asow ego  cha­
rakteru, zm usza PTTK do coraz sta  
ranniejszeg.o k ierow an ia  jeg o  roz­
w ojem  i k ieru n k am i, do sta łego  
pod noszen ia  jak ości i zakresu  u- 
słu g . W tych  w aru n k ach  zasad y  
b ezw zględ n ego  cen tra ln ego  k iero w ­
nictw a, gdy odm ien ność sp ecy fik i  
lok a ln ej w ym aga dużego zróżn ico ­
w ania  dzia ła lności, s tra c iły  rację  
bytu . S łusznie w ięc się sta ło , że 
Zjazd u ch w alił zasadę u sam od zie l­
n ien ia  i nadania  o sobow ości praw ­
nej O ddziałom  PTTK, na k tórych  
będzie się odtąd opierać dzia ła ln ość  
T ow arzystw a.

D rugim  w ażn ym  postan ow ien iem  
jest uchw ala, że PTTK m a w łączyć  
się do obchod ów  looti-lecia P ań stw a  
P olsk iego . C hyba w łaśn ie  T ow arzy  
stw o m a n ajw ięk sze  dane praktycz  
n ego  sp op u laryzow an ia  trad ycji na­
szego pań stw a, u p ow szech n ia jąc  
w iedzę o  teren ach  i m iastach , które  
sta ły  się k o leb k ą  naszej p ań stw oś- 
ci. Szeroka ak cja  propagan dow a  
m u si być poparta  pociągn ięc iam i 
organ izacyjn ym i, które u czyn ią  te 
ośrodki a tra k cy jn y m i teren am i tu ­
ry styczn ym i.

Zjazd uchwalił przeznaczenie 
znacznych środków pieniężnych 
na zagospodarowanie terenów 
turystycznych, zwłaszcza Ziem 
Zachodnich, Warmii, Mazur, 
Białostocczyzny, Bieszczad i 
Gór Świętokrzyskich. Są to te­
reny — jak  zresztą większość 
w naszym kraju  — pod wzglę­
dem turystycznym  zaniedbane. 
Wypada tej uchwale przykia- 
snąć. Najpiękniejsze regiony, 
kryjące wiele ♦wspaniałych pa­
m iątek naszej historii i ku ltu ­
ry, staną się w skutek tego bar­
dziej popularne i łatwiej do­
stępne. Trzeba tylko starać się, 
aby turysta, który te regiony bę­
dzie zwiedzał, był turystą św ia­
domym, by zdawał .sobie spra­
wę, jakie korzyści z turystyki 
można wyciągnąć, słowem o to, 
by wraz ze wzrosłem liczby tu ­
rystów rozwijała się ku ltu ra tu ­
rystyki.

Wniosek o nadanie Towarzy­
stwu tytu łu  stowarzyszenia 
wyższej użyteczności jest wy­
różnieniem ale i zobowiązuje 
Zobowiązuje do poważnego 
traktow ania zadań turystyki 
jako zjawiska, a turystów  jako 
ludzi, podnoszących kulturę 
współżycia społecznego, (ibis)

byłaby bardziej opłacalna, bo 
choć wkład byłby wyższy, ale 
za to potem koszty „rozłożyły 
by się" na znacznie większą 
'produkcję obniżając przez to 
cenę. Całość — jak przewidują 
— zamortyzowałaby się do 
roku, dwóch.

Przewodniczący MRN opo­
wiadał o projektach zorgani­
zowania produkcji prefabryka­
tów. Wapno, glina, żwir, pia­
sek są w okolicy. Koszty nie­
wysokie. Pomieszczenia można 
by w kilka miesięcy zbudować 
a opłacalność — oczywista. 
Prawdopodobnie jednak poza 
funduszem interwencyjnym 
trzeba będzie zaciągnąć kredyt 
bankowy. Dwutorowość inwe­
stycji, komplikacje, u trudnie­
nia. Niestety, innej drogi nie 
ma.

(Z drow y rozsądek: — M oże prze  
p isy  — w  od n ies ien iu  do p ew ­
n ych  p rzypadk ów , do p ew n ych  
szczegó ln ie  trud nych  rejon ów  — 
zm ienić?  Spraw ić, by regu low ały  
problem  a  n ie  u n iem o żliw ia ły  r o i  
w iązan ie  go?

Ja — M oże...
Z. R. — m oże część  funduszu  

in terw en cy jn eg o  traktow ać jako  
kred yt, jak o  zw rotną pożyczkę  
dła zakładu? O płaci się  chyba.

Ja — Może...
N iestety  p ow ied ziaw szy  to  uczy  

nilam  już w szystk o  co p rak tycz­
n ie  u czyn ić  m ogę w całej spra­
w ie).

*
Trochę o rzemiośle. Jest to 

druga — obok funduszu in ter­
wencyjnego szansa rozładowa­
nia jakoś sytuacji w zatrud­
nieniu.

Przed wojną było w Kaliszu 
2000 warsztatów i 4.000 ludzi w 
nich pracujących.

W 1955 r. było warsztatów — 
401. W ubiegłym roku sytuacja 
się poprawiła i obecnie Kalisz 
ma ok. 900 k art rzemieślni­
czych. Zatrudnionych jest ogó­
łem, łącznie z uczniami, 1700 
osób.

Według orientacji kierowni­
ka Cechu — rzemiosło kaliskie 
mogłoby bez wątpienia zatrud­
nić lekką ręką dodatkowe 2.000. 

(Dwa ty sią ce! Czy rozu m iecie  co  
zn aczy łob y  to dla obecnej sy tu a ­
cji K alisza?!).

N ie -śm ia łe  p y ta n ie  m ego to ­
w arzysza  Z. R.: Czem u tak się nie  
dzieje?
Otóż — odliczając wahania 

natury  ogólnej (wyczekiwanie, 
ocena stabilności obecnej poli­
tyki wobec rzemiosła) — chodzi 
przede wszystkim o podatki. 
Od 1 stycznia br. obowiązują 
rzemieślników nowe stawki.

N ie  w iem  jak  gd zie  ind ziej, 
ale  w  70-tysięczn ym  m ieście  (bo w e  
dług przep isów  ty lk o  to  kryterium  
is tn ie je , żadnej tzw . sp ecy fik i te ­
renu się n ie uw zględ n ia), w  K ali­
szu podatki ja k ie  obow iązyw ać m a­
ją rzem ieśln ik ów  są o  50 d o  100 
proc. w yższe od sta w ek  z roku u- 
b ieg łego . N ie  m ów iąc  ju ż o tym , że 
k o le jn e  p rzep isy  zm ien ia ją  s ię  jak  
w  k a lejd osk op ie  (rzem ieśln ik  nie 
zdąży p rzyzw ycza ić  s ię  do jed n ych , 
już obow iązu ją  d rugie  a  n ie  w ie  
ja k ie  czekają  go  ju tro) — przepisy  
te n.ie są ch yb a  najlep szą  zachętą  
dla  lud zi. Oto np. szew c p łac ił w  
ub. roku p rzec iętn ie  400 zł, teraz  
p łacić  ma 600. J eśli zatrudnia jed ­
nego pracow nika, p ła c ił 600, a ma 
płacić  1000.

Stolarze m ają różn icę w ynoszącą  
100 zł (z 600 do 700), ale już przy za) 
tru d n ien iu  jed n eg o  p racow nika róż­
n ica  ta je st w yższa: z 700 do 1000.

A na log iczn ie  je s t  w  in n y ch  za ­
w odach .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Cena ofiarności
]% EZ zbytniej emfazy, m oi-  i generałowie, i ministrowie, 

na chyba powiedzieć, że są prezesi i wszelakie inne pro-
zawody, których treścią co­
dzienną jest narażanie się i 
poświęcanie dla innych. Wie­
czna gotowość, czujność i 
sprawność, i to właśnie naj­
potrzebniejsze wówczas, gdy 
luarunki są najgorsze — w 
czasie burzy, pożaru, zawiei, 
nocy lodowatej, mglistej po­
wodzi. Należą do tych zawo­
dów: śląscy ratownicy kopal­
niani, piloci wątłych sanitar­
nych awionetek, zaliczają się 
też tu na pewno, stosunkowo  
najmniej liczni stali ratowni­
cy górskiego pogotowia.

Otacza ich doprawdy pow­
szechna atencja turystów. 
Otacza ich serdeczność nar­
ciarzy, wspinaczy i nawet 
„najbardziej ceperskich” w y ­
cieczek, nie bardzo pewnie  
zdających sobie sprawę z ich 
obowiązków. Wyrosło to i 
utrwaliło się pewnie już daw­
no — wraz z tradycjami ta­
trzańskiego pogotowia. Myślą 
ciepło o górskim pogotowiu 
nie tylko ci, których urato­
wali lub ustrzegli ratownicy 
przed niebezpieczeństwem, cle 
zapewne i wszyscy ci, którzy 
wiedzą, że pogotowie w gó­
rach jest zawsze bliskim, 
czujnym  i niezawodnym to­
warzyszem. Wydawać więc by 
się mogło, że przed B łękit­
nym  Krzyżem nie ma zam ­
kniętych drzwi. Wydawać 
więc by się mogło, że przyja­
ciele pogotowia, zwłaszcza ci 
uratowani, a są wśród nich

minentne osobistości naszego 
życia publicznego rozsmako­
wane w urokach Tatr — po 
urlopie nie zapomną o swych 
Salwatorach. Ze smutkiem  
przyjdzie rzec: niestety...

Wobec tego, że za odwagę, 
poświęcenie, ofiarność nawet 
naszym znamienitym finansi­
stom trudno wyznaczyć cenę 

uznali oni widocznie te 
walory jako towar niechodli- 
wy i wręcz zbędny — ustala­
jąc pobory ratowników na 
860 zł miesięcznie. Praca ich 
jest przecież grubo poniżej 
społecznych przydatności eks­
pedientki sprzedającej w kio­
sku karmelki,  podawacza 
nart na kolejce na Kasprowy, 
mieści się chyba doskonale 
natomiast wśród uposażeń co 
pracowitszych sprzątaczek, i 
młodszych woźnych w  magi­
stratach prowincjonalnych. 
Westchnąć przyjdzie żałośnie, 
że min. Dietrich nie jest nar­
ciarzem, bo chyba nawet je ­
go surowy majestat zmiękłby  
i dałby trochę pieniędzy po­
gotowiu — gdyby się dowie­
dział zwłaszcza, że chodzi tu  
tylko o 40 ludzi i to w  całych 
górach — od. Halicza po Szre­
nicę. Spodziewać się można, 
iż kwota na taką podwyżkę  
nie powinna zakłócić, w zbu­
rzyć i powstrzymać objawów  
nadciągającej stabilizacji.

(jj)

Kluby filmowe rosną
Jeszcze i dzisiaj zdarza s ię , ż© 

referen t w radzie n arodow ej, m a­
jąc zarejestrow ać d y sk u sy jn y  
kiub film o w y , kręci nosem : „D y­
sk u syjn y?  P rzecież tam  m oże się  
za lęgn ąć kon trrew o lu cja . A poza  
tym  kto w as będzie kon tro lo-  
w ał?“ Jednak m im o to liczb a  k lu ­
bów film o w y ch  sta le  rośn ie i od  
pierw szego , k tóry  n azyw a  się  
„Z ygzak" osiągn ęła  ju ż H I z pra 
w ie 60 tys. człon k ów . T yle  k lu ­
bów  zrzesza dziś P o lsk a  F edera­
cja, która w n ajb liższą  sobotę  28 
bm. urządza trzeci ogólnop olsk i 
zjazd. N a porządku obrad tego  zja  
zdu znajdą s ię  spraw y program o­
w e, zagadnien ia  n o w y ch  m etod  
pracy zw łaszcza  w y jśc ie  z działał 
nością  na zew n ątrz — co zresztą  
za in ic jo w a ły  ju ż  n iek tóre  k lu b y  
ja k  np . w Ś w id n ik u , Opolu i w a r­
szaw sk i „Z ygzak " .

K luby film o w e  w yk azu ją  nadal 
ten d en cje  rozw oju . In teresu ją  się  
nim i zw łaszcza  za łog i du żych  za­
k ład ów  pracy, trak tu jąc  je , i s łu ­
szn ie, jak o sposób zap ew n ien ia  
godziw ej i p oży teczn ej rozryw ki 
m łod zieży . J eśli jedn ak  n ow e k lu  
by n ie  będą m og ły  przez długi 
czas n arzek ać na brak tem atów  
do d ysk u sji, to starsze zaczyn ają  
się już g łow ić  nad tym  p rob le­
m em . F ilm otek a  k rajow a jest na  
w yczerp an iu , a k on tak ty  zagra­
n iczne — jak  dotych czas n iezm ier  
nie słabe. S p oro  k łop otów  n a strę ­
cza rów nież w sp ółpraca  z Centra­
lą W ynajm u F ilm ów , która, nie  
w iadom o d laczego, w idzi w k lu ­
bach kon k u ren ta  n orm aln ych  k in . 
J eśli jed n ak  w ierzyć  ostatn im  za­
p ew n ien iom  dyrek torów  CWF, 
im pas uda się  przełam ać.

F ed eracja  stara się o nad anie  
ruchow i k lu b ow em u  form  zorga­
n izow an ych , dbając, by  w ych o­
w y w a ły  one w idza, szerzy ły  ku l­
turę film ow ą  i w iedzę o film ie. 
W bieżącym  roku zorgan izuje  o- 
na, poza tra d y cy jn y m  sem in a­
rium  le tn im  dla ak ty w u , przegląd  
film ów  G rzegorza A leksandrow a  
(razem  z TPPR) w W arszaw ie i 
W rocław iu — z udzia łem  sam ego  
A leksandrow a, poza tym  raa być  
urządzona sesja  pośw ięcon a  tw ór  
czości W iktora S zk łow sk iego  (w  
W arszaw ie i K rakow ie), dalej 
przegląd  film ó w  E rm lera (z jego  
udziałem ) w  Łodzi, W arszaw ie i 
K atow icach , sesja  pośw ięcon a  
tw órczości M ikołaja  C zerkasow a  
(w W arszaw ie) oraz przegląd  do­
robku tw órczości f ilm ow ej w łas­
nej — z nagrodam i. P ertrak tu je  
się rów nież o  sprow ad zen ie  na ty  
dzień do P o lsk i a n ty h itle ro w sk ie ­
go film u  reż. S iodm aka (NRF) 
„N oc, w której p rzyszed ł d iabeł".

F ed eracja  dostała do użytk u  m a  
łą sa lk ę  przy k aw iarn i k lu b ow ej 
TPPR w  W arszaw ie przy ul. K re­
d ytow ej.

(ibis)

100 koncertów
Filharmonii Górniczej

N ie ty lk o  w ie lk ie  zesp o ły  arty- 
styczn e  obchodzą sw oje ju b ileu ­
sze. O statnio od b y ła  się m ała u- 
roczystość  setn eg o  k on ceriu . jak i 
dała dla sw y ch  s łu ch aczy  F ilhar­
m on ia  G órnicza z Zabrza. Ten  
m łod y zesp ól i jego  d yrygen t E- 
m il G ieln ik  u zysk ali tę im p onują­
cą liczbę k on certów  w ciągu  u- 
bieg łego  roku.

S ym fon ik om  „ fed ru jącym "  w  
d ziedzin ie  m u zyk i sk ładam y przy  
tej ok azji serdeczn e gratu lacje  i 
życzen ia  n astęp n ego  ty s ią ca  w y ­
stępów . (s)

Semmarium muzyki
wschodniej

Rada M uzyki UNESCO zapropo­
now ała , aby urządzić w paździer­
n iku w W arszaw ie sem inarium  
m u zyk i w sch od n iej z ud zia łem  
w y b itn y ch  m u zyk ów , m u zy k o lo ­
gów  i kom pozytorów  k ra jów  
W schodu. P on iew aż na k rótk o  
przedtem  od b ęd zie  się pod obna  
k on feren cja  w  Paryżu, sem in a­
rium  w arszaw sk ie  o d b y ło b y  s ię  
zaraz po zjeźd zie  p arysk im  i na  
k oszt UNESCO. P on iew aż w ład ze  
m in ister ia ln e  p rzy ch y ln ie  odn io­
s ły  się do p rojek tu , Z w iązek  K om  
pozytorów  rozpoczął już prace  
przygotow aw cze  do sem in ariu m .

(s)

Nieznane pieśni
Moniuszki

15 k w ie tn ia  rozp oczyna s ię  i 
trw ać będzie do 25, ogó ln op olsk i 
kon kurs śp iew aczy . S tan ie  się on  
na p ew n o czo łow ą im p rezą R oku  
M on iu szk ow sk iego . W tej ch w ili  
zg łosiło  się już ponad 150 k an d y­
datów  (n ajw ięcej zg łoszeń  w p łyn ę  
lo  ze s to licy , bo aż 45). P on iew aż  
program  konkursu  ob ejm u je  w y ­
kon anie w yłączn ie  utw orów  tw ór  
cy  „H alk i" , a z tego , co  w iem y , 
w yn ik a , że w ie le  osób szy k u je  
sporo zu p ełn ie  n iezn a n y ch  p ieśn i 
M oniuszki — im p reza stan ie  się ge  
n era lnym  p rzeg ląd em  tej d z ied zi­
n y  tw órczośc i k om pozytora.

W ju ry  kon k u rsu  zasied li n a j­
w y b itn ie js i zn aw cy  zagadnień  o -  
p erow ych , k om p ozytorzy , m u zy cy  
i m u zyk o lod zy . P rzew od n iczyć  bę  
dzie zn ak om ity  n iegd yś ten or  m e- 
d io lań sk iej La Sca li — S tefan  B e-  
lin a -S k u p iew sk i. (s)

„Nędznicy** po raz
jedenasty

„N ęd zn icy"  W iktora H ugo to  
jak  m ów ią w e Francji — n ajb ar­
dziej c zy tan a  — p o  b ib lii — k siąż  
ka na św iec ie . P o w ieść  była. do­
tąd d ziesięć  razy film o w a n a  od  
roku 1912 do 1950, p rzy  tym  o- 
prócz film ó w  fra n cu sk ich  p o w ­
sta w a ły  z n iej f ilm y  am eryk ań ­
sk ie  (4 razy), w ło sk ie , rad zieck ie, 
arab sk ie  i in d y jsk ie . O becnie n a ­
k ręcon o  po raz jed en a sty  film  z 
„N ęd zn ik ów " . Jest to  film  w sp ó l­
nej p rod u k cji fran cu sk o  .  w ło sk o -  
n iem ieck ie j. R eżyserow ał Jean -  
Paul Le C hanois. Jest to  p od ob n o  
jed n o  z n a jw ięk szy ch  czy  też  n a  
w et n a jw ięk sze  — jeże li id z ie  a  
rozm ach — p rzed sięw z ięc ie  f i l ­
m ow e fran cu sk ie . Ze zn an ych  w  
P o lsce  ak torów  w  n o w ej w ersji 
„N ęd zn ik ów "  grają: D an ie le  D e- 
lorm e (F antyna), Jean  G ąbin (Je­
an Y aljean), G iani E sp osito  (Ma­
riusz), F, L ed ou x  (b iskup  
riel), S iiv ia  M onfort (E ponina), 
B ernard  B lier  (Javert), (g)
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NP. MIEDZ 
NA CZOŁA

W ARSZAW A. W a r tyk u le  
, ,So ju sz  S e jm u  i techn ik i" ,  za  
m ie s z c z o n y m  w  ,,Ż y c iu  W ar­
s z a w y ", c z y ta m y ,  że  „ Poseł .. .  
z w r ó c i ł  uw a g ę  na brak  ś ro d ­
k ó w  m a te r ia ło w y c h ,  k tó r y  ha­
m u je  pos tęp ,  np.  z u ży c ie  m e ­
tali k o lo r o w y c h  na g łow ę  je s t  
u nas na p o z io m ie  n i ż s z y m  
niż  ś redn ia  ś w ia to w a " .

BEZ STRAT
K AT O W IC E. A r  cy  h u m a n is ty  

czna n o ta tk a  o pożarze ,  d r u ­
k o w a n a  w  „ D zien n ik u  Z a­
chodnim ": ,,T rze j  s t ra ż a cy  zo ­
sta li  poparzen i ,  s zczegó ln ie  
c iężk ich  p o p a r zeń  doznał  kp t .  
M ielczarski .  Pożar  zos ta ł  z l i ­
k w id o w a n y ,  s t r a t y  są małe ,  
p o n ie w a ż  nie z a j ę ł y  s ię  z ło żo-  

' ne tu  m a te r ia ły  bu d o w la n e

CHATA ZA WSIĄ
W ARSZAW A. Insera t  w  „Z y  

ciu W arszaw y" :  „Za m ie s z k a ­
nie w  W a rsza w ie  o d d a m  szes-  
na s to izb o w ą  w i l lę  (R y b ie n k o  - 
le tn isko).  P lac  3300 m. kw ." .

IDIO...
ŁÓDŹ. K o lu m n a  

ka  w  „D zien n iku  
p o c zą te k  w ie rs za

akdd em ic -
Ł ódzk im " ,
Z b ign iew a

Siem iń sk iego
teski":

pt .  , ,F reski-gro-

Studenci, ba-a-aczn ość!
K tóry tam  m ruczy? Co to

znaczy?!
M ilczeć, do chol..., jasne p io...! 
W yście student?! — W yście

id io ...!‘*

MOTOZBYTKI
G D A Ń S K .  Ogłoszenie  z  

, ,Dz ien n ika  B a ł ty c k ie g o " : ,,Na 
w y c ie c z k ę  s a m o ch o d o w ą  cz te r  

n as todn iow ą  — cze rw iec  — do  
B ru k se l i  p r z y j m ę  je d n ą  lub 
d w ie  o s o b y  do  auta".

ZAGRAMY 
W DURNIA

G D A Ń S K .  M a trym o n ia ln e  (?) 
z ,,D z ien n ik a  B a ł tyck iego" :  
, ,Panna,  lat 27, z d z iec k ie m ,  z 
m ies zk a n iem ,  b ru n e tka ,  p r z y ­
s to jna,  z z a w o d u  k r a w co w a ,  
p racu jąca  p r y w a tn i e ,  pragn ie  
poznać  k a w a le ra  ku l tura lnego  
— p r z y s t o jn e g o  w  celu w y ­
łą czn ie  to w a rz y sk im " .

KOZIOŁEK-
MATOŁEK

G D A Ń S K .  N ie ja k i  Józef  T u ­
r o w s k i  s za n ta żo w a ł  p r z e z  4 la­
ta  zeg a r m is t r z a  z  W ilkow a ,  
Br. W olsk iego ,  w m a w ia ją c  m u  
dzia ła lność  w  p o d z iem n e j  o r ­
ganizacji .  Z a m i lc zen ie  w y ł u ­
dzi ł  on od n iego  6,3 k g  w e łn y ,  
m łodego  koz io łka ,  12 k g  m io ­
du oraz  kanarka  z k la tką.

Pierwszeństwo 
dla inwalidów...

26 m arca zosta ło  pod pisane poro­
zu m ien ie  m iędzy  Gł. K om itetem  
K ultury  F izycznej i Żarz. Gł. Zw. 
B ojow n ik ów  o W olność i D em okra­
cję  w spraw ie dania p ierw szeń stw a  
członkom  ZBoW iD, a zw łaszcza in ­
w alidom  przy obejm ow an iu  now ych  
pu n k tów  T otalizatora Sp ortow ego. 
P orozu m ien ie  p rzew id u je, źe O krę­
gow e Zarządy Z w iązku będą spo­
rządzały lis ty  k an dydatów  na ob ję ­
c ie  pu nktów  T otalizatora S p ortow e­
go spośród członków  Z w iązku ze 
szczegó ln ym  u w zg lęd n ien iem  in w a ­
lid ów . K om isje przy w ojew ód zk ich  
oddziałach  p rzed sięb io rstw a  — w 
skład k tórych  w ejd ą  rów nież p rzed­
staw ic ie le  ZBoW iD — będą dok on y­
wa *y doboru kan dydatów , odpo­
w iad ających  w ym ogom  staw ianym  
przez przed sięb iorstw o.

Wiejski handel robi porządki
Cegła przed futrami < 

słem na bakier
Praiuo mimikrjj •  Z przemp- 
Poręczpciele czutuają

i Obsługa własna „Życia")
K OŻUCHY, w e łn y -se tk i, futra, na  

w et zegarki i row ery zeszły  te ­
raz w G S-ach na drugi plan — k ie ­
dy od n iedaw n a dano chłopu szan­
se bu dow ania  się — n ab ycia  odpo­
w iedn ich  m ateria łów  bu dow lanych  
(cegła, cem en t itp .). R ów nież m ożli 
w ości kupna ziem i, które św ieżo  
zarysow ały  się przed chłopam i (a 
co za tym  idzie grom adzenie na 
ten cel gotów ki) odciągn ęły  — zda­
n iem  w ie jsk ich  han dlow ców  —

Strażacy łódzcy 
uratowali dziecko
z płonącego domu

(Telefon z Lodzi)
Z p łon ącego dom u przy ul. Tram ­

w ajow ej strażacy w yd ob y li 5-letnią  
H aiinę Mruk. D ziecko spow odow ało  
pożar w m ieszkaniu , które zam knę­
ła m atka, w ychodząc po zakupy do 
m iasta.

5-letn ią H alinę M ruk w  stanie  
c iężk im  um ieszczono  w  szp italu . 
Pożar z lok alizow ały  dw ie sek cje  
straży o gn iow ej, (wm)

2 ,8  min złotych 
z  funduszu zakładow ego 
na książeczkach PKO 
w Łodzi
INF. WŁASNA

W LÓDZKICH zakładach p rze­
m y sło w y ch  rozpoczęto w y ­

p łatę części funduszu zak ład ow e­
go, przypadającej do podziału  
m iędzy  pracowników'. M imo nad­
chodzących  św iąt i zw iązan ych  z 
nim i w yd atk ów , pow ażna liczba  
robotn ików  i p racow ników  u m y ­
słow ych  sk łada otrzym ane p ien ią ­
dze na książeczki PKO. Jak do­
nosi „G łos Robotniczy** ponad 1000 
p racow ników , którzy otrzym ali 
w yp łatę  z funduszu, przekazało  
pien iądze na sw oje  książeczk i, a 
1500 osób otw orzyło  sobie now e  
k siążeczk i. W p ierw szych  dniach  
w yp ła ty  funduszu, Oddział M iej­
ski PKO w Łodzi przyją ł 2,8 m i­
lion a zł pochod zących z p od zie lo ­
nego w śród robotn ików  zysk u . 
Szczególn ie  dużym  za in teresow a­
n iem  cieszą  się książeczk i o szczęd ­
nościow a na m ieszk an ia  oraz pre­
m iow an e k siążeczk i m o to cy k lo ­
w e. (Ch)

k lien te lę  w ie jsk ą  od  lad  G S-ow- 
sk ich  sk lepów .

Na wczorajszej konferencji 
z okazji dziesięciolecia Woj. 
Związku warszawskich GS-ów 
— poruszono wiele innych ak­
tualnych spraw wiejskich spół­
dzielni zaopatrzenia i zbytu. 
Okazuje się, że w Wielkiej 
Warszawie znajduje się około 
150 sklepików wiejskich, przy 
czym sklepiki lewobrzeżne w 
Jelonkach i Wilanowie poszły 
na mim ikrę — spróbowały do­
stosować się do warunków 
miejskich, zmieniając szyld 
GS-owski na Warszawską Spół­
dzielnię Zaopatrzenia i Zbytu. 
Natomiast prawobrzeżne skle­
piki GS-ów w Falenicy i Hen­
rykowie nie wstydzą się swo­
jej wiejskiej przeszłości — na­
wet szyldu nie chcą zmienić. 
Wydaje się, że Stołeczny Za­
rząd Handlu potrafi uporać się 
z rekwizytami i anachronizma­
mi handlowymi w obrębie ro­
gatek warszawskich.

Za rogatkami co innego — 
tam GS-y usadowiły się mocno 
w siodle. W ciągu ostatnich 10 
lat ilość sklepów wiejskich w 
268 GS-ach woj. warszawskiego 
wzrosła z 1500 (w 1949 r.) do 
4000 (w r. bież.).

Ogólne obroty tych GS-ów, 
obsługiwanych przez 15,5 tysią­
ca pracowników, przekroczyły 
w ub. roku 11 miliardów zł — 
prawie o 2 miliardy więcej niż 
w 1956 roku.

Zwiększa m ajątki — zwięk­
sza kłopoty — powiada wscho­
dnie przysłowie. A kłopoty 
GS-ów m. in. są teraz najwięk­
sze w stosunkach z przemy­
słem, ściślej biorąc, z braku 
tych bezpośrednich stosunków. 
Z drobnym przemysłem: spół­
dzielniami, fabrykami przemy­
słu terenowego, GS-y znalazły 
wspólny język. Spółdzielnie, 
które np. wytwarzały waciaki 
na życzenie GS-ów, robią teraz 
kołdry, drobne zakłady drzew­
ne wyrabiają teraz odpowied­
nie meble itd. Natomiast z 
przemysłem kluczowym kon­
takty nie ułożyły się. Fabryki

Trudne problemy Kalisza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
W tej chwili nowe stawki 

jeszcze nie weszły w życie, 
ale można przewidzieć rezul­
taty, Niektórzy już teraz mó­
wią, że będą musieli zrezygno­
wać, jeśli nie z warsztatu, to 
w każdym razie z zatrudnio­
nych pracowników. Jak  mówi 
kierownik Cechu — jest abso­
lutnie pewne, że obecna liczba 
rzemieślników, zwłaszcza p ra­
cowników najemnych — nie 
utrzyma się.

Zresztą — są i pierwsze re­
zultaty.

Do urzędu zatrudn ien ia  zgłosiło  
się już k ilka  osób zw olnionych  
przez pryw atn e rzem iosło (m. in. 
kob iety). Coraz w iększe są też trud 
ności z u lok ow an iem  w w arszta­
tach uczn iów . W listopadzie ub. ro 
ku k ierow n ik ow i urzędu zatrudnie­
nia udało się  u m ieścić  53 uczniów'. 
W styczn iu  — jed yn ie  5. Z ależność  
tych  cyfr  od praw a podatkow ego  
je st oczyw ista .

«J*
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Nie chcę — z braku dosta­
tecznych m ateriałów — kwe­
stionować ogólnej zasady pra­
wa podatkowego. Jestem jed­
nak przekonana, że w odniesie­

niu do miast typu Kalisza 
miast znajdujących się w wy­
jątkowo trudnej sytuacji — 
prawo to powinno przewidy­
wać pewne ulgi.

Ale już co do z a s a d y  opo­
datkowania, w którym progre­
sja zależna ocl ilości zatrud­
nionych jest niewspółmiernie 
ostra — wątpliwości są daleko 
poważniejsze. Zasada ta  bo­
wiem pozostaje w niejakiej 
sprzeczności z ogólnie powta­
rzaną tezą o roli rzemiosła w 
procesie likwidacji nadwyżek 
siły roboczej.

W Kaliszu — w każdym ra­
zie — rzemiosło, które mogło­
by najradykalniej sytuację po­
prawić — pogarsza jeszcze ist­
niejący stan rzeczy, przyspa­
rza m iastu bezrobotnych.

Wychodziliśmy z budynku ra 
dy odrobinę zadumani. My — 
to jest ja i mój współtowarzysz. 
On był milczący i zrezygnował 
nawet z własnych propozycji. 
Może były zbyt oczywiste, by 
je formułować głośno? Może...

HANNA KRALL

np. nie biorąc pod uwagę moż­
liwości finansowych i magazy­
nowych GS-ów, „realizują11 tak 
oto tzw. rozdzi etyli ki: bywa, że 
jednego dnia na magazyn po­
wiatowy zwala się 60 wagonów 
maszyn, a potem długo, długo 
nic. Nie może się handel wiej­
ski dogadać także z wielkimi 
fabrykami w sprawie fasonów 
odzieży, rozmiarów obuwia itd. 
Różne pośredniczące centrale 
handlowe nadal bronią GS-om 
dostępu do fabryk, do bezpo­
średnich z nimi kontaktów. 
Wiejski handel z nich jednak 
nie rezygnuje. Dopinguje go 
samorząd spółdzielczy, który 
w ostatnim czasie żywo intere­
suje się powierzonym jego o- 
piece majątkiem. Ostatnio pa­
nuje wreszcie zdrowy pęd do 
dźwignięcia gminnych spół­
dzielni, przez lepszą społeczną 
kontrolę, pęd do uporządkowa­
nia zaniedbań, tępienia mank 
i wszelkiego innego łajdactwa.

Spółdzielnie, porządkują teraz  
swój. stan m ajątkow y, w spółpra­
cują ściśle z bankam i. Każdy za­
kup ze źródeł zdecentralizow a­
n ych  jest dok ładnie badany, aże­
by n ie  dopuścić do dop ływ u bu­
bli na półk i. Poza tym , zaostrzo­
no sposób przyjm ow ania  now ych  
pracow ników . P rzyjm u ją teraz 
w arszaw sk ie GS-y ludzi z zabez­
p ieczen iem  w ek slow ym . Obawy, 
że ten system  m oże zaham ow ać  
dop ływ  m łod ych , n ie  posiadają­
cych m ajątku ludzi za lady okaza 
ły  s ię  przedw czesne. Ludzie n ie ­
poszlakow ani dostają niezbędne  
żyra, lecz  żyranci, k tórzy położyli 
sw ój podpis na w ek slu  w iedzą, 
czym  to pachn ie  i p ilnują . Pa­
trzą, jak osoba, za którą porę­
czy li, Ayje . Gdy ży je  ponad stan, 
zgłaszają s ię  do Spółdzielni:

— Proszę Frankowi zrobić 
rem anent — sprawdzić, czy 
się wszystko zgadza.

Inna jeszcze zdrowa inicja­
tywa: zachęcają teraz samorzą-

100-tysięczny
motocykl W F M

26 bm. z taśm y m ontażow ej War­
szaw sk iej F abryk i M otocykli zszedł 
100-tysięczny m otocyk l m arki WFM.

Z ałożen ia fab ryk i przew idują z a ­
k oń czen ie  z koń cem  br. produkcji 
m otocyk li oraz przejście  w yłączn ie  
na w ytw arzan ie  skuterów , k tórych  
pierw sze ser ie  ukażą się jeszcze w  
pierw szym  półroczu br. (PAP).

500 młodych ro b o tn i#
Ż e r a n i a
liez K y k s y ia łc e n la  
p o d s t a w o w e g o

W FSO na Żeraniu ok. 50 proc.
pracow ników  stanow i m łodzież. P o ­
nad 500 m łod ych  robotn ików  nie  
ma naw et w yk szta łcen ia  podstaw o­
w ego. N a teren ie  fab ryk i pow staje  
ob ecn ie  kom isja, która będzie ba­
dać w yk szta łcen ie  m łod zieży  ora/ 
staw iać w arunek  — albo zdobycie  
kw alifik acji, albo opuszczenie  
pracy.

M ożliw ości nau ki będą duże. 
Istn ieje  na teren ie zakładu w ieczo ­
row a szkoła podstaw ow a, a także 
prow adzone je s t szk olen ie  zaw o­
dowe.

W spraw ie przyjm ow ania m ło­
dych robotn ików  p od jęto  decyzję, 
że ci, którzy nie m ają zaw odu, b ę­
dą m u sieli się  szk olić w  fab ryce  
przez 3 lata. (PAP)

dy spółdzielnie do urucham ia­
nia przetwórstwa owocowo- 
warzywnego, prefabrykatów 
itd., żeby stworzyć w ten spo­
sób nowe stanowiska pracy, na 
które będzie można przesunąć 
ludzi zbędnych w adm inistra­
cji spółdzielczej (w roku bież. 
GS-y woj. warszawskiego za­
mierzają przesunąć 1200 lu ­
dzi). (Ig)

Dąbrowszczacy
uczczą pamięć 
g e n . K . Św ierczew skiego

Warszawska Komisja Środo­
wiskowa Dąbrowszczaków przy 
Żarz. Okręgowym ZBoWiD za­
wiadamia, że złożenie wieńca 
przy grobie gen. K. Świerczew­
skiego odbędzie się w piątek 
28 bm. o godz. 13, a złożenie 
wieńca przy Pomniku na T ra­
sie W—Z o godz. 16 tego dnia.

Zbiórka o godz. 12 w lokalu 
ZBoWiD, a na uroczystości po­
południowe o godz. 15. (PAP)

Na warsztacie komisji sejmowych

Górnicze zdrowie i .. .  Targi
(Informacja własna)

K orzystając z  k ilk u god zin n ej 
przerw y w  obradach p lenarnych  
Sejm u człon k ow ie  K om isji Zdro­
w ia uch w alili w czoraj kilka bardzo  
isto tn ych  w n iosk ów  pod adresem  
rządu w  spraw ie organ izacji gór­
n iczej s łu żb y  zdrow ia. B yło  to w  
zasadzie podsum ow anie tych  
w szystk ich  g ło sów  i w yp ow ied zi, 
które pad ły  w  tej spraw ie na w cze ­
śn ie jszych  posiedzen iach .

P osłow ie  zasiad ający w  K om isji 
Zdrow ia (przew. pos. St. Z ajączek  
— SD) doszli do w niosku, iż dzia­
ła lność s łu żb y  zdrow ia w  przem yśle  
w ęg low ym  m u si u lec  radykalnej 
popraw ie. P rojek t M inisterstw  
Zdrowia, G órnictw a i E nergetyk i 
oraz ZG Zw. Zaw. G órników  o po­
w ołan iu  G órniczej S łu żb y Zdrow ia  
w y su w a  w  zasadzie słuszn e k ieru n ­
ki u lepszen ia  organ izacji służby  
zdrow ia w  przem yśle w ęglow ym .

K om isja zw róciła  jed n ak  uw agę, 
iż sprawa reorganizacji Górniczej 
Służby Zdrow ia c iągn ie  s ię  ju ż od 
przeszło 2 lat, a ciągle jeszcze w ie­
le spraw, zw łaszcza jeśli Idzie o  
płace — n ie  zosta ło  m iędzy  zainte- 
r es o w a n y rn i r e s or t a m i u z g od n i d-
nyeh. Trzeba w ięc  jak  najrych lej  
dogadać, się w  tych  spraw ach, je ­
szcze przed w niesien iem  projektu  
odpow iedniej u ch w ały  pod obrady  
Rządu.

R ów nocześnie człon k ow ie K om isji 
w yp ow ied zie li s ię  przeciw ko roz­
budow ie adm in istracji w reorgani­
zow anej G órniczej Służb ie Zdrowia 
i w yłączen iu  rad n arodow ych  od 
odp ow ied zia lności za stan  służby  
zdrow ia w  górn ictw ie . K om isja  
Zdrow ia zapow iedziała dalszą d y­
skusję  nad tym i problem am i.

A o lo  roboczy kalend arzyk  in­
n ych  K om isji S ejm ow ych  na n a j­
bliższe dni:

Dziś, 27 bm ., zb ierze s ię  podko­
m isja H andlu Z agran icznego do  
Spraw  T argów .

Krmska sadowa
W yjaśnienia celników  z  lotniska Okęcie
w trzecim dniu procesu Husiatyńskiej

(Obsługa własna)
W yjaśnień zaledw ie dw óch oskar­

żonych w ysłu ch a ł Sąd 26 hm. w 
procesie S. H usiatyń sk iej 1 in ­
nych.

Osk. W. P iek arzew sk i, b y ły  kon­
troler celn y  w  p o ic ie  lotn iczym  
na Okęciu, przyznał się do pobra­
nia łapów ek z.a n iekontrolow anie  
kilku przesyłek , w ysian ych  do Mo­
skw y. N adaw ca tych  p rzesy łek , b. 
m ajor Patoka (obecnie przeb yw a­
jący  w  Izraelu) w ręczy ł m u za 
tzw „przym kn ięcie oczu** 5000 zł. 
P iek arzew sk i — jak tw ierdzi — po­
d zie lił się  tą sum ą ze w sp ółosk arżo­
ny mi — pracow nikam i kom ory ce l­
nej i LOT-u. W ziął on rów nież ła­
pów kę od  „m ajora" za przesłanie  
do W iednia cen n ego  obrazu z tym , 
że — ja k  tłum aczy; — n ie  w iedział, 
co zaw iera przesyłka.

O skarżony przyznał ponadto, że 
za n iekontrolow anie k ilku  innych  
przesyłek  do W iednia, zaw ierają­
cych skóry, otuzym ał od osk. G w ia- 
ździńskiego ok. 12 tys. zł. W reszcie, 
dzięki obniżaniu w agi przesyłek  
nylonu dla oskarżonej H u sia tyń ­
skiej pobrał 15 tys. zł, zm n iejsza­
jąc tym  sam ym  w ysok ość w płaco­
nego przez nią cła. Za zm niejszen ie  
o 50 kg. w agi przesyłk i tk an iny  ny­
lonow ej dia „kob iety  z Gdańska"  
(w ćdiug aktu oskarżenia  Urszuli 
J.akubiec)- — dostał od osk . Szcze­
paniaka 2000 zł.

Oskarżony uparcie tw ierdzi, że 
w łaściw ie  to nie w ie, za co o trzy ­
m yw ał te w szystk ie  su m y pie­
n iężne...

W reszcie P iek arzew sk i przyznał, 
że p rzyw łaszczy ł sobie 4 zegarki, 
znalezione podczas kontroli sam olo­
tu, który n ad lecia ł z Paryża. N ie  
przyznał się natom iast do zarzuca­
nej rnu kradzieży koszul z m aga­
zynu LOT-u.

D rugi z oskarżon ych , T. Szcze­
paniak, rów nież by iy  urzędnik ce l­
ny z Okęcia, przyznał s ię  do za ­
rzucanych m u czyn ów , a w ięc bra­
nia łapów ek za n iekon trolow anie , 
w zględ n ie  „niedow ażanie" przesy­
łek  zagran iczn ych dla W. L eszczyń ­
skiego, H usiatyń sk iej i in., — w  
sum ie na k ilk ad ziesią t ty s ięcy  zło­
tych . M. In. obniża! on cło  swoim  
„klientom " w  ten sposób, że nade­
słane tk an iny w e łn ian e  k w a lifik o ­
wał jako baw ełnian e.

W yjaśnienia  obu ce ln ik ó w  po­
tw ierdzają karygodne n iedopatrze­
nia i brak nadzoru w  kom orze c e l­
nej w porcie lo tn iczym  — O kęciu.

W skutek  orzeczen ia  kom isji le ­
karskiej, stw ierd zającej z ły  stan  
zdrow ia osk. L eszczyńsk iego, został 
on w y łączon y  z. trw ającej obecn ie  
ro/.prawy i odpow iadać ibędzie 
przed Sądem  po o d b yciu  kuracji.

P roces trw a (a. u.)

31 bm , —  zbierają s ię  członkow i*  
K om isji H andlu W ew nętrznego i

1 k w ietn ia  — p osied zen ie  K om isji 
K om u nikacji 1 Ł ączności.

2.IV — K om isji G ospodarki Mors 
sk iej ł  Ż eglugi.

w y*.

Dobiega końca.
weryfikacja członków partii 
na Górnym Śląsku

W eryfikacja  eźłonków  partii w 
organizacjach  p arty jn ych  G órnego  
Śląska dobiega końca. W najb liż ­
szych  dn iach sp odziew ane je s t  za­
k oń czen ie  tej akcji przez p ozosta­
ły ch  30 pod staw ow ych  organ izacji 
p arty jn ych  K atow ic i pow . R ybnik.

W w y n ik u  w ery fik a c ji u su n ięty ch  
zostało z szeregów  ś ląsk iej organ i­
zacji partyjnej przeszło 31 tys. 
członków  i kandydatów . N ajczęś­
ciej przyczyną usu n ięc ia  z partii 
była ca łkow ita  b ierność, narusza­
nie  d yscyp lin y  partyjnej i w yp ad ­
ki korupcji. K ilkaset osób u su n ię ­
tych  zosta ło  za rew iz jon istyczn e  
lub dogm atyczn e stan ow isk o  w obec  
p o lityk i partii.

W śląsk iej organ izacji partyjn ej, 
która zak oń czy ła  już w ery fik a cję , 
przeszło 90 tys. członków  i k an d y­
datów  PZPR otrzym ało  w k ład k i do 
leg itym acji. (PAP).

Uczestnicy walk
re w o lu c y jn y c h  i p a r t y z a n c k ic h
w Polsce

Na zaproszenie TPPR  i ZBoW iD  
przybyli do P o lsk i: b. dow ódca od­
działu p artyzanck iego im . Bartosza  
G łow ackiego, k tóry  w  czasie  o sta t­
niej w o jn y  w a lczy ł na teren ie  w oj. 
k ie leck iego  i krak ow sk iego  — M. 
Słu gaczow  oraz b. m arynarz z krą­
żow nika „Aurora", u czestn ik  w a lk  
rew o lu cy jn ych  w  R osji, ob ecn ie  
kustosz m u zeum  n a  „A urorze" N; 
LŁpatow.

W serdeczn ej atm osferze, przy  
lam pce w ina, odb yło  się spotkan ie  
radzieck ich  gości z aktyw em  
TPP-R, p rzed staw icie lam i ZBoW iD  
i ŁPZ. (PAP)

Polscy długodystansowcy to potęga

Nie zdążyłem pomyśleć do końca, gdy sko­
czyłem z bólu. Funia nie wyleczyła się ze swoich 
osobliwych manier, tyle że robiła teraz to na 
ponuro.

— No! — szczypnęla mnie powtórnie.
— Pani Olimpia! — krzyknąłem. — Gdzie 

pani Olimpia?
Niedługo trwał ten triumf. Teraz to był już 

tylko klaps, pełen pogardy.
— Ech ,ty, Szerlok. Ja  już wczoraj rzuciłam 

to do kosza. Wyjechała pani Olimpia.
— No, to co? — próbowałem się jeszcze upie­

rać. — Kiedy?
— Za późno, za późno. Właśnie w piątek 

wieczór.
— To jeszcze niczego...
— Owszem, wszystkiego. Pociąg odchodzi 

o ósmej trzynaście. Pomijając już wszystkie 
dlaczego i po co...

Stałem, zdetonowany. Jeszcze chwyciłem się 
cienia:
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— A był kto przy tym?
— Jak najbardziej. Sama pani Branicka 

z pokojówką.
Zawstydzony opuściłem głowę.
— Bo tak wszyscyśmy o niej zapomnieli. 

Jeszcze w pociągu skarżyła mi się, że jej nikt 
nie dostrzega. I rzeczywiście...

Pokiwała ironicznie głową i zawróciła. Przy 
„Hopłi“ kręciły się pękatki. Właśnie przyszedł 
listonosz. Nie spodziewałem się żadnych listów, 
przepchałem się więc przez ścisk, ruszyłem do 
pokoju. Potem rozległ się telefon.

— Pana Sobola! — zawołała pokojówka.
Zbiegłem na dół. Przy telefonie stertą leżały

nieodebrane przez adresatów listy. Chwyciłem 
słuchawkę.

— Halo!
I w tej chwili zobaczyłem zwykłą, białą ko­

pertę. Na maszynie wypisany adres: „Pan Ju -
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styn Sobol". Cisnąłem słuchawkę, rozdarłem 
kopertę. Wewnątrz była biała kartka papieru.

Czoło pokryło mi się potem. Słuchawka le­
żała, niecierpliwie burcząc. Chwyciłem ją, znowu 
zawołałem:

— Halo!
I znowu cisza. Słyszałem ją, głęboką, jak stu­

dnia. Świetlista postać Ananas, jej twarz, jej 
oczy. Jej słowa. Cisza dudniła w słuchawce i już 
zaczynałem słyszeć. Popkowicz. To Popkowicz.

To Popkowicz wszedł właśnie do hallu. Wi­
działem jego tw arz na tle okna. Była otoczona 
płomienną aureolą. A może krwistą? A może 
krwistą?

— Halo! — krzyknąłem do słuchawki, jakbym 
wołał „ratunku!"

— Obywatel Sobol? — odezwała się słuchaw­
ka. — Tu m ajor Wismont No, co wyspał się 
pan? Wypoczął? No, to może by pan wpadł do 
mnie? Choćby zaraz.

2.

Szedłem do żółtego domu w stanie absolutne­
go zamroczenia. Kwadrans temu, po rozmowie 
z Funią byłem już dostatecznie zagubiony. 
A teraz...

Ściskałem w ręku ordynarną kopertę. Dopiero 
na ganku bezmyślnie wpakowałem ją do kie­
szeni.

Major Wismont powitał mnie kordialnie, jak 
sta rego z n aj om ego.

Na jego widok oprzytomniałem nieco. Nic nie 
pojmując z owej opętanej chwili przy telefonie, 
zrozumiałem jedno: nie wolno mi wyłazić z ty ­
mi niesamowitościami. Muszę udawać, że nic 
się nie stało nowego. Choćby dlatego, że spy­
tają: a czemuż to dopiero teraz wspominacie 
o słowach ofiary?

(Dalszy ciąg nastąpi
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N ajlepsze w ynik i z p olsk ich  b ie ­
gaczy m ają — d łu god ystan sow ­
cy. R ekordy P olsk i w  b iegu 5000 
m i 10.000 m są notow ane bardzo 
w ysok o  (za czasów  „K usego" n o­
tow ano je  jedn ak  w yżej), a na l i ­
stach  n ajlep szych  też m ają nasi 
biegacze dużo do pow iedzenia . Na 
dystansie  5.000 m 22 zaw odników  
uzyskało  rezu lta ty  poniżej 14 m i­
nut, w  tym  3 P olaków . W ięcej re­
prezentantów  na liśc ie  m ają ty lk o  
ZSRR, A nglia i W ęgry — po 4.

Na liśc ie  10.000 m  m am y ty lk o  
2 b iegaczy, ale obaj są w pierw szej 
na św iec ie  dziesiątce. T yleż  sam o  
mają A n glicy , W ęgrzy i ZSRR. N ie  
ma w ięc  żadnej przesady w  tw ier ­
dzeniu, że jesteśm y  potęgą w  b ie ­
gach d ługich .

Oto lis ty  rekordów  krajow ych  i 
najlepszych w  św iec ie  w y n ik ó w  vt 
biegach długich:

5009 m
1. ZSRR KUC
2. A nglia , P irie
3. W ęgry Iharojs
4. POLSKA CHROMIK
5. NRD Jankę
6. A ustralia  L aw rence
7. CSR Zatopek
S. Szw ecja  H aegg
9. Jugosław ia  M ugosa

10. F in land ia Tuotnala
10.ono m

1. ZSRR Kuc
2. W ęgry Iharos
3. A ustralia  L aw rence
4. CSU Z atopek
5. POLSKA KRZYSZ- 

KOW1AK
6. A nglia  Norris
7. Francja Mirnoun
8. NRD Jankę
9. Szw ecja  N ystroem

10. NRF Scltade
11. F inlandia H eino

13:35,0
13:36,8
,13.40,6
13:51,0
13:32,0
13:54,4
13:57.0
13:58,2
13:58,8
14:02,0

28:30,4
28:42,8
28:53,6
28:54,2

29:00.0
29:05,0
29:13,4
29:21,2
29:23,8
29:24,8
29:27,2

'.000 m N A JLEPSI NA SWIECIS:
13:35,0 Kuc ZSRR 1937
13:36,8 P irie A nglia  1956
13:40,6 Iharos W ęgry 1953
13:54,0 CHROMIK POLSKA 1956
13:51,6 C hataw ay A nglia  1954
13:31,8 Sza ho W ęgry 1957
13:52,0 Jankę NRD 1957
13:53,2 Tabori W ęgry 1955
13:54,4 Ibbotson A nglia  1956
13:54,4 B ołotn ikow  ZSRR 1957
13:34,4 Law rence A ustralia  1957
13:55,8 KRZYSZKOW IAK

POLSKA 1957 
13:56,8 H alberg N. Z elandia 1936
13:57,0 Zatopek CSR 1954

13:57,6 K ovacs W ęgry 1356
13:57,6 K night A n glia  1957
13:57,8 Jurek CSR 1957
13:38,2 H aegg S zw ecja  1942
13:58,6 ZIMNY PO LSKA 1956

13:58,8 A n u lriew  ZSRR 1953
13:58,8 M ugosa Ju gosław ia  1956
13:59,6 D iesia tcz ik ow  ZSRR 1957

10.000 m — N A JLEPSI NA ŚWIECIE
28:30 4 — Kuc ZSRR 1956
28:42,8 — Iharos W ęgry 1956
28:52,8 — K ovacs W ęgry 1956
28:53,6 — L aw rence A ustralia  1956
28:54,2 — Z atopek CSR 1954
29:00,0 — KRZYSZKO WIAK

PO LSKA 1956
29:05,0 — N orris A nglia  1956
29:06.4 — K night A nglia 1957
29:09,8 — B ołotn ikow  ZSRR 1957
29:10,0 — CHROMIK PO LSKA 1956

Bez Chromika
na bieg „Humanite“

W środę rano w y lec ia ła  sam olo­
tem  do Paryża ekipa p olsk ich  b ie ­
gaczy na doroczny bieg „H um a­
niu':". N iestety , nasza p ierw sza dru­
żyna została pow ażn ie  osłabiona. 
Jak się okazuje, Jerzy  C hrom ik do­
znał w  czasie p on ied zia łkow ego  tre­
ningu kon tuzji m ięśnia.

Z n ajd ujący się  w  św ietn ej form ie  
C hrom ik b y ł jed n ym  z faw orytów , 
tym  bardziej, że na starcie  zabrak­
nie rek ord zisty  św iata , K uca. 
C zw artym  zaw odnik iem  I drużyny  
bodzie obok K rzyszkow inka, Z im ne­
go i Ożnga jeden  z b iegaczy  z dru­
giego zespołu  (P łonka, K ierlew iez, 
K u c h n i e w s 1 ci, Czech).

— K ontuzja  C hrom ika n ie  jest, 
groźna —. ośw iad czy ł nam  dr Si- 
dorow icz — lecz w  n ied zie lę  nie  
m ógłby on startow ać. N aw et przy  
przysp ieszonej kuracji istn ia łyb y  
obaw y, że n ie  sk oń czy  on b iegu, 
a naraziłby się ty lk o  na d łuższy  
okres rek o n w a lescen cji. A p rze­
cież czeka go start w M em oriale  
i bardzo bogaty  sezon m ięd zyn a­
rodow y. Przerw a w  tren in gu  p o­
w inna potrw ać 7—10 dni. Jesteśm y  
szczerze zm artw ien i ■wcną-dklem 
Chrom ika, pon iew aż b v ł on n a ­
praw dę w d oskonałej form ie.

Belgia, Francja 
i Luksemburg
zobaczą
polskich juniorów

T urnieje ju n iorów  FIFA odbywa*  
ją s ię  od r. 1948. P ierw szy  odb ył 
się w A nglii przy udziale 8 drużyn

W roku ub iegłym  turn iej odbył 
s ię  w  H iszpanii przy udzia le 15 
uczestn ików .

W bież roku tu rn iej ju n iorów  
FIFA organ izuje  L uksem burg. N a­
sza drużyna grać będzie: 2 k w iet­
nia z Francją w  Forbach, 6 k w ie t­
nia — z Jugosław ią , 7 kw ietn ia  — 
z B ułgarią i 9 k w ietn ia  z P łn . Ir­
landią. Grup jest cztery . Spotka­
nia odbyw a ja się  na teren ie  F ran­
cji, B elg ii i L uksem burga.

Do rep rezentacji pow ołan o: bram ­
karzy: Cygan i M azur: obrońców : 
Kem pka, St. M azur, W ełniak i F. 
N ow ak; pom oc: G rzegorczyk, Ru- 
dak, K ucharczyk; napad: Stacho­
w iak, Łuczak, M arciniak, K rajczy, 
Skwara, W ilczek, Jóźw iak. Zdaniem  
trenerów  naszą „piętą A ch illeso ­
wą" je s t obrona. Za najbardziej u- 
tą len tow an ych  uchodzą Cygan. 
G rzegorczyk, Łuczak, K rajczy ,i 
M arciniak — zaw odnicy , którzy  
gryw ają w  III, lub naw et w  II li­
dze. W yjazd drużyny n astąp i 29 
bm .

W środę rep rezentacja  ju n iorów  
rozegrała sp otk an ie  z p ierw szo ligo­
wą Gwardią. M ecz po in teresu ją ­
cym  przeb iegu zak oń czy ł s ię  n ie ­
znaczną porażką ju n iorów  3:4 (2:2). 
Gwardia grała w  sw ym  najlep szym  
sk ładzie z L ew an dow sk im  oraz 
przez jedn ą połowę, z K oryntem
w obronie.

(St. M iel.)

GROCHOLSKA ZWYCIĘŻA 
W TATRZAŃSKIEJ ŁOMNICY

W ostatn im  dniu m iędzynarodo­
w ych  zaw odów  w  konkurencjach  
alp ejsk ich  o W ielką N a w o d ę  Sto- 
w acji, w  T atrzańsk iej Łomnicy 
26 brn. rozegrano biegi z j a z d o w e  
kob iet i m ężczyzn.

Zjazd kob iet zakończy! się zw y­
cięstw em  G rocholsk iej - K urkow ia . 
kow ej.

W YNIKI:
Zjazd kob iet:
1) G rocholska - K urkow iakow a  

(Polska) — 2,16,3, 2) R ychvalska
(CSR) — 2.18,6, 3) T elinge (Francja) 
— 2,18,9, 4) G rosso (Francja) —
2.20,5.

Zjazd m ężczyzn:
1) V uarnet (Francja) — 2.33,8, *)

D m iiia rd  (Francja) -  2.34,9, 3)
Bruna (CSR) — 2.35,6, 8) J. Maru­
sarz (Polska) — 2.40,7.
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Pracownicy poszukiwani
N A R ZĄ D ZA JĄ CĄ  K UCH NIĄ, 2 KUCH ARZY (ki) oraz 
8 PIELĘG NIAREK  ' DYPLOM OW ANYCH zatrudn i n a ­
ty c h m ia st PAŃSTW OW E SA NATO RIUM  PRZECIW ­
GRUŹLICZE DLA M ŁODZIEŻY W DZIEKANOW IE  
LEŚNYM , poczta  Ł om iank i ko ło  W arszaw y. R e fle k tu ­
je m y  w y łą czn ie  na s iły  w y so k o k w a lifik o w a n e . D la osób  
sa m o tn y ch  m ieszk an ia  słu żb ow e zap ew n iam y. 9098-1
M URARZY W YSOKOKW ALIFIKOW ANYCH na roboty  
m u row e  i ty n k o w e  zatrudni n atych m iast ZJEDNO CZE­
N IE BUDO W NICTW A WOJSKOWEGO Nr 2, W arszaw a, 
u l. Ja g ie llo ń sk a  17. Dla p rzy jezd n ych  hotel b ezp ła tn ie—
z a p ew n iony._____ _  ______ _____________ K 3115-1
PRACOW NIKÓW  PO SZUK UJEM Y PILN IE. Znajomość"  
a n g ie lsk ieg o  oraz szyb k ie  p isan ie  na m aszyn ie . Z gło­
szen ia : CARE Inc., W arszaw a, ul. Jasna 26, pokój 90, 
w  godz. od 9 do 13 i od 15 do 17. 6906-1

Przetargi
Fabryka Samochodów Osobowych w Warsza­

wie, ul. Stalingradzka 13, ogłasza przetarg 
na dostawę: dodatkowego wyposażenia w wyko­
naniu eksportowym podnoszącego komfort wy­
kończenia samochodu w rodzaju lusterek, wie­
szaków, ozdób, bagażników, wyrobów z plastyku, 

urządzeń elektrycznych itp.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne. Szczegóło­
wa warunki przetargowe wraz z listą przedmio­
tów objętych przetargiem i ich ilością można 
otrzymać do wglądu codziennie prócz sobót 
i świąt w Dziale Eksportu F.S.O., pokój 122 
(Gmach Dyrekcji) w godzinach od 13 do 14 lub 
na żądanie pocztą. Rozpatrywane będą wyłącz­
nie zgłoszenia uwzględniające dostawy z surow­
ców własnych oferenta. Termin składania ofert 
w zamkniętych kopertach wraz z obowiązkowo 
załączonymi wzorami, rysunkami lub prototypa­
mi, ceną wyrobu i term inam i dostaw upływa 
z dniem 12 kwietnia 1958 r. Otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 17 kwietana br., godz. 12.00 w Dy­
rekcji.____________  K 430-(

Rada R obotn icza  i D yrek cja  Z ak ład ów  M ięsn ych  
P rzetw ó rn i „Ż u b r” w  W arszaw ie, u l. G órczew sk a  99 
ogłasza  u stn y  przetarg  na sprzedaż w y c o fa n y ch  z e k s ­
p lo a ta cji m aszyn  m asarsk ich  oraz w ag  p e łn o u ch y ln y ch , 
« m ia n o w ic ie:

3 szt. n ad ziew ark i ręczn e  poj. 20 1.
1 i, w ilk  napęd , transm . śred n icy  gardła 106 m m
3 „ k u try  nap. transm . poj. od 25 do 80 1.
1 „ m iesza łk a  ,,M ole“ zd ek om p let.
1 ,, zam yk ark a  do p u szek
6 „ w a g  p e łn o u ch y ln y c h  n ośn ość  od 370 do 1200 kg.
W przetargu  m ogą  brać ud zia ł p rzed sięb iorstw a  p ań ­

s tw o w e , sp ó łd z ie lcze  oraz zak ład y  p ryw atn e . M aszyny  
Oglądać m ożna w  dn i rob ocze w  godz. 8—13 w  Z akładzie  
przy  u l. S ta lo w ej 67, n a tom iast w a g i przy  u l. Ż ytn iej 47. 
In fo rm a cje  od n ośn ie  cen  u d zie lan e  będą na m iejscu . 
P rzetarg  na m a szy n y  od b ęd zie  s ię  przy ul. S ta low ej 67 
W d n iu  10.IV .1958 r. o godz. 9, na w a g i przy  ul. Ż ytn iej 
47 w  d n iu  10.IV.1958 r. o godz. 13. K  595-1

F ab ryk a K o sm ety k ó w  „M iracu lu m ”, K raków , Za- 
b ło c ie  23 og łasza  przetarg  na d ostaw ę b u te lek  p o lie ty ­
le n o w y c h  z rozp y laczem  w raz z n ak rętk ą  z m asy  p la ­
s ty czn ej , m eta lizow an ą , w ed łu g  w zoru  posiad an ego  
przez F ab ryk ę. P o jem n o ść  b u te lk i około  100 g. Ilość  
do d ostaw y  30.000 szt. nap is na b u te lce  „M iracu lu m ” 
K rak ów . O ferty  z pod an iem  cen y  sk ład ać  do dn ia  12.IV 
1958 r. w  S ek reta r ia c ie  F abryk i.

O ferty  m ogą  sk ład ać  p rzed sięb iorstw a  p ań stw ow e, 
m póldzielcze i p ryw atn e .

K o m isy jn e  o tw a rc ie  o fer t n astąp i dn ia 15.IV.1958 r.
Z astrzega  s ię  praw o d o w o ln eg o  w yb oru  w y k o ­

n a w cy . K 13G9 B - l

P ozn a ń sk ie  Z ak ład y  M eta low e P rzem y słu  T eren o w e­
go, P oznań , u l. M arceliń sk a  17/13 og łasza ją  przetarg  na  
w y k o n a n ie  160 ty s . różn ych  k arton ik ów  z tek tu ry  b ia ­
łe j  w zgl. k o lorow ej do zab aw ek  (sam och od zik ów ) z s u ­
row ca  w y k o n a w cy . T erm in  d ostaw y: s u k c e sy w n y  do 
k oń ca  listop ad a  br. O ferty  w  za la k o w a n y ch  kop ertach  
n a leży  sk ład ać  w  S ek re ta r ia c ie  p rzed sięb iorstw a  do 
dn ia  8 k w ie tn ia  godz. 12. O tw arcie  k o p ert nastąp i 
w  d n iu  8 k w ie tn ia  o godz. 13. W szelk ie  in fo rm a cje  o d ­
n o śn ie  w ie lk o śc i, k sz ta łtó w  oraz ja k o śc i y^ykonania  
k a r to n ik ó w  ud zie la  D zia ł Z aopatrzen ia . W p rzetargu  
m ogą brać ud zia ł p rzed sięb io rstw a  p a ń stw o w e , sp ó ł­
d z ie lcze  i p ryw atn e . Z astrzegam y so b ie  p raw o d o w o l­
n ego  w y b o ru  o feren ta . K  1920 B -l

P a ń stw o w e  P rzed sięb io rstw o  Im prez S p ortow ych
w  W arszaw ie og łasza  p rzetarg  n ieo g ra n iczo n y  n a  w y ­
k o n a n ie  (urządzenia) ośrod ka le tn ieg o  — p laży  nad  
W isłą  — ob ejm u ją ceg o  n a stęp u ją ce  p race b u d ow lan o-  
m on ta żo w e:

1. bu dow a 2 szatn i,
2. b u d ow a 1 b u fe tu  - kaw iarn i,

3. k o m p le tn e  u zb ro jen ie  teren u .
O ferty  w  za p ieczę to w a n y ch  kop ertach  n a leży  sk ła ­

d ać  w  P P IS  — S tad ion  D z ies ięc io lec ia  — P a w ilo n  Spor- 
to w y  w  D zia le  In w esty c ji, pok. 310, w  term in ie  do dnia  
10 k w ie tn ia  1958 r. O tw arcie  o fer t n astąp i w  d n iu  
10 k w ie tn ia  br. o godz. 10 w  P rzed sięb io rstw ie . B liż ­
szy ch  in fo r m a c j i/ oraz d ok u m en tację  do w g ląd u  m ożna  
u zy sk a ć  co d z ien n ie  w  godz. 9—12. w  p rzetargu  'mogą 
w zią ć  u d zia ł p rzed sięb iorstw a  p a ń stw o w e , sp ó łd z ie lcze  
i p ryw atn e . K 586-1

D y rek cja  Z.G.O. W arszaw sk iego  og łasza  przetarg  
n a  gru n tow n ą  nap raw ę in stru m en tów  d ętych , 

k tóre  m ożna og ląd ać  w  Z.G.O.W ., ul. K asprzaka  
pok . 6 co d z ien n ie  w god zin ach  7—15. W przetargu  rr 
gą brać u d zia ł p rzed sięb iorstw a  p a ń stw o w e , spółdzi 
cze i osob y  p ryw atn e . Z astrzegam y sob ie  w y b ó r  01 
ren ta . T erm in  sk ład an ia  o fer t p rzetargow ych  ust: 
s ię  na dzień  10 k w ie tn ia  1958 r. K 58

PRACA
F ryzjer  ^m ęski lub dam -

n a u r a

T ow arzystw o K rzew ienia
sk o -m ęsk i p o trzeb n y . W o­
łom in , ul. A rm ii L udow ej 
12, Z akład F ryzjersk i.

__    9275-0
G osposia  starsza , lu b iąca  
d ziec i, potrzebna. W yna­
grod zen ie  dobre. P raga  II. 
ul. D ąb row szczak ów , bl. 9 
m. 122, od 12. 9176-1

G osposia  do d w ojga  osób  
i d w u letn ieg o  dz ieck a  p o­
trzeb na  na sta łe  lub na 
przych od n e. W arunki d o ­
bre. R e feren cje  w y m a g a ­
ne. M uranów , S taw k i 3 m. 
83. te ł. 427, godz. 10—12.

G osposia  potrzebna na s ta ­
łe . W arunki dobre. R e fe ­
ren cje: W aryń sk iego  9 m. 
57 (MDM). 9356-l_
O grodnik kw iaciarz  i w a ­
rzy w n ik  lu b  p racow nik  
ro ln y  p otrzebn i. S za tk o w ­
sk i. G dyn ia . S laska 92. 
P om oc do trzy le tn ie j dziew  
czy n k i potrzebna. Saska  
K ępa, Z w y cięzcó w  39 m. 3. 
godz. 18—20. 9188-1
P om oc d om ow a do 2 d z ie ­
ci potrzebna. B ie la n y , ul. 
P o d cza szy ń sk ieg o  27 — 17. 
godz. 18—20. 9360-1
P om oc dom ow a do jed n ej 
osob y  potrzebna. R u tk o w ­
sk ieg o  36 m. 25. _  9191-1
P om oc p rzych od n ia  na g o ­
d zin y  p op o łu d n iow e p otrze  
bna. M okotów , U rsy n o w ­
ska 28 m. 3, te ł. 4-72-57.

9222-0
P om oc d om ow a na p rzy ­
ch od n e potrzebna. K rucza  
46—4d, I p„ w  podw órzu. 
P otrzeb n a  gosposia  lub  po 
m oc dom ow a. D obre w a ­
runk i. W ilcza 25 m. 9. 
P otrzeb n a  sam od zie ln a  ru­
tyn o w a n a  k raw cow a, M ar­
sza łk o w sk a  58 m. 26, w e jś ­
c ie  k u ch en n ą  k latką sch o ­
dow ą. ___    9320-1
P ra co w n ica  dom ow a p o­
trzeb n a . M arsza łkow ska  78 
„ G a la n ter ia ” , sk lep  w  bra­
m ie  na łew o  (od 10 — 19)• 
P rzed sta w ic ie l w p row ad zo­
n y  p rzy jm ie  za stęp stw o  ar­
ty k u łó w  pn piern iczo  - b iu ­
row ych , k o sm ety czn o -ch e -  
m śczn ych , e le k tr o te c h n i­
czn ych , argeriow sk ieh , cen -  
tro g a io w sk lch . O ferty: — 
„ D zien n ik  B a łty ck i: —
G dańsk pod „27757” . 
S p rzątaczka potrzebna od 
zaraz Z g łoszen ia : k a w ia r ­
n ia , ul. W idok 24. 9294-1

W iedzy P rak tyczn ej Od­
dział W ojew ódzk i w W ar­
szaw ie  p rzy jm u je  zapisy  
na kursy: kroju , szyc ia , 
m od elow an ia , m an icu re i 
pedicure. Z apisy, in form a­
cje: S ek reta r ia t kursów
W arszaw a, R aszyńska 22 
(Szkoła Nr 13) cod zien n ie  
oprócz sobót w godz. IG— 
18.30 K 532-0_
T ow arzystw o  K rzew ien ia  
W iedzy P ra k ty czn ej Od­
dział w  W arszaw ie p rzy j­
m u je  zap isy  na roczn y  
kurs k o n tro lerów  badania  
środ k ów  ży w n o śc i. W ym a­
gan e w y k szta łcen ie  — św ia  
d ectw o  d ojrza łości. Z ap isy , 
in fo rm a cje: W arszaw a, ul 
Z akrzew ska  24 (szkoła 34) 
co d zien n ie  16—20. S ek re ta ­
riat szk o ły , te l. 4-04-26.

k 533-0

K U P N O
Jaw ę 250 x  16 now ą ku pię. 

• W olska 25, godz. 8—17, B u ­
rakow sk a . 6870-1

SPRZEDAŻ
A m eryk an k i ory g in a ln e  
m eta low e, w ersa lk i, tap ­
czan y  (n ow y w łoś), am ery­
kanki tap icersk ie . So lid n e  
niedrogo. „ K a n a d y jk a ” u- 
w aga Sm olna 11. 45527-0
A parat fo to g ra ficzn y  „P lau  
b el M ak in a” sprzedam . 
B rack a  20 m. 41, godz. 12— 
18. 9072-1
„C itroen"  BL-11 stan  dobry  
sprzedam . T el. 32-03-14. 
DRW , NZ i SB — m otory  
sprzedam . Ż elazn a  95c (ga­
raże). 6869-1
F ortepian  „ B liith n era ” o- 
raz sreb rn y  f le t  n o w y , n ie  
drogo sprzedam . Sopot, 
M orska 9a, G ilauda (par­
ter). 6049-1
F otogra ficzn e  aparaty  — 
, .R efiex  - K o re lle” , je d n o ­
o b iek ty w o w a  lu strzan k a  z 
T essarem  oraz o b iek ty w a ­
mi — „ A n tik o m a r” (12.5 
cen ty m etró w ) i „ T elex e -  
n a r‘y  (18 oraz 30 c en ty m e ­
trów ): „L eica  IIIb “ — D o­
sk o n a ły  stan. ,,T essar ‘y “ — 
fa b ry czn ie  now e. W arsza­
w a, P ań sk a  sze śćd zies ią t  
d z iew ięć , m ieszk an ia  trzy­
d zieści. G odzin y: 10—12, 
17—20. 6830-1

; M aszynę k ra w ieck ą  31 lub  
| gab in etow ą  sprzedam . P o ­

znańska  16—4, p iętn asta  —
1 d z ięw ię in a sta . 6372-1

c A r t i i k u f ą  odxieictm
ł  *

p o l e c a

w dużym wyborze

O D Z I E Ż
męską i damską

W n a stęp u ją cy ch  sk lep ach : ul. P ro jek tow an a  5
A l. Jero zo lim sk ie  58 ul. P u ław sk a  20, 36, 47a
u l, B rzesk a  18 i 108
ul. E lek cy jn a  49 ul. R u tk ow sk iego  2 i 34
u l. F iltrow a  62 ul. R aw ska 11
u l. G rójecka «8 ul. S taszica  4
u l. Kasprowicz.a 58/62 ul. S ta low a  41
ul. K arola W ójcika 38 ul. Ś w ierczew sk ieg o 84
u l. M arszałkow ska 15, ul. Targoiva 36, 51

104, 106 ul. T eresp olsk a  4
wl. M ick iew icza  27 ul. W ileńska  3, 13 i 29
ul. N o w o w iejsk a  4 ul. Z ąb k ow sk a  1, 4 i 9.
u l. N o w o lip k i 14 K  1801 B - l

STUDiA STACJONARNE II STOPNIA 
W ZAKRESIE PEDAGOGIKI

D ziek an at W ydzia łu  P ed a g o g iczn eg o  U n iw ersy te tu
W arszaw sk iego
zaw iadam ia , że w  roku akad. 1958/59 będą k on tyn u ow an e  
DW ULETNIE ST U D IA  STA C JO N A R NE II STO PNIA  

W ZAK RESIE PEDAG O G IK I
p rzew id zian e  przed e w sz y s tk im  dla osób ju ż  p racu ją ­
cy ch  na s ta n o w isk a ch , w y m a g a ją cy ch  u zysk an ia  w zg lę ­
dn ie  p o d w y ższen ia  k w a lif ik a c ji p ed agog iczn ych . O p rzy­
ję c ie  na  te  stu d ia  m ogą się  u b iegać  n a u czy c ie le , pra­
co w n icy  dom ów  k u ltu ry , dom ów  dzieck a  i in n y ch  in ­
s ty tu c ji k u ltu ra ln o  - o św ia to w y ch , p o sia d a ją cy  dyp lom  
u k o ń czen ia  stu d ió w  w y ższy ch  I stopn ia . P od ania
0 p rzy jęc ie  sk ład ać  należy, drogą słu żb ow ą, poprzez  
zak ład  p racy , do D ziek an atu  W ydziału  P ed agog iczn ego , 
W arszaw a 64, ul. K rak. P rzed m ieśc ie  26/28, w  term in ie  
do dn ia 31 m aja 1958 r. D o pod an ia  d o łączyć  n a leży :
1) d yp lom  u k oń czen ia  stu d iów  w y ższy ch  I stopn ia ,
2) ż y c io ry s , 3) op in ię  z m ie jsca  p racy. O s typ en d ia
1 d om y stu d en ck ie  kan d yd aci m ogą s ię  u b ieg a ć  na w a ­
runk ach  p rzew id zia n y ch  dla k a n d yd atów  w stęp u ją cy ch  
na w y ższe  u cze ln ie . k  584-1

Uwaga, Uczestnicy Zakładów 
TOTALIZATORA SPORTOWEGO 

I
T O T O - L O T K A

P. P. Totalizator Sportowy przypomina, że 
wszyscy uczestnicy zakładów 

jeszcze do końca bieżącego tygodnia —■
przy składaniu kuponów w kolekturach — winni 

wziąć udział

w ANKIECIE NA TEMAT
o g raniczen ia w ysokości w ygranych

Zamówienia taksówek
na śluby, chrzty i inne uroczystości 

p r z y j m u j ą
Bazy Miejskiego Przedsiębiorstwa Taksówkowego: 

Ochota. — ul. Nowoopaczewska 11 
Żoliborz — ul. Słowackiego 45/61 
Grochów — ul. Chrzanowskiego

Specjalistyczna Spółdzielnia Drccif
E L E K T R C K O Z

C entrala W arszawa, 
ul. Próżna Nr. 5. Tel. 6-70-61 

wykonuje z własnych m ateriałów

Przezwajanie i remont 
silników elektrycznych

_______  ___________  K 1843-B-O
Łódź żag low ą k la sy  „P ira t” 
10 m  kw . żagla  p raw ie n o ­
w ą sprzedam . Tel. 21-37-66. 
M otocyk l w y śc ig o w y  P u ch  
250 oraz P an on ia  de L uxe  
250 now a sprzedam . R ako­
w ieck a  11, p u n k t T oto L o­
tek . 6882-1
M otocyk l „ J a w a ” 250 cm  
16-ach, fa b ry czn ie  n o w y  — 
sprzedam . M osiek  P iotr, 
D am asław ek , po w. W ągro­
w ie c  ul. L ipow a 1. 569-1
M otocyk l WFM, stań  dob ry  
oraz garaż na dw a m oto ­
ry w  o k o licy  p rzem y sło ­
w ej — sprzedam . W iado­
m ość: C hocim ska 25-27. 
M otocyk l n ow y  „Iż” sp rze ­
dam . P raga, B rzesk a  13 
m. 6. 9429-1
M otocyk l WFM w iśn io w y  
sprzedam . P lac  K o n sty tu ­
cji 7—10, te l. 8-10-89. od 16. 
M otocyk l Jaw a 200 ccm  do 
sprzedan ia . T el. 10-19-55.

6863-0
P ian in o  „ F ib ig er” praw ie  
n ow e sprzedam  o k azyjn ie . 
Tel. 21-37-66. 9347-1
Sam och ód „Ford G U stom ” 
n o w o czesn y , d w u b arw n y  z 
radiem  sprzedam . J ag ie llon
ska 7 (e le k tr y k ) .___  9561-1
„S k od ę-S e  dan“ 4-drzw iow  ą 
stan  Idealny, n ow e ogu ­
m ien ie  — zam ien ię  na w ię  
k szy  sam och ód  lub sprze­
dam . W iadom ość: telefon  
33-27-92. 8774-1
Sp rzedam  p iln ie  sam ochód  
„C h evro iet de L u x e “ . G rzy  
bow ska  73, tap icer . 6824-1) 
Sprzedam  n o w o czesn y  m o­
to cy k l (1S58 r.) „P an onia
de L u x e “ 250 cm  oraz te ­
lew izor  szerok oek ran ow y  

T em p 2. G órczew sk a  27-33 
blok 113 m. 3 (W ola). 6857-1

Sprzedam  „O pel K adet 51“ 
w  id ea ln y m  stan ie . W iado­
m ość: ul. N ow ogrod zk a  16 
m. 24 p arter .____  9048-1
Sprzedam  T atrę ty p  57 b  
Warszaw a, ul. G rottgera 18 
m. 9, w  godz. 17 — 20. 
Sprzedam  te lew izo r  „W isła  
B ”. Saska K ępa, M ied ze­
szyń sk a  50, od godz. 17 do 
20. 6873-1
Sprzedam  w óz k o n n y  na 
łożysk ach , op on y  u ży w a n e  
825 X 20 (300—400 Zł szt.). 
R em bertów , P ięk n a  2. 
Stab ilizator do te lew izora  
— sprzedam  tan io . O fer­
ty  p isem ne, „9036“ PA R ,
p o zn a ń sk a 38. ________  9036-1
T elew izory  „R ubens"  lub  
„R ekord" sprzedam . K ra­
k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  20/22 
m. 7. 8849-1
T elew izory  „Z n am ia” i 
„W isła” — sprzedam . W a­
w er, M azurska 7 m. 1.

8769-0
T elew izor  „W isła B ” oraz 
p ian ino  — sprzedam . W ia­
dom ość: G rochów , G arw o- 
liń sk a  3 m. 1, godz. 18—19. 
Tokarnię pociągową '( c ię ż ­
szy  typ) — sprzedam . W ło­
ch y , ul. Ś w ietlan a  Nr 20.

________  9033-0
T okarn ię  n iem ieck ą  500 mm  
w  k łach , w ła sn y  Silnik  
e lek try czn y  — sprzedam . 
Te). 22-0 -24. 8814-1
W apno, dobrej jak ośc i do­
starczam y w agon ow o . W ia­
dom ość: L eg ion ow o , S ie n ­
k iew icza  11 m. 3. 8198-1
Ź eliw alt n o w y  z d o k u m en ­
ta c ją  do od lew u  żeliw a  
średn  500. s ito  p ła sk ie  
4-d zia łow e, n o w e  — sp rze­
dam . R zeszów , ul. G run­
w ald zk a  38, L eg ięć .

N IE R U C H O M O Ś C I
A sortym en tow o n a jw ięk szy  
w ybór w illi, d om ków , p la ­
ców, bu d ow lan ych  (W arsza 
wa — ok o lice) poleca  „Bu  
d ow a” Jerozo lim sk ie  49 —
19. __________________  6296-l_
D om ek, 2 pokoje,, ku ch nia , 
ład n y  ogród ek  w  J e lo n ­
kach, ca ło ść  w o ln a , • drugi 
w  U rsu sie  — jed n o ro d zin ­
n y  — sprzeda b iuro w  
U rsu sie , M ick iew icza  1, 
S o sn ow sk i. 9032-1
Dom  jed n o ro d zin n y  (e lek ­
tryczn ość , pom pa, oeród ek )  
w  N o w y m  Sączu  za m ien ię  
na w ięk szy , ew en tu a ln ie  za 
dop łatą  w  o k o licy  K rak o­
w a, P ozn an ia , W arszaw y, 
R zeszow a. N o w y  Sącz, R a­
dzieck a  3a;_______ k 1914-B-l
D om y, w ille , p lace , go sp o ­
darstw a p o lecam  w  du żym  
w yb orze. J ero zo lim sk ie  56
m. 3 6 . ____________  9057-1
G ołąb ki, O pacz, G rabów , 
M ichalin  — p lace b u d o­
w lan e , k o lo n ijk ę  p ięc io - 
m orgow ą (O żarów) tan io  
sDrzedam . Jero zo lim sk ie  81 
—17.

b lacha, stan  b. dobry —
sprzedam  czw artek , p ią tek  
godz. 13—15, U rsyn ow sk a  54

G rójec ogród ow o co w y  pię  
tn a sto le tn i 500 sztuk , 4 ha 
b u d yn k i m u row an e sp rze ­
dam  p iln ie . W arszaw a, Wol 
ska  9—12. 6253-1
M okotów  pół w illi sp rze­
dam  bez pośred n ik ów . Q- 
fe r ty  p isem n e: „9334” ,
PA R , P ozn ań sk a  38. 9334-0 
O k azyjn ie  sprzedam  k o lo ­
n ię  ogrodniczo  - rolną (sad, 
b u dynki) b iisk o  W arszaw y, 
dom ek jed n orod zin n y , lu ­
k su sow y , w y g o d y  (K om o­
rów ). Jerozo lim sk ie  53—3. 
Okazja! plac 1400 metrów 
(P odkow a) p iln ie  sprzeda  
w ła śc ic ie l. W ilcza 60—12.

______________   8757-1
Sprzedam  p o łow ę ła tw iej  
do pod zia łu  n ieru ch om ości 
w  P io trk o w ie  T ryb u n a l­
sk im  złożonej z 164 arów  
ogrodu dom u m u row anego , 
sześc io izb o w eg o , zab u d o­
w ań  gosp od arczych . W ia­
dom ość: S zczec in , ul. J a ­
cka S o p licy  5, Anna O stn i 
szlco. 559-1
W ilanów ! D om ek (pokój z 
ku ch n ią) sprzedam . G ór­
sk iego  3—27 (przy S zp ita l­
n ej) 9244-1

S to łeczn e  P rzed sięb iorstw o  
G ospodarki C ieplnej u n ie ­
w ażn ia  z dn iem  11.III.58 r. 
stem p el o treśc i: „ S to łec z ­
ne P rzed sięb iorstw o  G o­
spodark i C ieplnej — M aga­
zyn  R ejo n o w y  N r 3“ . D o­
w o d y  m a ter ia łow e  stem p lo  
w a n e  w /w  p ieczą tk ą  po 
dniu  11.III .58 r. są n iew a ż ­
ne. K 594-1

Sk r z y n i e
drewniane

(po częśc ia ch  sam och od o­
w ych ) o różn y ch  w y m ia ­
rach

s p r z e d a  
P . Z. S. S. „M otozbyt"

W arszaw a - R aków , 
ul. W łoeh ow sk a  36, 

te l. 22-23-92. K 591-0

S z lif ierk ę  do n oży  220—380 
V 1 KM sprzedam . R acła­
w ick a  3. 6874-1
WFM n o w y  — sprzedam . 
W iadom ość: sk lep  M HD — 
G rójecka, n ap rzeciw k o  k i­
na. 9167-1
„W FM " w  dob rym  stan ie  
sprzedam . R ak ow ieck a  8, 
barak przy s ta c ji b en zyn o-  
w ej, po godz. 15. 9045-1
„W FM " po d otarc iu  w  sta ­
n ie  id ea ln y m  — sprzedam . 
P raga II, D ąb row szczak ów
9 m. 8 5 . _________  8776-1
W óz cy rk o w y , strze ln icę  — 
sprzedam . W iadom ość: G ro­
d zisk  M az., K ościu szk i 25, 
P iórk ow sk i. 8884-1
Z p ow od u  w yjazd u  (w d o­
bre ręce) sprzedam  tan io  
p iesk a  p ek iń czyk a . K rucza
51 m. 30._____________ 9339-1
2 cen tra le  te le fo n iczn e  50 
nu m erow e, ręczn e  — sp rze  
dam y. Z głaszać s ię  — War 
szaw a, u l. M okotow ska 43 
tel. 860-11 do 15 w ew . 48.

TE A TR Y

OPERA (ul. N ow ogrod zk a  49) — 
H alka, g. 19.

*
ATENEUM  (ul. Jaracza 20) — 

M iłość i g n iew , g. 19.
DRAM ATYCZNY (P ałac K ultury) 

W izyta  starszej p an i, g. 19.
KAM ERALNY (ul. F ok sa l 16): J a ­

ło w y  ogród, g. 19.
K LA SY C ZN Y  (P ałac K u ltu ry ) — 

C elestyn a , g. 19.
LUDOWY (u! S zw edzka  2-4) — 

D ziew czyn a  z dzbanem , g. 19.
LUDOW Y (ul. C zack iego 15-17) — 

L ek k om yśln a  s iostra  g. 19.30.
NARODOW Y (PI. T eatra ln y) — 

P anna m ężatk a  (prem iera), g. 19.
PO LSK I (ul. K arasia  2) — Don  

Juan , g. 19.
POW SZECHNY (ul. Z am ojsk iego  

20) — Z aklin acz deszczu , g. 19.
ROZM AITOŚCI (ul. M arsza łkow ­

ska 8) — U m ów ion y  dzień , g. 19.
W SPÓŁCZESNY (ul. M okotow ska  

13) — N asze m iasto  g. 19.
TEATR SE N SA C JI (PK iN ) — Sa­

m ob ójstw o  d osk on a le , g. 19.30.

OPERETKA (ul. P u ław sk a  30) — 
K siężn iczk a  C zardasza, g. 19.

KOM EDIA (ul. S ierp eck a  7) — 
Daj buzi K ate, g. 19.

SYRENA (ul. L itew sk a  3) — B ez  
d ew iz g. 19.

*
GULIW ER (R óżana 16) Z ło ty  k lu ­

czyk , g. 17.
LALK A (P ałac K u ltu ry) — K rze­

siw o , g. 17.
B A J (Jag ie lloń sk a  28) — P a ste -  

reczk a  i k om in iarczyk  g. 11 (zam k.)

D nia  29 i 30 m arca w  sa li prób  
T eatru  D ram atyczn ego  w zn ow ion a  
b ęd zie  sztuka Jo n esco  „ K rzes ła ” w  
p rem ierow ej obsadzie . W reży ser ii 
L. R ene, z dek oracjam i J. K o s iń ­
sk ieg o  i m u zyk ą  Z b ig n iew a  T u r-

B ęd ą to ostatn ie  dw a p rzed staw ię  
n ia  ‘tej g łośnej sztu k i. W p ierw ­
szy ch  dn iach  k w ie tn ia  w e jd z ie  p o ­
n o w n ie  na scen ę  tego  tea tru  „A n ­
ty g o n a ” A nouilha.

Z łoto  N eap olu  — M OSKW A (P u ­
ław sk a  19), g. 16, 18.30, 21.

D w a p o k o len ia  — POD K O P U ­
ŁĄ (PK PG ), g. 15, 17.30, 20; SLĄ SK  
(Ż uraw ia 2), g. 16, 18.30, 21.

P łaszcz — MEWA (Stalingradzka  
10), g. 14, 16, 18, 20, KLUB TPPR  
(K red ytow a 5) g. 16, 18, 20.

P an ien k i z m ięd zy m ia sto w ej — 
HYBRYDY (M okotow ska 48) g. 16.30, 
18.30, 20.30.

RÓŻNE:

W M Ł m Y

POI>SKIEt
Ew a ch ce spać — PO LO N IA  (Mar

sza łk ow sk a  56) g. 16, 18, 20, SOKÓŁ  
(Paca 42) g. 16, 18, 20, SK A R B  
(T raugutta 5) g. 16.30, 18.30, 20.30.

D eszczow y lip iec  — METRO (M ar­
sza łk ow sk a  81) g. 17, 19, WRZOS 
(Anin) g. 15, 17, 19.

Skarb — LO TNIK  (P ow stań ców ) 
g. 15. ,

W kra in ie  k ró la  Sum a — -CZAJ­
K A  (C zern iakow sk a  73-79) g. 16.

RADZIECKIE:
Don K ich ot — TĘCZA (Suzina 4) 

g. 10, 12, 14, (g. 16,' 18, 20 w y p rze ­
dane)

M alw a — USTR O N IE (P łudy) g. 
17, 19. ENERG ETYK  (W ybrzeże
K ość. 37) g. 16, 18, 20.

11-tka z naszej u lic y  — SOKOŁ  
(P aca 42) g. 14.

FRANCUSKIE:
F o lies  B erg ere  — SL Ą SK  (Żura­

w ia  3) g. 9, 11, 13.
Sp raw a M aurlziusa  — SZPA K

(F alen ica) g. 18, 20, OKA (N ow o­
w ie jsk a  26b) g. 17, 19.15, CZAJK A  
(C zern iak ow sk a  73) g. 17.30, 20.

K och an ek  o p ó łn o cy  — K U L TU ­
RA (Krak. P rzedm . 21), g. 16, 18, 
20; FREG ATA (S kolim ów ), g. 17, 19.

M iałem  7 córek  — REDUTA (Woi 
ska 159) g. 17, 19, ZDROW IE (M io­
dow a 15) g. 16.30, 18.30.

C zarny ryn ek  w  P aryżu — AVIA  
(S ied leck a  47) g. 17.30, 19.30.

- G ervaise  — W IEDZA (P K iN ) g. 
15, 17.30, 20, STOLICA (N arbutta  50) 
g. 16. 18, 20.

Z ło ty  kask  — M OSKW A (P u ła w ­
ska 19) g. 10. 12, 14, M ŁODA GW AR­
D IA  (PK iN ) g. 10, 12, 14, 16, g.
17.30 i 19.30 sea n se  z w y st . art., 
OCHOTA (G rójecka 63) g. 10, 12, 
14, 16, 18, 20, SYRENA (In żyn iersk a  
4) g. 10, 12, 14, 16, 18.15, 20.30, PRZY  
JA ŹŃ  (PK iN ) g. 11, 13, 15. 17 g.
18.30 20.30 sea n se  z  w y st . art.

WŁOSKIE:

L ek k od u ch  — D A R  (Jelonk i) g. 
16.30, 18.30, 20.30.

B oson oga  C ontessa (USA) — SALA  
KONGRESOW A (P ałac K ultury), g.
17, 20.15 z dod atk iem  „ S o p o t” .

08/15 K oszary (NRF. od i 18) —
W—Z (L eszno 19) g. 10, 12, 14, 16,
18, 20: RA D A  (N. Ś w ia t 21), g. 16.30,
18.30, 20.30.

08/15 F ront (NRF, od i. 18) -
1 M AJ (P odskarb ińska  4) g. 9.30,
31.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30, M URA­
NÓW (pi. D zierżyń sk iego ) g. 9.30 —
16.30 sean se  co godz., g. 17.45—20.45 
sea n se  co godz.

08/15 K ap itu lacja  (NRF) — PALLA  
DIUM  (K n iew sk ieg o  7) g 9, 11, 13.15,
15.30, 17.45, 20, PRA1IA (J a g ie llo ń ­
ska 24) g. 9.30. 11 30. 13.45, 16. 18.15,
20.30, PO W IŚLE (K ątna) g. 18.30. 

A len a  (czesk i) LO TNIK  (P ow stań ­
ców  1) g. 17, 19.

Trzej p an ow ie  na śn iegu  — (NRF) 
CZYN (R em bertów ) g. 16, 18, 20, 
PE L IK A N  (G ilarska 21) g. 15, 17, 19.

W ierny m ąz (ang.) — O LSZTYN  
(W łochy) g. 16, 18, 20.

O statni M ohikan in  — FREGATA  
(S k olim ów ), g. 15.

Mój p rzy jac ie l P iotr (dokum .) — 
METRO (M arszałkow ska 81) g. 16.

P rzygod y  Pata  i P atach ona  (duń­
ski) STOLICA (N arbutta  50), g. 10, 
12, 14.

Sk andal w  B en d erath  — MAZOW
SZE (K asprzaka 30) g. 14, 16, 18, 20. 
(sean se  zarezerw ow an e).

B ab la  (h indu sk i) — ALBATRO S  
(S ta lin grad zk a  10) g. 14.30, 16.30,
13.30 20.30.

P oru czn ik  R akoczego  — SZPA K  
(F alen ica) g. 16.

K siężn a  G ero lste in  STUDIO (Ma­
zo w ieck a  6) g. 17, 19, D RO PS (Za­
m o jsk ieg o  26) g. 16. 18, 20.

A n ak on d a — CZERNIAKÓW  (Czer 
m ak ow sk a  102), g. 17.

D z iew częta  z Im m en h off (NRF) — 
PRZODOW NIK (O lesińska 21), g. 
16, 18.

P OR ANKI

HELENA ZA REM BA-C Y BISO W I?
— G aleria  Sztuki na MDM.

AN D R ZEJ ZABO RO W SK I — G a­
ler ia  Sztu k i N o w o czesn ej K lu bu  
K rzyw ego  K ola (R yn ek  S tarego
M iasta 2).

BA RBA R A  TOEPLITZ — S alon  
M łodej P lastyk i (S m olna 40).

KRZYSZTOF H ENISZ — S zk ice  
p arysk ie  — Klub M iędzynarodow ej  
Prasy i K siążki.

CWIETKOW IRA ID A  — M alar­
stw o o le jn e  — Klub J ęzy k ó w  Ob­
cych  (Jasna 14-16) g. 11—17.

BOŻENA HERMANOW ICZ — 
foyer  F ilharm onii N arodow ej (S ien ­
k iew icza  10).

BRO NISŁAW  TOMECKI — g ra fi­
ka i ry su n ek  — Sala  K ordegardy  
M KiS.

W YSTAW A G RUPY PIĄTEGO  
KOLA Z ŁODZI — w T eatrze Ż y­
dow sk im  (K rólew sk a  2), godz. 10— 
17.

W MUZEUM LENINA al. G en. 
Ś w ierczew sk ieg o  62 — W YSTAW A  
„40-LECIE REWOLUCJI PA Ź ­
DZIERNIKOW EJ” . M uzeum  czy n ­
ne oprócz p on ied zia łk ów  1 dni 
pośw ią teozn ych  w godz. 11—18, w  
n ied zie le  i św ięta  w godz. 10—16.

„H istoria  baletu"  — w ystaw a w 
r lach  red u tow ych  T eatru N arodo­
w ego , czyn na  w godz. 10—18.

W YSTAW A: „C H O PIN IA N A  O- 
FI ARO W ANE PRZEZ M UZEUM  
NARODOW E W W ARSZAW IE TO­
W ARZYSTW U im . FRYDERYKA  
C H O PIN A ” — Zam ek O strogsk ich . 
C odzienn ie  g. 12—18 p rócz p o n ie ­
d z ia łk ów .

Stała W ystaw a M uzeum  Adam a  
M ickiew icza  czyn na (oprócz p on ie­
dzia łk ów ) od 10 do 16, w n ied zie le  
i św ięta  od 10 do 17, w  czw artk i 
od 10 do 18.

r A d io

N a ścieżk ach  dzik ich  zw ierzą t — 
— M URANÓW  (pl. D zierżyń sk iego ) 
g. 9.30.

KONCERTY

FILH ARM O NIA NARODOW A (Ja
sna 5). W S a li K on certow ej F ilh ar­
m on ii N arodow ej od b ęd zie  s ię  w  
dniu d z is ie jszy m  o godz. 14.15 k on ­
cert szk o ln y  w  w y k o n a n iu  O rkie­
stry  S y m fo n iczn ej F ilh arm on ii N a­
rodow ej pod d yrek cją  B ohdan a Wo 
diczko, so listą  b ędzie  Z ygm u n t 
M uraw ski — sk rzyp ce . W p rogra­
m ie: L. van  B eeth o v en  — K on cert  
sk rzyp cow y  oraz VII sym fon ia  (fra­
gm en ty), J. S. B ach  — Aria. P rzed ­
sprzedaż b ile tó w  co d z ien n ie  w  Or­
gan izacji W idow ni w  godz. 9—13 
oraz w  dn iu  k on certu  w  k asie  FN  
w  godz. 12—14.

«  O O C Z T T Y  .
SPOTKANIA

WIECZÓR LITERACK I Z U D Z IA ­
ŁEM B O G D A N A  ARCTA — a u to ­
ra p o w ieśc i o tem a ty ce  lo tn icze j — 
g. 17.20 D om  l i t e r a tu r y  (Krak. 
P rzed m ieście  87-89).

P ro jek to w a n e  sp o tk an ie  z Z. K os 
sak -S za tk o w sk ą  zosta ło  odw ołan e  z 
p ow odu ch orob y  autork i.

„MOJE W ĘDRÓW KI PO A U ­
STRII, NRD I W ŁOSZECH” — re­
fera t prof. St. W ie lu ń sk iego  — 
K lub J ęzyk ów  O bcych (Jasna 14-16) 
g. 18.

W IECZÓR LITERACK I — „SZTU  
CZNY K SIĘŻY C ” — od czy t red. 
W indholza, g. 18 w , K lu b ie  K się ­
garza (R ynek Starego  M iasta 22-24).

WYSTAWY

K SAW ERY D U N IK O W SK I — M u­
zeu m  N arodow e.

na dzień 27 m arca 1958 r. 
(czw artek).

N a fa li 1322 m.
Progr. dnia: 8.15 11.50 W ind.: 5.00

6.00 7.00 8.00 12.04 15.00 19.00 21.00
23.00.

5.00 — 8.15 T ransm . pr. II 8.20 
Muz. 8.35 Muz. j aktualn . 9.00 P rzer­
w a 12.10 Fel. na tem a ty  m iędzynar.
12.20 N a sw ojsk ą  n u tę  12.40 Aud. 
aktualna  13.10 P ieśn i 13.30 P o e ty ck i 
kone. życzeń  14.00 Aud. szk . dla kl. 
V—VII 14.45 Muz. 15.10 „Z n a jp ięk ­
n ie jszy ch  o p ere tek ” 15.40 M uz. 16.00 
Z życia  Zw. R ad zieck iego  16.30 Muz.
17.00 S łu ch , dla m łodz. szk. 17.30 
Muz. 18.00 „K ropka, a le  n ie  k o n iec ” 
18.35 „ Ś p iew am y p ieśn i i p iosenk i"  
19.05 A ud. dla w si 19.20 K onc. ży ­
czeń  m uz. pow ażn ej 20.00 „N ad  
k siążkam i Josep h a  C onrada" 21.26 
W iad. sport. 21.30 Muz. 21.50 P ięć  
m in u t o w y ch o w a n iu  21.55 Muz. 
tan. 22.05 „N ow ośc i litera tu ry  św ia ­
tow ej"  22.30 Muz. tan.

N a fa li 367 m.
Progr. dn ia: 6.40 15.05 W iad.: 5.00

6.00 7.00 8.00 8.30 12.04 16.00 18.30 20.00
23.50.

5.06 Muz. 5.30 R ozm aitośc i roln .
5.50 G im n. 6.10 Muz. 6.35 Kai. rad. 
7.10 Sk rzyn k a poszu k iw an ia  rodzin  
7.15 Muz. 7.45 B łęk itn a  szta feta  8.15 
Muz. 8.36 M uz. 9.00 Aud. szk. dla kl. 
III i IV  9.20 K onc. 10.00 R ad iow y  
kurs n au k i jęz . a n g ie lsk ieg o  10.15 
Muz. 11.00 A ud. szk. dla k l. VII
11.20 Muz. 12.10 Fel. na tem a ty  m ię ­
dzynar. 12.20 P rzerw a 15.10 Muz. 
lud. 15.30 Aud. dla d z ieci 16.05 K onc.
16.50 „O chorob ie  reu m atyczn ej u 
dzieci"  17.00 K onc. 17.40 Na w arsz. 
fa li 18.35 Muz. i ak tu aln . 19.00 „T a­
n iec  i p iosenka"  19.40 W litera ck ie j  
k aw iarn i 20.23 K ronika sport. 20.50 
„R igoletto"  — opera 23.18 Muz. tan .

Z Ł E F J T Z Z i

Godz. U .00 „T ele-E cho" . Godz.
19.30 D zien n ik  te le w izy jn y . Godz. 
20.00 W 40 roczn icę śm ierc i C laude  
D eb u ssy ‘ego w  w y k o n a n iu  Fu- 
T su n g‘a (fortep ian) s ied em  p re lu ­
diów  Cl. D eb u ssy ‘ego. Godz. 20.25 
„R om antyka gór" — film  tu ry s ty c z ­
n y  prod. au str iack iej. Godz. 20.40 
„K rólow a b a lu ” — film  fab . prod. 
rad zieck iej, dozw . od 16 lat.

DYŻURY SZPITALI
In terna — O czki 6, S w ierczew sk le  

go 67, G oszczyń sk iego  1. Chir. o g ó l­
na — Ś w ierczew sk ieg o  67, C hocim ­
ska 5, P łock a  26, S o lec  93. Chir. 
u razow a i ch ir . szczęk ow a  — J o -  
te jk i 9/11. Chir. d z iec ięca  — L itew ­
ska 16. O k u listyk a  — O czki 6. L a­
ry n go log ia  — Ś w ierczew sk ieg o  67 
(dorośli), L itew sk a  16 (dzieci). U ro­
lo g ia  — P ło ck a  26. A m b u latoriu m  
ch irurg iczn o  - urazow e d z iec ięce  
czyn n e w  godz. 14—20, ul. Chłodna  
8- 12.

L O K A L E
D w a du że p ok oje  z k u ch ­
nią  z w y g o d a m i (te le fo n  
272-95) w  Ł odzi zam ien ię  
na m ieszk a n ie  w  W arsza­
w ie . W iadom ość: Łódź, 
G łów na 9—6, F e lik s  G ró­
deck i. k  1913-B-l

K aw alerk ę  spó łd zie lczą , 
w y so k i parter, w oln ą , kom  
fo r to w ą  (pl. N arutow icza) 
odstąp ię. G órsk iego 3—27.
K orzystn ie  za m ien ię  pokój 
z ku ch n ią , kom fort, I p ię ­
tro, w  n o w y m  b u d ow n i­
c tw ie  (b lisk i M uranów ) — 
na dw a p ok oje  z ku ch nią . 
O fe r ty , p isem n e: „9151”, 
PA R , P ozn ań sk a  38. 9151-1
L ok al p r zem y sło w y  80 m e  
trów , sa n ita rn ie  urządzo­
n y , n ad ający  się  na p ro ­
d u k cję  art. ży w n o śc io w y ch  
i in n y ch  (siła , św ia tło , w o  
da, gaz, w en ty la to r) od ­
stąp ię . M arsza łkow ska  55/73 
m. 35, godz. 9—17.

L ok a l p r zem y sło w y  36 m  
kw . z p iw n ica m i ca 30 m  
kw ., z gazem , w odą i s i­
łą  100 KM, p rzystosow an e  
na h a r to w n ię , g a lw a n ize -  
rię — od stąp ię  lub  in n e  pro  
p o zy cje . V /iadom ość:, sk lep  
sp o ży w czy  MHD 304, N iem  
cew icza  9. 9162-1
L okal p rzem y sło w y  (cen ­
trum  P ragi) od stąp ię. OCer 
ty  p isem n e: „8809”, PAR, 
P ozn ań sk a  38. 8809-1

Ł adny pokój z k u ch n ią  (40 
m  kw .) na p ery fer ia ch  M o­
k otow a , dob ry dojazd  auto  
b u sem  m ie jsk im  — za m ie­
n ię  na pokój z u żyw ał no- 
ścią  ku ch ni w  d zie ln icach :  
Stare M iasto, Śród m ieśc ie  
O ferty  p isem n e: „5925“ . 
PA R , P oznań sk a 38. 8925-1
Łódź — za m ien ię  pokój na 
pokój w  W arszaw ie. S zcze ­
g ó ły  te le fo n : t8-53-12. 8339-1

M ieszkanie 2-p okojow e, ku 
cbnia , kom fort, cen tra ln e  
og rzew a n ie  (telefon ) w  
śród m ieśc iu  Łodzi za m ie ­
n ię  na p od obne w  W arsza­
w ie. O terty  p isem n e — 
„4261” , B iuro  O ilo .z e ń  — 
Łódź P io trk ow sk a  66. 
O dstąpię lok al na pracow ­
n ię  lub sk lep . U rsus, J e d ­
ności R obotn iczej 1, W ia­
dom ość: p racow n ia  obu w ia

O dstąpię lok a l sk lep o w y  w  
G rodzisku Maz. W iado­
m ość: G rodzisk, K o śc iu sz ­
k i 33 m. 2. 8883-1

P ie lęg n ia rk a  ku ltu ra ln a  na 
stan ow isk u , p oszu k u je  n ie -  
k ręp u jącego  p ok oju  w  
W arszaw ie. O ferty  p isem ­
ne: „9018” , PA R , P o zn a ń ­
ska 38. 9013-1

P iln ie  od stąp ię  lok a l sp ó ł­
d z ie lczy . Tel. 8-42-13 (czter  
nasta  — s ied em n asta  prócz  
nied zie l).

P o szu k u ję  p ok oju  z k u ch ­
nią  w zg lęd n ie  ty lk o  p o k o ­
ju  w  W arszaw ie. Z w rócę  
k osz ty  rem on tu  lub  in n e  
p rop ozycje  do om ów ien ia . 
O ferty: W arszaw a - K oło, 
ul. D eo ty m y  48 m. 14.

P rzejm ę ud zia ł sp ó łd z ie l­
czego  m ieszk an ia  4—5 izb  
(Ś ród m ieśc ie ) lub w illi 
jed n orod zin n ej w  b u d o­
w ie . B ez p ośred n ik ów . O- 
fe r ty  p isem n e: „3950” ,
PA R . P ozn ań sk a  38.
S am od zieln y  pokój w  A n i­
n ie  n a jch ętn ie j zam ien ię  
na pokój — P ło w ieck a , 
G rochow sk a , Saska K ępa. 
O ferty  p isem n e: „3790”
PA R , P ozn ań sk a  38. 8706-1 
Starsze, dobrze sy tu o w a n e  
m ałżeń stw o  z k ilk u n a sto ­
le tn im  sy n em  p oszu k u je  
pok oju  z u ży w a ln o śc ią  k u ­
ch n i w  śród m ieśc iu  na 
ok res 1 roku. W arunki do 
om ów ien ia . E w en tu a ln e  ko 
m orne z góry. O ferty , p i­
sem n e „9020“ PA R . P oz­
nań sk a  38. 9020-1
Z espól ch a łu p n iczy , produ  
k u ją cy  p an to fle  szp ita ln e  
p oszu k u je  n iek ręp u ją ceg o  
pok oju  lub  su teren y  na 
podręczną p racow n ię. Moż 
ii w oź ć nau ki, zaw odu  i 
pracy w  zesp o le . O ferty  
pi.a .inne: „8996“ PA R , P o ­
znańska 38. 8995-1
Z am ien ię  pokój u ż y w a l­
ność k u ch n i, ła z ien k i (śród 
m ieście), na pokój z k u ­
chnią  lub  dw a p ok oje  bez  
ku ch n i śród m ieśc ie . O fer­
ty p isem n e: „9171” PA R , 
P oznań sk a  38. 9171-1
Z am ien ić  k aw alerk ę  c en ­
trum  Pragi na pokój z k u ­
chn ią  w zg lęd n ie  i  p ok oje  
przy lin ii O tw ock. W iado­
m ość: K iosk „R u ch u ” J a ­
g ie llo ń sk a  36. 9168-1

S am od zieln ego  p ok oju  na  
ok res jed n eg o  roku — p o­
szu k u ję . W arunki d ogod ­
ne. O ferty  p isem ne: „8825” 
PAR, P ozn ań sk a  38. 8825-1

ROŻNE
M leczko p szcze le  dostarczę  
w  sezon ie . Z ygm u n t P ioch  
P oznań , ul. J eży ck a  45 m.
6.   557-1
P iesek  b ia ły , k u d ła ty  za g i­
nął dnia 21 m arca w ieczo ­
rem  w  o k o licy  N arbutta  — 
San d om iersk a . P roszę  o 
w iad om ość: ul. N arbutta  
22 m. 26, te l. 4-75-36. 
P om p y  w irn ik o w e  do w o ­
dy 2—3 sto p n io w e  poleca  
W arsztat M ech an iczn y  W i­
to ld  B ręb orow icz , P oznań , 
D zierży ń sk ieg o  124. 561-1
R eperacje  b ie lizn y , ok ręt-  
kę, e lek try czn e  p o d n osze­
n ie  oczek , dziurk i do b ie ­
lizn y  w y k o n u je  szyb ko , so 
iid n ie  now o o tw a rty  pu nkt 
u słu g o w y  M arszałkow ska  
77/79 w e jśc ie  od W ilczej.

__ 9006-0
Sad zon ki w in o ro śli sz la ­
ch etn y ch  w  k ilk u  od m ia ­
nach w czesn y ch  do za ło że ­
nia w in n ic  i nasadzeń przy  
m urach po lecam . S zy m a ń ­
ska, T rzem ieszn o , pow . 
M ogilno, te l. 258. 565-1
U czciw ego  w sp ó ln ik a  z g o ­
tów ką 50.000,— lub lok alem  
(Ś ród m ieście) do zak ładu  
u słu g o w eg o  przyjm ę. O fer  
ty  p isem n e: „8525” , PAR. 
P oznań sk a  33. 3525L1

I W apno pa lon e w  b ry łach  
j dostarcza W apienn ik  „K a- 
i m io n k i” A lw ern ia , pow .
I C hrzanów . 562-1
| W ysoka nagroda za zw rot  
j zagu b ion ej żó łte j teczk i z 
i p ojed yn czym i butam i. Wia 
■ dom ość: M ad aliń sk iego  15 
I m. 7 rano. 9200-1
! Za zn iew a g ę  na zeb ran iu  
! w d n iu  19.1.1958 przepra- 
j szam  Ob. Jana Ż u k ow sk ie  
S  go. M ichał Zdak. 6823-1 
j Z gubiono zezw o len ie  na 
i p row ad zen ie  handlu  nr 52 
i na n azw isk o  C elińska H e-
| lena.____  560-1
j (.0 m a łżeń sk ich  o fert w y sy -  
! łam y n a ty ch m ia st każda- 
| m u po n ad esłan iu  5 zło- 
| tych . K oresp on d en cyjn e  
j B iuro M atrym onia lne — To 
I ruń, sk ry tk a  103. 567-1

L E K A R S K I E
B adania e lek trok ard iogra ­
ficzn e  serca . Praga — Ja­
g ie llo ń sk a  22. k 1929-B-0
Dr B odzan T adeusz, W ar­
szaw a, R óżana 65 te le fo n  
4-50-64, godz. 14—16. BeZ- 
op era cy jn e  le czen ie  ży la ­
ków , ow rzod zeń , obrzęk ów  
k oń czyn  d o ln ych , h em o ­
ro idy . 6855-0

Dr M och orow ski sp e c ja li­
sta: sk órn ych , p łc io w y ch , 
w en ery czn y ch . 16—18, J e ­
rozo lim sk ie  49. 6814-0

G abinet R en tgen o log iczn y  
Saska K ępa, Francuska 25 
(tel. 9-22-70) — P r z eśw ie tle ­
nia i zd jęcia . B adania: 
płuc, serca , p rzew od u  p o­
karm ow ego , nerek , dróg  
żó łc io w y ch , zatok  bocz­
n ych  nosa, uszu , kości i 
zęb ów . K 1869 B-0

=  w = =
iCiKj

REDAKCJA: W arszaw a
ul M arszałkow ska 3 5. C en­
trala 39241, 2, 3, tel. Red. 
n aczeln y  418-57, S ek reta ­
riat 892-41. Dział m iejsk i i 
red. nocna 892-42. W ydanie  
p row in cjon a ln e  413-59 ko- 
resp 80-525. Dział łączn ośc i 
z czy te ln ik a m i przyjm u je  
in teresan tów  w  dni po­
w szed n ie  w godz. od 9 do  
16

ADM IN ISTRA C JA : War­
szaw sk ie  W yd aw n ictw o Pra 
sow ę  RS W „Prasa" ul. 
Foksal 16 Tel. 6-46-30, 
6-46-21. Z am ów ien ia  1 przed  
płaty  na pren u m eratę  
przyjm ują w szy stk ie  u rzę­
dy pocztow e, liston osze  
oraz O ddziały 1 D elegatu ry  
.Ruch" P renum erata  m ie­

sięczna w yn osi 14 zł. kw ar­
talna 42 zł, półroczna 84 
zł. roczna 168 zł Cena pre­
nu m eraty  zagran iczn ej je st  
o 40"/n w iększa od cen y  
podanej w yżej Cena po­
jed yn czego  egzem p larza  
w yn osi 50 gr -  z d od at­
k iem  ilu strow an ym  70 gr. 
P ren u m eratę  naszego pi­
sm a na zagran ice na o k re­
sy: k w arta ln e. półroczne  
i. roczne p rzy jm u je  PKW Z  

Ruch W arszawa u) W il­
cza 46 -  tel 86-481 K on­
to PKO -  1-6 100024 War­

szaw a
A-23



SJr. 6 fr C IE  WABSZAWY

P ie r w s z e  p rzę s ło
mostu pod Cytadelą

ju ż gotowe
W C horzow skim  „ K o n sta lu “ 

m on tu je  się ju ż w  ce la ch  k o n ­
tro ln y ch  p ierw sze  p rzęsło  dla  
w a rsza w sk ieg o  m ostu  pod Cy­
tad elą . Jest to  środ k ow e p rzę­
sło , czw arte  z k o le i, licząc  od  
zach od n iego  brzegu  W isły  i od 
n iego  w ła śn ie  rozp oczn ie  się  
bu dow a n o w eg o  m ostu . W 
p ierw szej p o łow ie  k w ie tn ia  
p rzed sta w ic ie le  k iero w n ic tw a  
bu d ow y w y b iera ją  się na  
Śląsk , gdzie  m a się  odbyć  
u roczyste  p rzek azan ie  przęsła  
w arszaw sk im  m ostow com . (b)

Bardziej samodzielnie i lepiej
gospodarowała Warszawa w 1957 roki

Wiosenno - letnie
modele

T roch ę  późno, bo sezon  w io sen n y  
ju ż s ię  zaczął, w y stą p iła  ze sw oją  

■ k o lek c ją  w io sen n o -le tn ią  W arszaw ­
ska  S p ó łd z ie ln ia  „Corda". Na pok a­
z ie . k tóry  m ia ł zo rien tow ać h a n ­
dlowców', co m ogą w  „C ordzie“ za­
m ów ić , pok azan o b ie lizn ę  dam ską, 
szlafroki* su k ien k i le tn ie  i w e łn ia ­
n e , k o m p le ty  p lażow e, b lu zk i itd. 
N ie  w sz y s tk ie  m od ele  b y ły  udane, 
n ie k tó re  w yraźn ie  n ie  n ad ąża ły  za 
now ą  lin ią  m ody, in n e  zanadto  s i­
l i ły  s ię  na fan ta zy jn o ść . A to, choć  
na m od elce  m oże w yg ląd ać  n ieźle , 
w  w ięk szej ser ii daje e fe k ty  w ręcz  
ża łosn e.

K ilk a  jed n ak  m od eli, np . suknia  
p op o łu d n iow a  ,,p a w “, z w ę g ier ­
sk ieg o  k reton u , czy  su k ien k i 
d z iew częce , pod obały  się  i na  
p ew n o  znajdą n a b yw ców . O becny  
n a p ok azie  d yrek tor D om u M ody  
},G a lln x “ zam ów ił k ilk a  m od eii 
su k ie n e k  z im p ortow an ych  kreto-  
n ó w , su k ien k i z p ik i, k om p lety  
p lażow e itd.
S p ecja ln o śc ią  sp ó łd zie ln i, która  

op iera  się  g łó w n ie  na pracy  chałup - 
n iczek , je s t  tzw . d zian ina drapana. 
B lu zk i z tej d z ian in y  są już w  Gal- 
lu x ie “ po 250 zł. O becn ie  m ają  być  
tak że  ład n e  b liźn ia k i dla d orosłych  
i dz iec i, k ostiu m ik i, k o m p le ty  na  
k ajak  i su k n ie  ,,w o rk i“ po 380 zł.

(dz)

Po napadzie
zgłosił się do milicji

A dam  Gac (ul. Z uchów  lfi) rzu ­
c ił s ię  z nożem  na starszego  m ęż ­
czyzn ę . N óż p rzeb ił ręk ę n ap ad n ię­
teg o  i zran ił go d o tk liw ie . Po na­
pad zie , Gac zg ło sił się sam  do m o­
k o to w sk ie j K om end y M ilicji.

N an ad n iętego  m ężczyzn ę  u m iesz ­
czono w  szp ita lu , (w)

Pierwszy rok w zrastających 
upraw nień i większej samo­
dzielności gospodarzy miasta 
przyniósł niezłe rezultaty: po 
raz pierwszy • Stołeczna Rada 
Narodowa wykonała swoje za­
mierzenia prawie, prawie w 
100 proc. Do setki zabrakło za­
ledwie 0,7 proc. (W 1955 r. w y­
konano 90,8 proc.; w 1956 — 
80 proc.).

Okazuje się, że zmiany mo­
delowe, uproszczenia finanso­
we, zerwanie z wodzeniem za 
rączkę — wychodzą naszej 
miejskiej gospodarce na dobre.

*
Przechodząc codziennie tymi 

samymi ulicami, nie zawsze 
dostrzegamy przybywające na­
szemu m iastu nowe m etry m u­
rów, nowe kaw ałki jezdni, cho­
dników. Po prostu przechodzi-

Potęga p r a s y -c z y li:
motocykl 
ma już właściciela

P isa l i ś m y  w cz o r a j  w  , ,Życiu'" o 
kłopo tach  ,,S y r e n k i" , p o s zu k u ją c e j  
be zs k u te c zn ie  ju ż  od  tr zech  m ies ię ­
cy  p. Jadw ig i  Głąb z  ul. L iw s k ie j  5 
m. 2. W ylosow a ła  ona p rem ią  — 
m o to c y k l  z  k o s z e m  M-72 — i nie 
zgłaszała  się  p o  odb iór  nagrody .  Ani  
w y s y ła n ie  p o c z tą  w ez w a ń ,  ani p o ­
s zu k iw an ia  r ep o r te ra  ,,Życia" nie  
d a ły  w y n ik u :  na u l icy  L iw s k ie j  nie 
m ieszka ła  n ig d y  J a dw iga  Głąb.

W ki lka  godz in  po  ukazan iu  się  
g a z e ty  na m ieśc ie  p r z y b y ł a  do  d y ­
rekc j i  ,,S y ren k i"  ta k  d ługo  p o s z u k i ­
wana p. J adw iga  Głąb. z re sz tą  na ­
sza stała c zy te ln ic zk a .  W yja ś n ien ie  
„ t a j e m n ic y “ je s t  pros te .  Pani Głąb  
m ie s zk a  na u l icy  L iro w e j  (Okęcie) ,  
ale n azw a  ta by ła  nap isana  na k u ­
pon ie  bardzo  n ieczy te ln ie .  P rzez  
t r z y  m ie s ią ce  nie  w iedz ia ła  nic o 
t y m ,  że  j e s t  w łaśc ic ie lką  m o to c y k la .  
Pani Głąb  — m a tk a  d w o jg a  dz iec i  — 
bardzo  c ie s z y  s ię  z nagrody ,  bo je j  
m ą ż  je s t  ch o ry  na serce  i n ie  p r a ­
cuje. Z a p e w n e  te ż  s p ien ię ży  m o to ­
cyk l ,  choć  je j  15-letni s y n  en erg ic z ­
nie s ię  te m u  sprzec iw ia .  Nic  d z i w ­
nego: 15 lat, w iosn a  i m o to cyk l . . .

(krz)

Cały w ęze ł dram atyczny  tej 
k o m ed ii op arty  je s t  na m isty fik a ­
cji. M łoda pan na udaje m ężatkę, 
ab y  podrażnić adoratora, który  
n iezb y t zd ecyd ow an ie  stara s ię  o  
jej ręk ę. Stąd szereg  przezabaw ­
n y ch  k om p lik acji.

P rem iera  k om ed ii Józefa  K orze­
n io w sk ieg o , za ty tu ło w a n ej „Panna  
m ężatka*1, odb ęd zie  się  dziś, 
27 bm . w  T eatrze N arodow ym . Sztu  
k a ta, ca le  la ta  w  W arszaw ie nie  
grana, zb ierała  sw ego  czasu laury  
na p o lsk ich  scenach . Rolę C ecylii 
k reow ała  w n iej H elena M odrze­
jew sk a , p u łk ow n ik ow ą  grała S ta n i­
sław a  W ysocka.

Po w ojn ie  „P an na mężatka** w y ­
staw ian a  by ła  w k ilk u  teatrach  
poza w arszaw sk ich , m . in. w  1948 r. 
w K rakow ie, gdzie  jak o m ajor ba­
w ił pu b liczn ość  Jerzy  L eszczyńsk i,

W p rzed staw ien iu  w arszaw sk im  
udział b iorą: E w a K unina, K rysty ­
na K arkow ska , E lżb ieta  L uxem -  
burg, Igor S m ia łow sk i, Jan K urna- 
k ow icz, W acław  Izd eb sk i 1 Z big­
n iew  K ryń sk i. R eżyseru je  Janusz  
S trach ock i. (h.p.)

N a zd jęc iach : E w a K un ina i K ry­
s tyn a  K arkow ska, pon iżej K unina, 
Jan K urnak ow icz, Igor Sm iałow - 
ski i reżyser  Janu sz S trach ock i pod 
czas próby. Foto  Wł. P iotrow sk i

my mimo wysiłków warszaw 
skich gospodarzy, nie zdając 
sobie nieraz sprawy z ogromu 
pracy municypalnych przed­
siębiorstw.

A tymczasem blisko półtora 
m iliarda złotych pochłonęły sto­
łeczne inwestycje Anno Domi­
ni 1957.

W tym  ok resie  m iasto  nasze  
w zb o g a c iło  się o  27.500 izb m ie ­
szk a ln y ch  (w tym  19 tys. — to  
izb y  z fu n d u szów  R ady N arodo­
w ej), o 13 n o w y ch  bu d yn k ów  
szk o ln ych , 7 p rzed szk oli, 4 ż łob ­
ki, bo łóżek  w  n o w y ch  szp ita lach , 
10 p rzych od n i lek arsk ich , 180 sk le  
p ów , w ie le  p u n k tó w  u słu gow ych , 
k ilk a n a śc ie  k aw iarn i i restau ra­
cji, n ow e h o te le  ł zak łady p rze ­
m y sło w e .

K om u n ik acja  m iejsk a , ta  — 
p rócz m ieszk an iow ej — n a jw ięk ­
sza  bolączka m ieszk a ń có w  War­
sza w y  — też m a  na sw oim  kon cie  
p ew n e osiągn ięc ia . I ch ociaż  
przez lata  je szeze  narzekać bę­
dziem y n a  k o m u n ik a cy jn e  k łop o- ’ 
(y, przyzn ać trzeb a, że w  zesz łym  
roku zrob ion o  k a w a łek  roboty. 
D ziew ięć  n o w y ch  lin ii autobuso­
w ych , tram w aj do W ilanow a, n o ­
w y  tabor k o m u n ik acy jn y , poza  
ty m  prace przy n ow ych , w ie lk ich  
arteriach  k om u n ik a cy jn y ch , które  
już n ied łu go  nam  słu żyć  będą — 
przy Trasie im . M arch lew sk iego  i 
przy Trasie M ostow ej im . Starzyń  
sk iego . W reszcie 29,3 tan n ow ych  
jezd n i i 1* km  n o w y ch  ch od n i­
k ów  — to bez w ą tp ien ia  znaczn y  
p rzy czy n ek  tło p op raw y p ieszej i 
zm otoryzow an ej k o m u n ik acji w 
m ieście .

Można by wyliczać długo po­
zytywy zeszłorocznej gospodar­
ki m iejskiej (sprawozdanie 
Miejskiej Komisji Planowania 
Gospodarczego zawiera 170 gę­
sto zadrukowanych stronic)... 
Ograniczymy się jednak tylko 
do paru.

Jak  wiadomo, niemało jest 
jeszcze w gospodarce kom unał-

Spór o śeiankę-czyli
ty mów, a ja zdrów

Spór „ K lu b o w e j"  ze  S P A T iF -e m “
to At. J ero z o l im s k ic h  o ściankę  
d z ia ło w ą  nie doczekał,  się j e s z c ze  
t w o j e g o  F re d r y .  Z r e sz tą  j e s t  w c ią ż  
ż y w y  — truta nadal.

Śc ianka ,  k tó r a  w  s w o im  czasie  
(w  1946) s p o w o d o w a ła  po d z ia ł  j e d ­
nego loka lu  na d w a  różne  —■ stała  
się ź r ó d łe m  w ie lu  u t r a p ie ń  nie  t y l ­
ko  d la  ich w łaśc ic ie l i ,  ale  także  
dla  g o s p o d a r z y  m ia s ta  — R a d y  
d z i e l n i c o w e j ,  S to i .  R a d y ,  san i ta ­
r ia tu  itd .

J e d n o  je s t  p e w n e ,  że  s tan  o b e c ­
n y  m u s i  u lec  zm ian ie :  K l u b o w a  — 
p o p u la r n y  lokal  II k a teg o r i i  w  o- 
koUcach D w o rc a  Ś ródm ieśc ie ,  w y ­
d a je  oko ło  1000 d oń  dz ien n ie  (po 
p o s z e r z e n iu  w y d a w a ć  b ęd z ie  1500 
dańj,  p r a cu je  w  t r u d n y c h  w a r u n ­
kach.  W, k u c h e n c e  p o w ie rz ch n i  ok.  
20 to. k w .  p r a cu je  k i lkan aśc ie  o- 
sób na j e d n ą  zm ia n ę .  T r u d n o  w  
t y c h  w a r u n k a c h  u t r z y m a ć  ja k ą  ta ­
ką h ig ienę  — i nie ma. s ię  co d z i ­
w ić ,  że  s a n i ta r ia t  p o s tu lu je  na­
t y c h m ia s to w e  z a n ik n ięc ie  „ K lu b o ­
w ej" .  N i e u s t ę p l iw y  o p o n e n t  SP AT tF  
— k a w ia r e n k a  d la  a r t y s t ó w  p l a s t y ­
k ó w ,  s ła bo  w y k o r z y s t a n a  (k a w ia r ­
ni n a m n o ż y ło  s ię  t e ra z  w ie le) ,  nie  
zg a d za  się  na  p r o p o n o w a n y  p r ze z  
D RN lokal  za m ie n n y .  Ż adn e  p e r ­
s w a z j e  nie  p o m aga ją .  P y ta n ia  w  
ro d za ju ,  co w a ż n ie j s z e  — p o p u la r ­
n y  loka l  d la  s e t e k  ludzi,  c z y  j e s z ­
cze  j e d n a  kawiarenka.  — Ś P A T iF  
z o s ta w ia  b e z  o d p o w ie d z i  w  m y ś l  
z a sa d y :  t y  m ó w ,  a. ja  z d rów .

S ło w e m  — j a k  g r o ch em  o 
SP A T iF -o w sk ą  ściankę,  (ig)

nej anomalii. Istnieją m. iń. 
jeszcze przedsiębiorstwa pracu­
jące na „planowanym deficy­
cie". Należą do nich przedsię­
biorstwa komunikacyjne, wo­
dociągi, gospodarka mieszka­
niowa. Otóż usamodzielnienie 
niektórych przedsiębiorstw 
miejskich wpłynęło na większą 
gospodarność, na oszczędniej­
szą działalność. Np. do Miej­
skich Wodociągów i K analiza­
cji zamiast zaplanowanej do­
płaty 8,655 tys. zł dołożono ty l­
ko 840,8 tys. zł. Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne ró­
wnież zmniejszyło „planowane 
straty" — o 20 min zł.

Patrząc z  k w a rta ln ej p ersp ek ­
ty w y  n a  w y n ik i zesz łoroczn ego  
p lan u , m ożem y za łożyć, iż  i ten  
rok p o w in ien  p rzyn ieść  dalszą p o­
praw ę. N a b łędach  cz ło w iek  się  
uczy . I je ś li  w  ub. roku zdarzało  
s ię , że rozp oczynan o  n iek tó re  bu­
dow y bez p rzygotow an ia  kom plet 
n ej d ok u m en tacji, że  z d y scy p li­
n ą  i organ izacją  p racy  n a  b u d o­
w ach  różn ie byw ało  — w  tym  ro­
k u  p rzyn ajm n iej część  p op ełn ia ­
n y c h  b łęd ów  b ęd z ie  m ożna w y e ­
lim in ow ać.

P ierw sze  ja sk ó łk i p op raw y zre­
sztą  już w idać — ch o ćb y  n a  przy  
kład zie  z jednoczeń  bu d ow lan ych , 
które  o b ecn ie  lep ie j pracują, o  
czym  p isa liśm y  o b szern ie  przed  
k ilk om a dniam i. (rys)

Na święta 
z  „ O r b is e m "  do Krynicy

W zorem  la t u b ieg ły ch  O ddział 
O bsługi T u rystyczn ej „Orbis** o rga ­
n izu je  im p rezę  św ią teczn ą  pod h a ­
s łem  „ Ś w ię ta  W ielk an ocn e  w  K ry ­
n icy" .

P rzejazd  do K ry n icy  i z  pow ro­
tem  lu k su so w y m  au tok arem  „L ey-  
land". U czestn icy  przeb yw ać będą  
w  K ry n icy  dw a dn i tj. 8 i 7.IV br. 
w  p en sjo n a c ie  „O rbisu" — „W itol- 
dów ka" .

W yjazd autokaru  z  W arszaw y 5. 
IV o godz. 8 rano •»— p ow rót do 
W - w y  8.IV br. ok. godz. 18. K oszt 
u czestn ictw a  w y n o s i 600 z ł od oso­
by.

Z głoszen ia  na w y c iec z k ę  p rzy j­
m u je  „O rbis" W -w a, pl. K o n sty ­
tu c ji 4, I p. (rom)

Gaz dla Śródmieścia

Pilno stolicy

do filtrów 
pośpiesznych

C ałodzienna produ kcja  w o ­
dy w arszaw sk ich  filtró w  roz­
chodzi s ic  pośród „sp ragn io ­
n ych " , a n ie jed n o k ro tn ie  m ar 
n o tra w n y ch  odb iorców : W u- 
b ieg łym  roku p ostan ow ion o  
rozbudow ać stare w arszaw sk ie  
filtry  — p o w ięk szy ć  o tzw . 4 
k om ory p osp ieszn e  i 6 p o w o l­
n ych .

D zięk i tej w od n ej in w e s ty ­
cji, k tórej p ro jek t te ch n iczn y  
h y l rozp atryw an y na w czo ­
rajszym  p osied zen iu  K om isji 
O ceny P ro jek tó w  in w e s ty c y j­
n ych , m iasto  o trzym a dodat­
kow o 70 tys. m etrów  sze śc ie n ­
n y ch  św ieżej w od y  d zienn ie.

(r)

U ru ch o m io n a  ju ż  zos ta ła  n ow a  
g a z o w a  s tac ja  r e d u k c y jn a ,  z b u d o ­
w a n a  iv oko l icach  P o l i tech n ik i .  O- 
bec-nie t r w a j ą  r o b o ty  p r z y  n o w y m  
gazociągu ,  k t ó r y  p o łą c z y  ul. N o ­
w o w i e j s k ą  z  Pl. Z baw ic ie la .  B ęd z ie  
on pos iada ł  w i ę k s z y  p r z e k r ó j  od  
d o t y c h c z a s o w e g o  gazociągu zas i la ­
jącego  Ś r ó d m ieśc ie .  W ed łu g  z a p e w  
nień  D y r e k c j i  G azow ni ,  budotoa ta

■ma b y ć  z a k o ń c zo n a  w  k o ń cu  k w ia t  
nia br. i p r z y c z y n i  s ię  do  r a d y k a l ­
n e j  p o p r a w y  ciśn ienia  gazu  w 
Śródm ieśc iu .

Na z d jęc iu :  m im o  n i e s p r z y ja ją ­
c yc h  w a r u n k ó w  a tm o s f e r y c z n y c h  
pr a co ię n icy  g a z o w n i  k o n ty n u u ją  
r o b o ty  na Pl. Z ba w ic ie la .

Fot. Wł.  P i o t r o w s k i

W 15 lat po akcji pod Arsenałem

Harcerze uczcili pamięć »Butlego«
Szary blok Arsenału przy ul. 

Długiej. To tu ta j 26 m arca 
1943 r. harcerze iz „Szarych 
Szeregów" dokonali głośnej 
akcji bojowej. Zbrojnie w ydar­
li z rąk gestapo jednego ze 
swych druhów — Janka Byt­
nara, „Rudego", uwalniając 
przy tym 24 innych więźniów.

Sprostow ana

Postąp w  Zakładach A -1 0
P om yłk i zdarzają się  k ażdem u i n ie  m a w  tym  nic  szczegó ln ego . 

Tę jed n ak  p om yłk ę  bardzo odczu ła  załoga zak ład ów  A-10 w  M iędzy­
lesiu .

N a P len u m  K om itetu  W arszaw sk iego PZPR  I S ekretarz KW W. Ja ­
rosiń sk i w  referac ie  sw ym  w sk aza ł m. in. na ten d en cje  n iek tó ry ch  
zak ład ów  do u sta lan ia  zb y t n isk ich  zadań p ro d u k cy jn y ch  w  stosu n k u  
do posiad an ych  m ocy  p ro d u k cy jn y ch , przy jed n o czesn y m  n iep rop or­
cjon a ln ie  w ysokim , przek roczen iu  fu nduszu  p łac i n isk im  w zroście  
w y d a jn o śc i, i  jak o p rzyk ład  w y m ien ił zak ład y  A-10, pod ając, iż przy  
w zrośc ie  prod u k cji o 28,9 proc. fu n d u sz  piać m ia ł w zrosn ąć o 47,1 proc.

T ym czasem  okazało  się, iż liczb y  te n ie  są w ła śc iw e , gdyż p ra co w n i­
cy  KW, p rzygotow u jąc  je  do referatu , po prostu  p o m y lili się . A le za­
n im  się to okazało, załoga tę p om yłk ę  bardzo odczu la , tym  bardziej, 
że te. b łędn e w y n ik i rozk olp ortow aia  prasa, a tak że radio.

Załoga otrzymała satysfakcję 
na uroczystym zebraniu rady 
robotniczej, które odbyło się 
przy licznym udziale pracow­
ników i zaproszonych gości, a 
które miało na celu podsumo­
wanie rocznej działalności za­
kładu i zatwierdzenie bilansu 
oraz funduszu zakładowego.

Tu dla w y ja śn ien ia  trzeba do­
dać, że zakłady A-łfl od początku  
ich uruchom ien ia  b orykały  się z 
liczn ym i trud nościam i organ iza­
cy jn y m i i p rod u k cyjn ym i. W ub. 
r. w k w ie tn iu  rada robotn icza  
drogą kon kursu  w ybrała  now ego  
d yrektora n aczeln ego . Został nim  
in i . PAW EŁ M ALISZEW SKI. I 
trzeba przyznać, iż od tego w ła ­
śnie m om entu , dzięki u m ie ję tn o ­
ściom  dyrektora, żyw ej d z ia ła ln o­
ści rady robotn iczej i am b icji za­
łogi. zakłady w bardzo krótkim  
czasie stan ęły  na nogi.

Z akłady A-tn pian roczny w  1957 
r. w yk on ały  w 120.8 proc., dając 
w zrósł produ kcji w stosu nku do 
1951 r. n 29,1 proc. przy w zroście

i  tte h m n r

W ieczór tańca Ruth Sorel
N ie ła tw o  Jest w y p e łn ić  d w ie g o ­

dziny  tań cem , w  dodatku, je ś ii  za 
jed yn e  tło s łu żyć ma scena otu lona  
kotaram i, pu sta  n a w et w ted y , gdy  
tu ła się  po n iej jak o  je d y n y  r ek w i­
zyt k rzesło . N ie ła tw o  zm u sić  do 
b ezu stan n ej u w ag i w idza, k tóry  
je s t  go tów  zgu b ić  ca ły  nastrój w  
p ierw szym  m om en cie  nu dy.

A jed n ak  R uth  Sorel dokonała  
tego  sw ą  sztu k ą . B y ła  „Wiedźmą** i 
„Ofelią**, „Żonglerem** i „L ady  
M acbeth", „C irce“ i „Salom e" , 
„Matką**, „M istrzem  Ceremonii** i 
„C horągiew ką na dachu" ca ły  czas

uzu p ełn ić  k on cep cję  a rtystyczn ą  
tan cerk i. N ie w yrasta ła  ona nad  ta ­
n iec , n ie  p rzy tłacza ła  sw ą m elodią . 
Z u p ełn ie  ja k  na dob rym  film ie , z 
którego  się  w ych od zi n ie  p am ięta ­
jąc ani jed n ej frazy , a przec ież  ca ­
ły  czas zdając sob ie  spraw ę z p o ­
trzeb y  p od k reślan ia  m u zyk ą  nastro­
ju  i togo w szy stk ieg o  co się  dzieje  
na ekran ie .

M oże n a js iln ie jsze  w rażen ie  z ca ­
łego  w ieczoru  zo sta w ił obraz „Nad  
grobem  p o leg łych "  do m u zyk i 
S k riab ina . D zięk i w ie lk iem u  ła d u n ­
k o w i d ram atyczn ego  n ap ięc ia  przy

p an u jąc  nad salą  i p rzyk u w ając  je j i ^ c h o w a n iu  jed n o czesn ej prostoty
u w agę. P la sty czn a  op isow ość  je j  
tań ca  u ła tw ia  sk u p ien ie , każe b acz ­
n ie  obserw ow ać treśc i, k tóre d zięk i 
je j dram atyczn em u  ta len to w i w zru ­
szają  w idza, a le  n a jisto tn ie jszy m  
chyba  e lem en tem  tęgo  tań ca są „ rę ­
ce, od k tó ry ch  n ie  m ożna u ciec" . 
W yrazisty  gest zostaje  w pam ięci 
po każdym  w y stęp ie , jed n o  op u ­
szczen ie  trzęsących  się starością  rąk  
zm ien ia  od razu  sy lw etk ę  rozb ryk a­
nej „W iedźm y" w  zgrzyb ia łą  sta ru ­
chę; p on u re sn y  o w ład zy  i zbrod­
ni ró w n ież  opowdadają „R ęce Lady  
Macbeth**...

W czasie  ca łego  W'ystępu ani 
przez m om en t n ie  czu łem  p rzew a ­
gi m u zyk i nad tań cem . B yło  je j ty ­
le ile  trzeb a b y ło , aby  w yrazić  tre­
ści zak reślon e  ty tu łem  u tw oru  i

W ty ch  k ilk u  k rokach , za łam u ją ­
cy ch  się pod k ątem  p rostym  — 
za m k n ięty  b y ł ca ły  obraz cm en ta ­
rza z w ą z iu tk im i śc ieżk a m i prow a­
d zącym i m ięd zy  groby . G in ęła  w te ­
dy pu sta  scen a  i zdaw ało  się, że 
R uth Sorel w ied zie  sw ój tan iec  
m ięd zy  cm en tarn e  brzozy. I zn o ­
w u ręce p e łn e  ek sp resji i w yrazu ...

Izab eli K on arzew sk iej n a leżą  się  
duże słow a uznania  za sk om p on o­
w ane do tego  w ieczoru  stroje. 
P rzy czy n iły  się one w  n iem ałym  
stop n iu  do w yrażen ia  tego  w sz y s t­
k iego  co pragnęła  podać w  tań cu  
artystk a . A kom p aniam ent S ta n is ła ­
w a U rstein a  w  m iarę d ysk retn y .

M iejm y n ad zieję , że ten  ud any  
w ieczór  zostan ie  pow tórzon y  na n a ­
szych  scen ach .

Z. SIERP.

fu nduszu  płac o 29,3 proc. i w zro ­
ście  w yd ajn ośc i o 24,4 proc., przy  
w zrośc ie  śred n iej p ła cy  o 30,5 
proc,

To są w ła śc iw e  c y fry  w y n ik ó w  
pracy Z akładów  w 1951 r.
Ale cyfry te nie mówią je ­

szcze wszystkiego.
W I kw artale ub. r. bowiem 

gospodarka zakładu wykazywa 
ła stratą 740 tys. zł i przekro-

Mniej slupów

czenie funduszu płac o ok. 400 
tys. zł. W ciągu następnych 
trzech kw artałów  braki te nie 
tylko nadrobiono, ale uzyska­
no znaczne efekty ekonomicz­
ne. Dzięki temu m. in. Zakła­
dy otrzymały fundusz zakłado­
wy w wysokości 1.661 tys. zł, 
z którego suma ponad 1.300 tys. 
zł zostanie rozdzielona wśród 
załogi.

W br. zakłady przew id ują  
w zrost w y d a jn o śc i p racy  o 36,9 
proc. N ależy  dodać, i i  plan pro­
dukcji w tym  roku w zrośn ie  o 
82 proc, przy jed n o czesn y m  w zro­
ście stanu zatrudn ien ia  o 22 proc.

To je s t  śm ia ły  plan , a le  chyba  
jak  w sk azu ją  d o tych czasow e  w y ­
n ik i — rea ln y . D odajm y, że Za­
k ład y  m ają dać w tym  roku Już 
13 min zł ak u m u lacji.
Te wyniki dotychczasowej 

gospodarki Zakładów A-10, cho 
ciąż podane w dużym skrócie, 
w arto poznać i zastanowić się 
nad nimi. Niewątpliwie obraz 
minionego roku w A-10, to ja­
kiś chyba bardzo uproszczony, 
ale z .pewnością prawdziwy 
obraz jeśli nie całego polskiego 
przemysłu, to wielkiej jego 
części. Przede wszystkim w 
dziedzinie olbrzymich, nie w y­
korzystanych rezerw i możli­
wości produkcyjnych.

Nikt chyba nie wątpi, iż 
taki postęp, jaki dokonał się 
w Zakładach A-10, jest również 
możliwy i w  szeregu innych 
zakładów, dziś jeszcze ekono­
micznie cherlawych, ale kry­
jących przecież wielki poten­
cjał produkcyjny i ekonomicz­
ny. Aby te „tajemnice" odkryć 
trzeba lepszej organizacji, am­
bicji i chęci do pracy. (Pojm.)

Podziemny Biuletyn Inform a­
cyjny Nr 15 z 15.IV.1943 do­
nosi o tej akcji w sposób su­
chy, żołnierski:

„ ...u w o ln ion o  25 w ięźn iów , z 
czego  jed en  sk a tow an y  w  al, S zu­
cha zm arł po u w o ln ien iu . S traty  
w łasn e  2 ran n ych . S traty  n iep rzy ­
ja c ie la : zab ici — 1 o ficer  SS , 4
fu n k c jo n a r iu szy  gestapo , ranni: 
4 a gen tów  cy w iln y ch , 2 p o lic ja n ­
tów  gran atow ych . Z dobyto  1 sa ­
m ochód  i 4 p is to le ty , zn iszczono  
sam ochód  w ięz ien n y . A k cja  była  
przep row ad zon a  zgod n ie  z p la ­
nem  i w  sposób b raw urow y" .
T ym , który  zm arł po u w o ln ie ­

n iu  b y ł „R udy". A le  jeg o  śm ierć  
n ie  przeszła bez echa. W w oln ej 
"Polsce k ilk a  drużyn harcersk ich  
p rzy ję ło  im ię  w ła śn ie  Jank a B y t­
nara.

W 15 rocznicę akcji pod A r­
senałem, przed szarym budyn­
kiem stanęły skupione szeregi 
harcerskie. 23 WDH i 33 K ra­
kowska Drużyna Harcerzy, któ­
rej patronem jest „Rudy", u- 
fundowały skrom ną tablicę. 
Umieszczono ją tam, gdzie w  
czasie okupacji wymalowany 
smołą napis mówił o odbiciu 
„Rudego". Tablicę ufundowa­
no z  grosaewych oszczędności 
harcerzy.

W roczn icę śm ierci R udego, 30 
bm . na jego  grobie na cm entarzu  
p ow ązk ow sk im  zostaną złożone  
w iązan k i k w ia tó w , a harcerze kra  
k ow scy  uczczą jeg o  p am ięć  u ro ­
czy sty m  tra d y cy jn y m  „ k o m in ­
kiem " . (Rom)

Zamiast na słupach-zawali- 
drogach sieć tramwajowa mię­
dzy Placem Unii a Placem 
Zbawiciela zostanie umocowa­
na do ścian budynków na Mar­
szałkowskiej.

Foto Wł. Piotrowski

Pijani woźnice
W środę n a  drodze przy W ale 

M ied zeszyń sk im  p ija n y  w oźntca  
sp ow od ow ał zderzen ie  z sam och o­
dem . D rugi w ozak, M. M rozek  
(zam. w Z bytk ach  k . W arszaw y). 
Jadąc w  stan ie  n ie trzeźw ym , spad ł 
z w ozu i doznał c iężk ich  obrażeń.

(M)

S z a r l a t a n
tu medycynie

K om end a D z ie ln ico w a  W arszawa  
Ś ród m ieśc ie  prow adzi doch od zen ie  
przec iw k o zatrzym an em u  oszu stow i 
A dam ow i B row arow i (bez sta łego  
m iejsca  zam ieszk an ia), k tóry  poda­
jąc  się  za lekarza, u d zie la ł porad  
i w y p isy w a ł recep ty . O szust brał 
przy tym  duże honoraria . G rasow ał 
on w  W arszaw ie i M ińsku M azo­
w ieck im  od drugiej p o ło w y  1957 r. 
do o sta tn ich  dni.

W szystk ie  osoby, k tóre  m ogą u - 
dzie lić  in form acji w  tej spraw ie, 
proszon e są o zg ło szen ie  s ię  do 
KD MO Ś ród m ieśc ie , ul. W ilcza 21, 
p. 21 w  godz. 8—16.

ZGUBIONO -  ZNALEZIONO
17. III. w  godzinach  w ieczorn ych , 

p ozostaw iono w  tak sów ce  g łów k ę  
m aszyn y  Singera. M aszyna ta sta­
now i warsztat, pracy  w d ow y , m ają­
cej na  u trzym an iu  troje dzieci. K ie  
row ea tak sów k i proszony jest o p o­
rozu m ien ie  się z ob. Jadw igą Bro- 
now icz, B ia ły sto k  u l. A u gu stow sk a  
15.

25. III. w  tak sów ce  MPT Nr 1760 
na trasie W olska, K arolkow a, N o­
w o lip k i p ozostaw iono m ęsk ie  ręk a­
w iczk i. W łaściciel m oże zg łosić  się 
po o-dbiór do k iero w cy  tak sów ki 
p. K azim ierza W ylota  ul. B rzeska  
B m . 8.

W czw artek  na trasie MDM — Ła­
z ien k i — Al. 3 M aja, pozostaw iono  
w tak sów ce dam skie ręk aw iczk i 
(c iep łe  brązow e).

U przejm y k ierow ca  p roszon y  jest 
o zw rócen ie  ich  do R ed ak cji „Ż y­
cia".

DYREKTOROW I Dr ROMANOW I PERETOW I 
z pow odu  zgonu

JEGO M A T K I
w yrazy  g łęb ok iego  w sp ółczu cia  sk ładają  p ra co w n icy  Szp ita la  W o­
jew ód zk iego  w  W arszaw ie przy u l. C zern iak ow sk iej 231. 9629-1

SETNA MYŚL ZA STO
U FRYZJERA

— Jak m am  strzyc?  Na 
kaktusa?

— N ie. N a T ytusa .
W. G.

Z M IA STA

D o tram w aju , w  k tórym  
jed z ie  grupa aw a n tu ru ją ­
cych  się  w y ro stk ó w , w sia ­
da m ilicja n t. P o  ch w ili  
pod ch odzi do rozb ry k a ­
n ych  m ło d zień có w  i p y ­
ta: — Czy są w śród  w as  
chu ligan i?

— Ń ie  m a — od p ow iad a­
ją — o sta tn iego  przed  ch w i 
lą  w y rzu ciliśm y .

W, M.

M YŚLI PRAW IE ZŁOTE
Z rozm ow y:
— W iesz, Janek , im  czło -

Ż Y C I C  W A I S Z
w iek  g łup szy , tym  szczę­
śliw szy .

— Jakże ci zazdroszczę.
A. J.

N A SZ HANDEL

G dzie ko lejk i w  e sy  f lo ­
resy  — tam  „D elik a tesy" .

J. B.

W RESTAURACJI

O każde dan ie  
pod anie!

sk ładaj 
T. S.

TRUDNOŚCI
Z im ą, w  lok a lu  K lubu

M ięd zyn arod ow ej P rasy  i

K siążk i, przy  pl. U nii, 
w iatr  w y d m u ch a ł dużą szy  
bę 'w ystawkową. D ziu rę  z a ­
b ito  d yk tą .

^ O becn ie w io sen n e  słoń ce  
ma duże tru d n ośc i z dotar­
c iem  do teg o  lok alu .

KINO-ZJAWA
N ik t od la t n igd y  n ie  

w ie , k ied y  do pow ia tu  m iń  
sk o -m a zo w ieck ieg o  zawd- 
ta k in o  objazd ow e, gdzie  
s ię  zatrzym a i jak i będzie  
w y św ie tla ć  film . Ma to tę  
dobrą stronę, że lu d n ość  
je s t  trzym an a  w  s ta łym

n astro ju  za c iek aw ien ia . 
M łodsi, k tórzy  m ają  zdro­
w e  nogi, urządzają  w ie lo ­
k ilo m etro w e  sp a cery  od 
w io sk i do w io sk i i d o k o ­
nu ją  zak ładów . W ygryw a  
ten , kto trafi na m ie jsco ­
w ość, gdzie  w ła śn ie  zawd- 
ta ło  k in o-zjatva.

No, cóż, p o łączono roz­
ry w k ę  k u ltu ra ln ą  z zapra­
w ą sportow ą. (I)

ZAWÓD
Rakow decka 8, tel. 422-51, 

w ew n . 163 — to stu d en ci, 
o feru ją cy  sw o je  u słu g i, m. 
in. i sprzątan ie  m ieszk ań . 
>Cóż, k ied y  osoba, która  
te le fo n iczn ie  um ów iła się  
ze m ną na 22 bm ., godz. 17 
do sp rzątn ięcia  ła z ien k i i

p rzed pokoju  — n ie  p rzy ­
szła.

C zyżby p rzelęk ła  się  cięż  
klej pracy?

E. C.

DO WSZYSTKICH
Z jed n oczen ie  B udow ni 

ctw a M orskiego z Gdyni 
w y ja śn iło  nam , że  foka  
G rodzą, która zam ieszkał: 
w  sto łeczn y m  ZOO je s t  d a­
rem  rob otn ik ów  teg o  przed  
sięb iorstw a . A m y śm y  w  
n o ta tce  z 9 lu teg o  br. po­
dali, że fo k ę  z ło w ili ryba  
cy  w e  W ład ysław ow ie.

Za co przep raszam y ofi 
rod aw ców  jak  i też  fok' 
Grodzę.

W dniu  24 m arca 1958 r. zm arł w  wdeku la t 43

ś.p. Wiktor KREMPLEWSKI
syn  G ustaw a i A n ie li z dom u M itk łew lcz  urod zon y  w  T roick oje  
Safanow o. N ab ożeń stw o ża łobne od b ęd zie  s ię  w  d n iu  28 m arca  
1958 r. o godz. 9 w  k o śc ie le  św . K arola B orom eu sza  na P o w ą z­
kach w  W arszaw ie, po k tórym  nastąpi w yp row ad zen ie  do grobu  
rodzinnego, o czym  zaw iadam iają  p ogrążen i w  g łęb o k im  sm utk u: 

żona, s io stry , bracia, bratow e, szw ag ier  i rodzina.

$ . p .  W aldemar J A C Z Y N 0 W S K I
d łu g o le tn i człon ek  S p -n i „P oziom " zm arł w  S k o lim o w ie  dn, 25.III 
1958 r. W Z m arłym  trac im y  praw ego  cz ło w iek a  ł n ieod ża łow an ego
K olegę.

Rada N adzorcza, Zarząd i za łoga  S p -n i „P oziom "  
P ogrzeb  odb ęd zie  s ię  w  dniu 27.III.58 r. o godz. 11,40 z kościo ła  

śwr. K arola  B orom eu sza  na P ow ązk ach . 9602-1

S. p. JA N  BŁO ŃSK I
m gr inż. geodeta , zm arł w  w ie ­
ku la t 53 w' dniu 25 m arca 1958 
roku w  W arszaw ie. N ab ożeń ­
stw o ża łobne od b ęd zie  się dnia  
28 m arca o godz. U  w  k o śc ie ­
le  św . K arola B orom eu sza  na  
P ow ązk ach , po k tórym  nastąpi 
w y p row ad zen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m ie jsco w y , o czym  p o w ia ­
dam iają p rzy jac ió ł i zn ajom ych  
żona, m atka i rodzina. 6880-1

S. t  P- JA N  BŁO ŃSK I
m gr inż. geodeta , st. in spektor  
w  D ep artam en cie  U rządzeń R o l­
n ych  M in isterstw a R oln ictw a, b. 
n aczeln ik  W ydzia łów  P om iarów  
w  L u b lin ie  i G dańsku, od zn a­
czon y  Z łotym  K rzyżem  Z asługi 
i M edalem  D z ies ięc io lec ia  zm arł 
w  dniu  25 m arca 1958 roku, w  
w iek u  53 lat. N ab ożeń stw o  ż a ­
łobn e zostan ie  od p raw ion e w  
k o śc ie le  św . K arola B orom eu sza  
w  dniu  28 m arca 1958 roku o 
godz. 11, po czym  nastąp i w y ­
p row ad zen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m ie jsco w y . P rzy ja c ie le  i ko  
led zy  z D ep artam en tu  U rząd zeń  
R olnych . 6881-1

S.p. M IECZYSŁAW  ROM AŃSKI
b. n acze ln ik  W ydz. P rezyd iu m  
R ady M in istrów , od zn aczon y  
Z łotym  K rzyżem  Z asługi po d łu ­
g ich  ł c iężk ich  cierp ien iach  
zm arł dn. 25.III.58 r„ p rzeży ­
w szy  la t 64. N ab ożeń stw o ża łob ­
ne odb ęd zie  s ię  w  k o śc ie le  św . 
W incentego na B ród n ie  dn ia 28 
bm. o godz. 10.30, po k tórym  n a­
stąpi w yp ro w a d zen ie  zw łok  do 
grobu rodzinnego, o czym  za­
w iad am iają  pogrążen i w  g łęb o ­
kim  sm utk u: żona, siostra , brat 
i rodzina. 6878-1

S. p. A N TO N IN A  z B oczarów  
STANIEW ICZÓW  A

po k ró tk ich  i c iężk ich  c ierp ie ­
n iach  zm arła dnia 24 m arca 1958 
r., p rzeżyw szy  la t 48. N ab ożeń ­
stw o ża łob n e od b ęd zie  s ię  w  
k o śc ie le  św . K arola B orom eu sza  
na P ow ązk ach  dnia 28 bm . o 
godz. 10, po k tórym  n astąp i z ło ­
żen ie  zw łok  do grobu rod zin ­
nego, o czym  zaw iadam iają:  
m ąż, córka, sy n o w ie  i rodzina.

C877-I

Mgr. inż. S ta n is ła w o w i K ra­
jew sk iem u
w yra zy  szczerego  w sp ó łczu cia  
z pow odu

ŚMIERCI ZONY MARII
sk ładają  k o leżan k i i k o led zy  z  
In sty tu tu  L otn ictw a. 96001-

W p ierw szą  b o lesn ą  roczn icę  
śm ierc i u k och an ego  M ęża i 
Ojca

Ś. p. ZYGM UNTA  
GRZEDZIELSKIEGO

odb ęd zie  się u roczysta  m sza  
św ięta  w  k ośc ie le  parafia lnym  
w  K om orow ie o godz. 8 rano, 
dnia 29.III .1958 r., o czym  za­
w iad am iają  ży cz li w ych Jego pa­
m ięc i: żona i córka. 9624-1


